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Jan Paweł II, Rozważanie przed modlitwą Anioł Pański, 1 października 2000

DOMINUS IESUS



U szczytu Roku Jubileuszowego deklaracją DOMINUS IESUS – Jezus jest Panem – zaaprobowaną przeze mnie w specjalnej formie, chciałem zaprosić wszystkich chrześcijan do ponownego przylgnięcia do Niego w radości wiary, świadcząc jednomyślnie, że jest On także dzisiaj i jutro, “drogą, prawdą i życiem”. Nasze wyznanie Chrystusa jako jedynego Syna, przez którego my sami widzimy oblicze Ojca, nie jest arogancją, dyskredytującą inne religie, ale radosnym przyznaniem, że Chrystus ukazał się nam bez jakiejkolwiek zasługi z naszej strony. I to On jednocześnie nauczył nas dawać to, co otrzymaliśmy, oraz oznajmić innym to, co dano nam, aby podarowana nam Prawda i Miłość, jaką  jest Bóg, należały do wszystkich ludzi.

	Wraz z Apostołem Piotrem wyznajemy, że “nie ma w żadnym innym imieniu zbawienia”. Deklaracja DOMINUS IESUS, idąc śladem Vaticanum II stwierdza, że przez to niechrześcijanom nie odmawia się zbawienia, ale pokazuje ona, że jego odwieczne źródło tkwi w Chrystusie, w którym połączyli się Bóg i człowiek. Bóg oświeca wszystkich w sposób odpowiadający ich sytuacji wewnętrznej i środowiskowej, dając im łaskę zbawienia sobie tylko znanymi. Dokument wyjaśnia zasadnicze elementy chrześcijańskie, które nie przeszkadzają dialogowi, ale ukazują jego podstawy, gdyż dialog bez fundamentów byłby skazany na wyrodzenie się w puste wielosłowie.



Za miesięcznikiem “Odpowiedź” - KIK w Tarnowie – nr 111 z IX/X 2000.
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Ks. prof. Michał Czajkowski

KIK Warszawa





Kluby Inteligencji Katolickiej a przesłanie Papieża





Wprowadzenie



“Rok Jubileuszowy przywracał równość między wszystkimi synami Izraela, otwierając nowe możliwości rodzinom zubożałym, które utraciły swe posiadłości, a nawet osobistą wolność. Bogatym natomiast rok jubileuszowy przypomniał, że przyjdzie czas, gdy ich niewolnicy izraelscy znów będą im równi i będą mogli upomnieć się o swe prawa. Należało ogłosić rok jubileuszowy w czasie przewidzianym przez Prawo, przychodząc z pomocą wszystkim potrzebującym. (...) Sprawiedliwość, wedle prawa Izraela, to nade wszystko ochrona słabych (...). Przesłanki tej tradycji były ściśle teologiczne. Wiązały się one przede wszystkim z teologią stworzenia i z teologią Bożej Opatrzności. Według powszechnego przekonania bowiem tylko Bogu, jako Stwórcy, przysługuje “dominium altum”, czyli władza nad wszystkim, co stworzył, a w szczególności nad ziemią (por. Kpł 25,23). Jeśli w swej Opatrzności Bóg oddał ziemię ludziom, oznaczało to, że oddał ją wszystkim. (...) Rok jubileuszowy miał służyć odnowie tej właśnie sprawiedliwości społecznej”. (TMA 13)



To nie jest jedyny tekst, w którym Jan Paweł II nawiązuje do biblijnych podstaw ogłoszonego przez siebie Wielkiego Jubileuszu Wcielenia Syna Bożego. Przypatrzmy się tym podstawom bliżej. Ale najpierw przypatrzmy się samemu słowu “jubileusz”. Otóż zawdzięcza on swoje pochodzenie hebrajskiemu słowu “jobel”, które oznaczało najpierw barana, a potem także jego róg, w który głośno, uroczyście dęto ogłaszając w Dniu Pojednania (Jom Kippur), dniu darowania grzechów i rozpoczęcia nowego życia, początek roku jubileuszowego: “szanat ha jobel” (rok rogu baraniego). Septuaginta (LXX) tłumaczy to wyrażenie jako “eniautos afeseos”: rok odpuszczenia, wyzwolenia. Najstarszy przekład łaciński, również dokonany przez uczonych żydowskich, tłumaczy “jobel” podobnie jako “remissio”, a rok jubileuszowy jako “annus remissionis”. Mamy tutaj trzy słówka, które pokazują spirytualizację jubileuszu – od uwolnienia materialnego do duchowego: deror (Biblia hebrajska), afesis (LXX; a jest to słowo nader ważne dla Nowego Testamentu), remissio (Wulgata). Dopiero św. Hieronim stworzył neologizm “jobelus”, “jubileus”, aby z jednej strony dochować wierności oryginałowi hebrajskiemu, a z drugiej strony nawiązać do radosnego okrzyku łacińskiego pasterzy zwanego “jubilium” (od “jubilare”).



Profetyczna geneza i charakter jubileuszu



Jubileusz ma swą genezę w prorockiej tradycji Izraela i jej zawdzięcza swój rozwój. Tradycja ta zrodziła się z konfliktu pomiędzy wrogami zawartego na Synaju Przymierza a pokusami egzystencji zwyczajnej, bez wyróżnień, bez wybijania się ponad przeciętność. Póki Izrael wędrował przez pustynię albo mieszkał w ziemi Kanaan jako lud charyzmatyczny pod wodzą sędziów, mógł uważać się za jeden Boży lud dzięki związaniu się wspólnym Przymierzem ze wspólnym Bogiem. Nie była to więc jedność polityczna, lecz li tylko teologiczna. Atoli zasiedzenie się w tej ziemi i przykład ludów ościennych rodziły pragnienie bycia jak wszystkie inne narody (zob. 1 Sm 7,5.20). Co przyniosło – w epoce królewskiej – także opłakane skutki w dziedzinie politycznej, socjalnej, religijnej. Wtedy właśnie występują prorocy. Obecność elementu profetycznego staje się odtąd istotną częścią religijnego doświadczenie Izraela. Prorocy i prorokinie to ludzie zakochani z Bogu, cierpiący dogłębnie, kiedy ich lud naruszał Przymierze z Bogiem, z pasją upominający się o prawo Boga i krzywdzonego człowieka. Tutaj mamy źródło instytucji jubileuszów.



Klasyczny tekst prawodawstwa jubileuszowego to Księga Kapłańska 25,8-55. Jakkolwiek zawiera ona wiele przepisów prawnych nader starożytnych, to jednak spisane one zostały w tej księdze dopiero po powrocie z niewoli babilońskiej (539), może nawet nie wcześniej jak w IV w. przed Ch. A prorocy już od dawna nawoływali do powrotu do pierwotnej wierności na podstawie praw, które potem spisano w księdze Kapłańskiej. Tak np. Izajaszowe posługiwanie się tradycjami związanymi z praktyką jubileuszu pokazuje, że idea, a może i praktyka jubileuszu istniała już na długo przed spisaniem Kpł 25. Prawo spisane próbuje skodyfikować to, co już jest praktykowane. Jakie jest to prawo? Przypomniał je nam na początku Papież powołujący się na Torę. Sięgnijmy razem z nim do Księgi Kapłańskiej: “Policzysz sobie siedem lat szabatowych, to jest siedem razy po siedem, tak że czas siedmiu lat szabatowych będzie obejmował czterdzieści dziewięć lat. Dziesiątego dnia siódmego miesiąca zatrąbisz w róg. W Dniu Przebłagania zatrąbicie w róg w całej waszej ziemi. Będziecie święcić pięćdziesiąty rok...” (25,8-10). Rok jubileuszowy przychodził na końcu cyklu siedmiu lat szabatowych – i częściowo podejmował prawodastwo agrarne i socjalne szabatu, tej najważniejszej instytucji religijnej Pierwszego Testamentu i judaizmu (zob. Kpł 25,1-8; Pwt 15,1-18).



Podstawa socjoekonomiczna i teologiczna jubileuszu



Dalsza lektura Kpł 25 pokazuje nam jednak, że Jubileusz to nie tylko sprawa polityki rolnej i rodzinnej; jest on głęboko osadzony w izraelskim rozumieniu Boga, Izraela jako ludu Wyjścia i ziemi jako Bożej własności. Oba zakresy treściowe przeplatają się w tekście. Zacznijmy od podłoża socjoekonomicznego. Wiadomo, jak wielką rolę pełniły w Izraelu więzy krwi w ramach pokolenia (plemienia), rodu (klanu) i domu (rodzinnego). Nie było silnego pokolenia, jeśli nie było silnego rodu, i nie było silnego rodu, jeśli nie było silnego domu rodzinnego. Jubileusz służył właśnie ekonomicznej ochronie najmniejszej i najsłabszej komórki w tym systemie, mianowicie rodziny, a przez to całego narodu. “Będzie to dla was jubileusz – każdy z was powróci do swej własności i każdy powróci do swej rodziny. (...) jeżeli brat twój zubożeje i ręka jego osłabnie, to podtrzymasz go, aby mógł żyć obok ciebie. (...) Ja jestem Pan, Bóg wasz, który wyprowadził was z ziemi egipskiej, aby dać wam ziemie Kanaan i aby być waszym Bogiem! (...) Jeżeli brat z powodu ubóstwa sprzeda się tobie, nie będziesz nakładał na niego pracy niewolniczej. (...) Bo oni są moimi niewolnikami, których wyprowadziłem z ziemi egipskiej, nie powinni więc być sprzedawani jak niewolnicy”. (w. 10.35.38-39.42) Warto też zajrzeć do Księgi Powtórzonego Prawa. Wyjaśnia nam ona: “Na tym będzie polegało darowanie długów: każdy wierzyciel daruje pożyczkę udzieloną bliźniemu, nie będzie się domagał zwrotu od bliźniego lub swego brata, ponieważ obwołane jest darowanie na cześć Pana” (15,2). Dowiadujemy się też z niej, że odzyskujący wolność zadłużony niewolnik izraelski otrzymywał “wyprawę” na nowe, wolne życie: “Uwalniając go, nie pozwolisz mu odejść z pustymi rękami. Podarujesz mu cośkolwiek z twego drobnego bydła, klepiska i tłoczni. Dasz mu coś z tego, w czym Pan, Bóg twój, tobie pobłogosławił” (15,13-14).



Los rodziny zależał przede wszystkim od kawałka ziemi, świętej ziemi, daru Bożego dla narodu. “Nie wolno sprzedawać ziemi na zawsze, bo ziemia należy do mnie, a wy jesteście u mnie przybyszami i osadnikami” (Kpł 25,23). W miarę rozwoju państwowości izraelskiej, zwłaszcza w czasach królewskich, ziemia coraz częściej przechodziła do rąk miejskich i państwowych dygnitarzy, a jej dawni właściciele, którzy ją nadal uprawiali i z niej żyli, płacili podatki nowym właścicielom. Otóż istotną dla ducha i litery jubileuszu jest niezbywalność ziemi. Nawet jeśli przechodziła w bogatsze ręce, mogło to mieć miejsce tylko w ramach szerszej rodziny czy kręgu rodzin w ramach rodu. Także króla obowiązywała ta zasada (zob. 1 Krl 21,3-4). To przecież sam JHWH dał tę ziemię rodzinie.



Tutaj wkraczamy w teologię: “bo ziemia należy do mnie” (w. 23). Prawodawstwo ma stale w Księdze Kapłańskiej motywację religijną. W prawodawstwie jubileuszu taką motywacje posiada nie tylko ziemia, ale także status Izraelczyków. Wróćmy najpierw do ziemi. Jest jednym z dogmatów wiary żydowskiej, wyrażanej zwłaszcza w pismach proroków i w psalmach, iż ziemia, którą posiedli, stanowi własność JHWH, i to od zawsze, zanim oni w niej zamieszkali (zob. Wj 15,13.17). Ale im została ona obiecana i podarowana. Boża własność – Boży dar. Cała uprzednia historia tego ludu ukierunkowana jest na ten dar: wybór Abrahama, Izaaka i Jakuba, wyjście z Egiptu, wędrówka poprzez pustynie obcego świata i przedśmiertne spojrzenie Mojżesza z wysokości góry Nebo (Pwt 34,1-4). Także dalsza historia obraca się wokół tej ziemi: wojny za Jozuego, proces zasiedlania za Sędziów, stabilizacja za panowania królów, podziały, deportacje, powrót z niewoli... itd. aż do konfliktu palestyńsko-izraelskiego naszych czasów. Ziemia Święta. Erec Izrael, to widzialne, namacalne świadectwo Bożego władania historią – w ramach tej historii została ustanowiona szczególna więź Przymierza pomiędzy Izraelem i Bogiem – a zarazem świadectwo wymogów stawianych ludowi Przymierza obdarowanemu tą ziemią. Żyjąc z rodziną na kawałku podarowanej mu przez Pana Boga ziemi Żyd czuł się członkiem Bożej Rodziny i był świadom zobowiązań z tego wynikających. Nic co dotyczyło ziemi nie było pozbawione wymiaru teologicznego i etycznego, jak choćby kłosy, które w czasie żniw należało zostawić na polu dla biednych. Zresztą pole czy winnica (lub ogród oliwny) też miały jubileuszowy odpoczynek: “nie będziecie siać, nie będzie żąć tego, co urośnie, nie będziecie zbierać nie obciętych winogron” (w.11). Przy okazji odpoczywali też pracownicy rolni (i zwierzęta). Prawdziwa solidarność z całym stworzeniem.



A status Izraelitów? Nazwani zostali – jak widzieliśmy – “przybyszami i osadnikami” (w. 23) oraz “niewolnikami” (w. 24) w ziemi Bożej. Czyli w oczach Bożych są zrównani z autentycznymi, nieizraelskimi cudzoziemcami wolnymi i pozbawionymi wolności w ziemi Izraela, zależnymi od dobrej lub złej woli i sytuacji ekonomicznej pokolenia lub rodu, wśród którego zamieszkiwali, czyli rodziny, której własnością byli. Oto status Izraelitów – całkowicie zależnych od darmowej łaski Boga. Świadomi tej łaski i daru w tym duchu winni traktować współplemieńca, który popadł u nich w niewolę lub długi, winni obchodzić się z nim, jak Bóg obchodzi się z Izraelem: “Jeżeli brat z powodu ubóstwa sprzeda się tobie, nie będziesz nakładał na niego pracy niewolniczej. Będziesz się z nim obchodził jak z najemnikiem albo jak z osadnikiem. Będzie służył tobie tylko do roku jubileuszowego. Wtedy wyjdzie od ciebie razem ze swymi dziećmi i wróci do swojej rodziny, do posiadłości swoich przodków” (w. 39-41). Po podaniu szczegółowych przepisów roku jubileuszowego JHWH trzykrotnie przypomina Izraelowi: “Bo oni są moimi niewolnikami, których wyprowadziłem z ziemi egipskiej, nie powinni więc być sprzedawani jako niewolnicy” (w.42, zob. w. 38.55). Ci, których Bóg wyprowadził z Egiptu, wyzwolił dla siebie, są odtąd jego własnością i nikomu nie wolno przywłaszczać ich sobie. Exodus stanowi podstawę historyczną, teologiczną i etyczną praktyki socjoekonomicznej jubileuszu. Imperatyw etyczny bazuje na indykatywie zbawczym: “...których wyprowadziłem z ziemi egipskiej” (w. 55).



Niestety zdarzało się, że Izraelita przywłaszczał sobie rodaka lub jego ziemię. Zajmowano własność lub osoby jako zabezpieczenie długu. Brano w zastaw także domy, które traktowano na równi z ziemią uprawną. Stało to w rażącej sprzeczności z izraelskim rozumieniem Boga, Jego ludu i ziemi. Niosło z sobą krzywdę ludzką, nierówności społeczne, utratę ziemi na rzecz bogatszych rodzin czy rodów... Istniało jednak zobowiązanie, wynikające z więzów krwi, wykupienia takiego nieszczęśnika, jego rodziny czy własności. Jeśli jednak takiego ziemskiego wykupiciela (goel) zabrakło, pozostawał jeszcze Boski odkupiciel ofiarujący łaskę roku jubileuszowego. Członek narodu wyzwolonego przez Boga nie może być zniewolony. Spora część legislacji zawartej w Kpł 25 poświęcona jest właśnie tej sprawie. Z następującą konkluzją: “Jeżeli zaś w ten sposób nie będzie wykupiony, to wyjdzie na wolność w roku jubileuszowym razem ze swoimi dziećmi. Moimi bowiem niewolnikami są Izraelici. Oni są moimi niewolnikami, ci, których wyprowadziłem z ziemi egipskiej. Ja jestem Pan, wasz Bóg!” (w. 54-55). Monoteizm izraelski zawsze ma wymiar etyczny. Prawodawstwo jubileuszowe wielokrotnie na to wskazuje. Dorzućmy jeszcze dwa przykłady: “Nie będziecie wyrządzać krzywdy jeden drugiemu. Będziesz się bał Boga twego, bo ja jestem Pan, Bóg wasz!” (25,17) “Bój się swojego Boga, aby twój brat mógł żyć obok ciebie” (25,25,36).



Oczywiście istniały ważne relacje społeczne przemawiające za tą praktyką jubileuszową. Chodziło nie tyle o powrót ziemi do pierwotnego właściciela, ile o powrót człowieka do jego ziemi, do ojcowizny. Chodziło o niwelowanie różnic społecznych, o autentyczną równość między dziećmi jednego Boga. Chodziło o powrót do prawdziwej wspólnoty hebrajskiej i rodzinnej. Chodziło o przywrócenie wolności i bezpieczeństwa ekonomicznego rodzinom. One zajmowały centralne miejsce w doświadczeniu Przymierza Boga z jego ludem. Jubileusz nie był więc tylko regulatorem stosunków społeczno-ekonomicznych. Jego celem było także zachowanie lub przywrócenie podstawowego wymiaru więzi Izraela z jego Panem: “Ja jestem Pan, Bóg wasz, który wyprowadził was z ziemi egipskiej, aby dać wam ziemię Kanaan i aby być waszym Bogiem!” (w. 38) Wszelki system, który alienował Żyda, niewolnika wyzwolonego potężnym ramieniem Boga, i który pozbawiał go podarowanej mu przez Niego ziemi, przekreślał Boży czyn wyzwolenia z Egiptu. Jubileusz te alienację przezwyciężał.



Czy rzeczywiście był praktykowany? Niektórzy bibliści twierdzą, że tak, inni, że bardziej był ideałem, paradygmatem, twórcza metaforą aniżeli realną praktyką. Jeszcze inni sądzą, że był praktykowany tylko częściowo albo nie zawsze, na skutek nieszczęsnych wydarzeń politycznych czy wręcz katastrof narodowych. Jeśli nawet jego prawodawstwo pozostawało częściowo w sferze utopii (“w dużej mierze idealną perspektywą, czyli bardziej nadzieją niż konkretną realizacją” – TMA 13), przynosi ono zaszczyt narodowi, który je stworzył...Jedno jest pewne: jest ono zawarte w Biblii Izraela i chrześcijaństwa, stąd jego waga dla nas, chrześcijan, przynajmniej jako inspiracja dla naszych postaw i działań w odmiennych warunkach religijnych i politycznych, socjalnych i ekonomicznych. 



Jubileusz w Księdze proroka Izajasza



Prawodawstwo spisane w tzw. “Kodeksie Świętości” Księgi Kapłańskiej (rozdz. 17 – 26) znane było w Izraelu – jak już podkreślałem – zanim ta księga powstała. Jego echa znajdujemy także w pismach starotestamentalnych wcześniejszych od Księgi Kapłańskiej. Celebracja jubileuszu miała dwa cele: uwolnienie (wolność) i powrót (przywrócenie). Jest to widoczne przede wszystkim u Deuteroizajasza i Tritoizajasza, a więc w tych pismach, które powstały kilkadziesiąt lat przed Księgą Kapłańską, ale sięgały do tych samych tradycji prawnych i religijnych, z których czerpała Kpł. Deuteroizajasz (Iz 40 – 55), piszący po powrocie wygnańców z niewoli babilońskiej i zasiedleniu przez nich ziemi, ma specjalne wyczulenie na zbawcze działanie Boga dla przywrócenia wolności i własności, działanie zwłaszcza na rzecz słabego i krzywdzonego. Tutaj aluzje do ideału i praktyki jubileuszu są najmocniejsze, także w Pieśniach o Cierpiącym Słudze JHWH. To właśnie celebracja  jubileuszu umożliwia prorokowi zaprezentować się jako Sługa, który “przyniesie narodom sprawiedliwość” (Iz 42,1-2). Tę bożą sprawiedliwość objawi pełniąc powierzoną mu misję: “abyś otworzył oczy niewidomym, ażebyś z zamknięcia wypuścił jeńców, z więzienia tych, co mieszkają w ciemności” (42,6). Mamy więc tutaj jubileuszowy temat uwolnienia. W innych Pieśniach o Słudze mamy temat przywrócenia, np.: “bym umiał przyjść z pomocą strudzonemu przez słowo krzepiące” (50,4). Szczytem jest czwarta Pieśń (52,13-53,12), w której mamy oba tematy jubileuszowe, tak uwolnienie jak i przywrócenie, możliwe dzięki dobrowolnej samoofierze Sługi: “Siebie na śmierć ofiarował i policzony został między przestępców. Poniósł grzechy wielu i oręduje za przestępcami” (53,12). Te i inne teksty prorockie wzywają Izraela do powrotu do pierwotnej wierności Bogu Przymierza, który wyzwolił swój lud i domaga się, by tego “trudnego daru wolności” nie zaprzepaścił.



Najwyraźniejszy użytek czyniony z tradycji jubileuszu znajdujemy jednak u Tritoizajasza (Iż 56-66). Iz 58 to atak na kult bez sprawiedliwości i solidarności społecznej i stanowczy apel o wolność dla uciemiężonego. Język, którym się prorok posługuje, przypomina jako żywo prawodawstwo jubileuszowe Księgi Kapłańskiej: “rozerwać kajdany zła, rozwiązać więzy niewoli, wypuścić wolno uciśnionych” (58,6). Chodzi nie tylko o generalny postulat wolności dla zniewolonych; więzy krwi zobowiązują do bardzo konkretnej pomocy: “dzielić swój chleb z głodnym, wprowadzić w dom biednych tułaczy, nagiego, którego ujrzysz, przyodziać i nie odwrócić się od współziomków” (w.7). Natomiast Iz 61, kontynuując posługiwanie się obrazami z orędzia jubileuszu, przedstawia nam proroka jako napełnionego Duchem Pańskim i namaszczonego przez Pana, który posłał go, “by głosić dobrą nowinę ubogim, (...), by zapowiadać wyzwolenie jeńcom i więźniom swobodę, aby obwieszczać rok łaski Pańskiej (...)” (61,1-2). Chodzi tutaj nie o obowiązek prawny, lecz o dar Boży. Tekst to bliski nam – cytowany przez Jezusa w ewangelii – i wrócimy do niego za chwilę.



Wpierw jednak podsumujmy orędzie starotestamentalne. Otóż prawodawstwo roku jubileuszowego można ująć w pięciu punktach: odpoczynek ziemi (ekologia!), jej owoce należą do wszystkich, długi są darowane, własność zostaje zwrócona, zaś niewolnicy odzyskują wolność. Innymi słowy (w dwóch punktach) chodzi o sprawiedliwość społeczną i godność człowieka. Ale podstawą jest wiara w Boga – Wyzwoliciela Izraela z niewoli, który związał się z nimi na zawsze Przymierzem tak ważnym, iż w każdym pokoleniu, czyli co pięćdziesiąt lat, trzeba było przypominać, co w nim zostało Bożemu ludowi dane i zadane: wolność, równość i braterstwo.



Jezusowe zwiastowanie jubileuszu w synagodze nazaretańskiej



Chciałoby się powiedzieć, że jubileusz biblijny był stylem życia Jezusa z Nazaretu. I kiedy Łukasz opisuje Jego historię, rozpoczyna Jego działalność od proklamowania przez Niego fragmentów jubileuszowych tekstów proroka Izajasza. Przypomina nam to Jan Paweł II: “Kiedy Jezus z Nazaretu udał się do synagogi swego rodzinnego miasta, powstał, aby czytać (por. Łk 4,16-30). Podano mu wtedy księgę Proroka Izajasza. Rozwinąwszy księgę, odczytał następujący tekst: <Duch Pana Boga nade mną, bo Pan mnie namaścił. Posłał mnie, by głosić dobra nowinę ubogim, by opatrywać rany serc złamanych, by zapowiadać wyzwolenie jeńcom i więźniom swobodę; aby obwieszczać rok łaski Pańskiej> (61,1-2). Słowa proroka odnosiły się do Mesjasza. <Dziś spełniły się te słowa Pisma, któreście słyszeli> (Łk 4,21) – powiedział Jezus, dając poznać, że to On jest tym zapowiedzianym przez Proroka mesjaszem (...)”. (TMA 11)



Po proklamacji przez Boga bóstwa Jego Syna (Łk 3,22) “powrócił Jezus znad Jordanu i przebywał w Duchu (Świętym) na pustyni” (4,1), “potem powrócił w mocy Ducha do Galilei, a wieść o Nim rozeszła się po całej okolicy. On zaś nauczał w ich synagogach, wysławiany przez wszystkich. Przyszedł również do Nazaretu, gdzie się wychował. W dzień szabatu udał się swoim zwyczajem do synagogi” (4,4,14-16) – był oczywiście praktykującym Żydem. Jako sławny już rodak nazaretański, a zarazem wybitny gość, poproszony został o spełnienie funkcji lektora ze zwoju proroków (to drugie czytanie; pierwsze było z Tory) i podzielenie się Słowem Bożym. Jezus będzie głosił orędzie jubileuszu podczas świętej liturgii; liturgiczny charakter miał też jubileusz starotestamentalny, obwieszczany uroczystym dęciem w róg. On, Sługa JHWH, kontynuujący izraelską tradycję prorocką i sam uważany już przez wielu za proroka, podczas swych “prymicji” w rodzinnym mieście czyta i komentuje proroka, a Jego obecność staje się jubileuszem, “rokiem łaski od Pana” (Łk 4,19). Cytuje Tritoizajasza – Iz 61,1-2a, wplatając także werset z Iz 58,6 – aby przedstawić program swojej działalności mesjańskiej. Atoli z tekstu Iz 61,1-2 opuszcza werset 2b; werset 2a brzmi: “aby obwieszczać rok łaski Pańskiej”, werset 2b: “i dzień pomsty naszego Boga”. Dla chrześcijan orędziem jest nie tylko słowo Jezusa, ale także Jego milczenie...



“To On jest tym zapowiedzianym przez Boga Mesjaszem, (...) wraz z Nim rozpoczął się <czas> szczególnie upragniony. Nadszedł dzień zbawienia, <pełnia czasu>. (...) To On głosi ubogim Dobrą Nowinę, przynosi wolność tym, którzy są jej pozbawieni, wyzwala uciśnionych, a niewidomym przywraca wzrok (por. Mt 11,4-5; Łk 7,22). W ten sposób Chrystus urzeczywistnia <rok łaski od Pana>, ogłaszając go nie tylko słowem, ale przede wszystkim swymi czynami. Jubileusz, czyli <rok łaski od Pana> , jest charakterystyczną cechą działalności Jezusa, a nie tylko chronologicznym określeniem trwania tej działalności” (TMA 11). Z tej nazaretańskiej proklamacji wyłania się więc główny temat całego Jego posłannictwa ewangelicznego i zbawczego. Ewangelista posługuje się tą reprezentatywną sceną w Nazarecie, aby przedstawić nam sens całego wydarzenia, któremu na imię Jezus Chrystus. W ewangelii Łukasza zwraca się On do ludzi z marginesu społecznego i ekonomicznego, do biedaków, chorych, kobiet, grzeszników... W proklamacji nazaretańskiej (w tej “ewangelii jubileuszowej” wedle Jana Pawła II) dwukrotnie występuje rzeczownik “afesis”, mianowicie w cytacie z Iz 61,1: “posłał mnie, abym obwieszczał więźniom uwolnienie”, i z Iz 58,6: “abym uciśnionych obdarzał wolnością” (Łk 4,18). W tym greckim słowie (“afesis” także u Izajasza w LXX, jako przekład hebrajskiego słowa “deror”) odzywa się wielka tradycja izraelskiego jubileuszu, a jest ono szczególnie bliskie Łukaszowi: w dwóch jego tomach występuje 10 razy, a w formie czasownikowej (afiemi) aż 34 razy (31 razy w jego ewangelii), oznaczając uwolnienie, odpuszczenie...



W Pierwszym Testamencie chodziło o wyzwolenie fizyczne więźniów i darowanie długów materialnych z okazji jubileuszu, w Nowym Testamencie chodzi o szerszy, także duchowy sens uwięzienia i uwolnienia oraz darowania win. Działalność Jezusa znaczona jest odpuszczeniem grzechów, wyzwalaniem z niewoli chorób i szatana, otwieranie oczu niewidomym (nie tylko w znaczeniu fizycznym) i zwiastowaniem Dobrej Nowiny ubogim... “Zwiastowanie”, “obwieszczanie”, “głoszenie ewangelii” ma pierwszeństwo przed innymi jubileuszowymi czynami Jezusa. W cytacie z Izajasza opisującym posłannictwo Jezusa aż dwa bezokoliczniki tyczą głoszenia Słowa: “głosić dobrą nowinę” (ewangelisasthai) oraz “obwieszczać uwolnienie” (keryksai) i “obwoływać rok łaski” (keryksai). Cały akcent położony jest – jak w tradycji prorockiej – na kerygmacie. Zbawienie przychodzi za pośrednictwem Słowa. “Jego Słowo było pełne mocy” (Łk 4,32) – stwierdzi ewangelista, zanim Jezus w synagodze w Kafarnaum uwolni człowieka od ducha nieczystego. A po jego wystąpieniu w synagodze w Nazarecie stwierdzi, iż “wszyscy przyświadczyli Mu i dziwili się słowom łaski (tois logois tes charitos), które płynęły z ust Jego” (4,22; por. Dz 14,3; 20,32). Posłannictwo Jezusa – to dar łaski. Rok jubileuszowy – to czas łaski. Także dzisiaj.



“Dzisiaj spełniły się te Słowa Pisma, któreście słyszeli” (4,21) – uroczyście stwierdzi Jezus w Łukaszowym resumé Jego homilii po zwiastowaniu proroctwa Izajaszowego. Dzisiaj, kiedy na Jezusie, proroku eschatologicznym, spoczął Duch JHWH, kiedy otrzymał On namaszczenie Mesjańskie i rozpoczyna swoją publiczną działalność, nadchodzi czas zbawienia, święty czas jubileuszu, czas wyzwalania i odpuszczania, “rok łaski od Pana”, który “chronos” przemienia w “kairos”. Atoli owo “dzisiaj” (semeron) nie odnosi się tylko do Jezusowej obecności w nazaretańskiej bożnicy ani też do Jego historycznej obecności na ziemi. “Dzisiaj” jubileuszu trwa nadal, zawsze. Zmartwychwstały “oświecił umysły” uczniów, “aby rozumieli Pisma, i rzekł do nich”, że “w Imię Jego głoszone będzie nawrócenie i odpuszczenie grzechów wszystkim narodom, począwszy od Jerozolimy. Wy jesteście świadkami tego. Oto ja ześlę na was obietnicę mojego Ojca” (Łk 24,45-49; w tym zdaniu mamy zarówno czasownik “keryksai”, jak i rzeczownik “afesis”). Ten mandat Jezusowy powtórzony jest na początku Dziejów Apostolskich: “gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie (...) i aż po krańce ziemi” (Dz 1,8) – ten sam Duch, który zstąpił na Jezusa (Łk 3,22) i spoczywał na Nim wedle zapowiedzi Izajaszowej (Łk 4,18). Historia Kościoła rozpoczyna się podobnie jak historia Jezusa (por. Dz 2,1-12). Dzieje Apostolskie, drugie dzieło Łukaszowe, kończą się wiadomością, że Paweł śmiało zwiastował (“kerysson”) Królestwo Boże w Rzymie (28,31), w centrum ówczesnego świata, skąd Ewangelia zostanie poniesiona “aż po krańce ziemi”. Nasze Kościoły chrześcijańskie piszą w tym niekończącym się “dzisiaj” trzeci tom Łukaszowej historii, którą zapoczątkował Jezus jako inkarnacja jubileuszu. Nasz Rok Jubileuszowy 2000 jest szczególnym Kairos Bożym dla naszej konkretnej odpowiedzi na nazaretańską proklamację jubileuszu.



Słowo końcowe



Nasz jubileusz pod biblijnym hasłem: “Jezus Chrystus wczoraj i dziś, ten sam także na wieki” – Hbr 813,8) to radosne odkrywanie, osobiste i społeczne, całej najgłębszej rzeczywistości chrześcijańskiej. Odbywa się ono w ramach normalnego duszpasterstwa, przez naszą posługę Słowa i sakramentów, chociaż bardziej autentyczną i intensywną. Miłość bliźniego jest tu równie ważna jak modlitwa.  Bardzo ważne jest odnowienie świadomości łaski: jak bardzo zostaliśmy obdarowani. Ale jubileusz to także specjalne akcje i obchody religijne, których tak wiele, zwłaszcza te, którymi stary Papież nas zaskakuje i raduje. Wspomnę tylko jedno: papieski akt pokuty z 12 marca, poprzedzony stu innymi i mający ciąg dalszy nie tylko w ustach i gestach papieskich (z umieszczeniem prośby o przebaczenie naszych win wobec Żydów w murze Ściany Płaczu włącznie), ale także w aktach skruchy lokalnych Kościołów i instytucji katolickich oraz Kościołów niekatolickich, także w Polsce. Cieszyć się należy, że po raz pierwszy w dziejach celebracja jubileuszu ma charakter ekumeniczny i że w związku z nim zrodziły się nowe inicjatywy ekumeniczne ogólnokościelne i lokalne, także w Polsce. Następnie przypomnijmy nadzwyczajne inicjatywy społeczne wedle ducha, a czasem i litery jubileuszu biblijnego. Mam na myśli np. kościelne i świeckie inicjatywy na rzecz zmniejszenia lub darowania długów krajów biednych (niektóre rządy podjęły tą inicjatywę); papieskie wezwania kierowane do społeczności międzynarodowej o większą i skuteczniejszą solidarność z ludźmi najuboższymi, najsłabszymi; częściowo już skuteczny papieski apel do rządów o amnestię (niektórzy biskupi apelowali o zmniejszenie kary o rok, “rok łaski”); katolicko-żydowska deklaracja na temat ochrony środowiska naturalnego (i postulat biskupów Europy wprowadzenia 1 września “Dniem Stworzenia),...Zauważamy także piękne inicjatywy państwowe w różnych krajach świata, także pokutne, bez powoływania się na jubileusz, a przecież zrodzone w jego klimacie...Dorzućmy jeszcze przykładowo kilka drobnych, chociaż czasem spektakularnych wydarzeń jubileuszowych: uroczysty obiad Jana Pawła II z bezdomnymi, sprawowana przezeń Eucharystia w rzymskim więzieniu (wielu biskupów poszło za jego przykładem), apel Papieża o oddawanie krwi jako “daru miłości”, powstanie w Rzymie polikliniki Caritasu dla nie ubezpieczonych i często nielegalnych imigrantów, wykupywanie dzieci służących w armii Sierra Leone, itd.



Profetyczne gesty i słowa towarzyszą ludziom na długiej drodze od proroków izraelskich i Jezusa Chrystusa, Syna Bożego i Zbawiciela świata, poprzez pierwszy jubileusz chrześcijański obwołany przez Bonifacego VIII (1300) i następne, do II Soboru Watykańskiego, pontyfikatu Jana Pawła II, Wielkiego Jubileuszu 2000-lecia i tego wszystkiego, co w związku z nim dzieje się na świecie dzięki Duchowi Świętemu i chrześcijańskiej miłości i pomysłowości. Czy w Polsce wprzęgnęliśmy już w służbę Jubileuszu wszystkie możliwości naszej katolickiej i ekumenicznej fantazji?



***



KIK Warszawa

Stanisława Grabska



Czytając list Ojca Świętego Novo Millennio Ineunte



Na początku nowego tysiąclecia Jan Paweł II zwraca się do biskupów, duchowieństwa i wiernych – a więc do nas, należących do Kościoła, z listem, w którym przekazuje szereg myśli nie tylko podsumowujących miniony rok, ale przede wszystkim inspirujących do dalszego działania duszpasterskiego i apostolskiego. List jest podzielony na cztery rozdziały, zawierające różne grupy zagadnień. 



W pierwszym rozdziale Papież pisze o minionym Roku Jubileuszowym i jego owocach. Był to rok szczególnego spotkania z Chrystusem w historii zbawienia. W tym spotkaniu dokonało się oczyszczenie pamięci w rachunku sumienia sięgającym w przeszłość historyczną Kościoła i aż po dzień dzisiejszy. Szczególnym momentem tego oczyszczenia było nabożeństwo pokutne w Rzymie z wyznaniem win i prośbą o przebaczenie. Jakby drugą stroną, pozytywną tej pracy pamięci, było przypomnienie sobie świadków wiary – świętych, w tym liczne beatyfikacje i kanonizacje. Był to też rok wielkiej pielgrzymki Kościoła – nie tylko do Rzymu, ale i w małej skali lokalnej. Kościół pielgrzymujący nabierał entuzjazmu i odwagi wiary. W centrum tej pracy duchowej była zawsze Eucharystia – która jest sercem liturgii. Ważnym więc momentem był kongres Eucharystyczny. Papież podkreśla też wymiar ekumeniczny Milenium i w tym swoją pielgrzymkę do Ziemi Świętej. Pisze też o swych staraniach o oddłużenie krajów ubogich i o częściowym sukcesie tych starań. Wyraża nadzieję, że rok jubileuszowy będzie owocował nowymi energiami w życiu i misji Kościoła. Kolejne rozdziały poświęcone są spojrzeniu w przyszłość.



Rozdział II wskazuje na zasadnicze motywy tej drogi w przyszłość. Musi to być droga wypłynięcia w głębię. W centrum tego procesu pogłębiania wiary, nadziei i miłości znajduje się kontemplacja oblicza Jezusa Chrystusa. Musimy się uczyć kontemplacji także w życiu osób świeckich. Nie wystarcza tu modlitwa słowna. Trzeba się wpatrywać w oblicze Pana. Poznajemy je poprzez świadectwa Ewangelii. Czytanie Ewangelii jest istotnym elementem szukania Jezusa. Poznajemy Go poprzez świadectwo tych, którzy Go widzieli i dotykali. Poznajemy Go poprzez ich świadectwo wiary, poprzez ich spotkanie ze Zmartwychwstałym Panem i ich zwierzenia Jemu. My mamy iść tą samą drogą uwierzenia i zawierzenia, poddając się mocy działającego w nas Ducha Świętego. W p. 21 czytamy “Słowo i ciało, chwała Boża i jej mieszkanie między ludźmi. Właśnie w głębokiej i nierozdzielnej jedności tych dwóch przeciwieństw zawiera się tożsamość Chrystusa, zgodnie z klasyczną formułą Soboru Chalcedońskiego” jedyna osoba w dwóch naturach. Papież rozważa następnie Janowe sformułowanie “A słowo stało się ciałem” i tajemnice uniżenia – czyli kenozy Słowa Bożego we wcieleniu.



Wcielenie ukazuje nam miłość Boga do nas i pozwala też na nowo rozumieć samego człowieka w świetle Jezusa Chrystusa. Wpatrując się w oblicze Chrystusa, Syna Bożego odkrywamy też tajemnicę powołania ludzi na dzieci Boże. Głębię Bożej Tajemnicy zbawienia ukazuje nam cierpiące oblicze Jezusa Chrystusa. Papież pisze: “Kontemplacja oblicza Jezusa pozwala nam zatem zbliżyć się do najbardziej paradoksalnego aspektu – Jego tajemnicy, która ujawnia się w ostatniej godzinie, w godzinie krzyża. Jest to tajemnica w tajemnicy, którą człowiek może jedynie adorować na kolanach”. Rozważanie śmierci Pana Jezusa prowadzi Jana Pawła II-ego do pytania jak Jezus mógł równocześnie przeżywać mękę i głębokie zjednoczenie z Ojcem, któremu się oddawał. Papież pisze, że zbliża nas do tej tajemnicy świadectwo świętych, którzy przeżywali równocześnie cierpienie i radość płynącą ze zjednoczenia z Bogiem.



Dalej czytamy w liście: “Jednakże ta kontemplacja oblicza Chrystusa nie może zatrzymać się na wizerunku Ukrzyżowanego. Chrystus jest Zmartwychwstałym. Gdyby tak nie było próżne by było nasze przepowiadanie i próżna nasza wiara (por. 1 Kor 15,14)...Właśnie w Chrystusa Zmartwychwstałego wpatruje się dzisiaj Kościół”. 



Rozdział III zatytułowany “Na nowo rozpoczynać od Chrystusa”, poświęcony jest perspektywom i podstawowym zasadom pracy duszpasterskiej. Papież przypomina podstawową zasadę by oprzeć całą pracę duchową na uświadomieniu powołania wszystkich wierzących do świętości. Nie można zadowalać się jakimś minimalizmem duchowym. Chrzest oznacza powołanie do zostania świętym, czyli doskonalenie się w miłości do Boga i ludzi. “Podłożem tej pedagogiki świętości powinno być chrześcijaństwo wyróżniające się przede wszystkim sztuką modlitwy”. Papież wzywa do tego by w duszpasterstwie nie poprzestawać na tradycyjnych tylko nabożeństwach, ale wprowadzać w kontemplację i rozmyślanie, w głębię modlitwy także indywidualnej. Nie odrzucając form tradycyjnych trzeba szukać nowych i przybliżać wszystkim wierzącym skarby mistyki chrześcijańskiej. Wszyscy bowiem jesteśmy wezwani do modlitwy. W jej centrum jest i powinna zawsze dla nas być Eucharystia. Nie należy tez zapominać o sakramencie pojednania. Papież przestrzega przed zbytnim akcentowaniem własnego działania – łaska zawsze musi iść przed działaniem. Początkiem zaś modlitwy jest słuchanie Słowa Bożego – a więc życie na co dzień z pismem Świętym. A słuchanie prowadzi do głoszenia Słowa Bożego, do czego również wszyscy jesteśmy powołani, każdy na swojej drodze dawania świadectwa wierze. Jesteśmy wezwani do tego by być posłanymi przez Boga – by brać udział w misji Kościoła, tak przez świadectwo słowa jak szczególnie przez świadectwo miłości.



Temu świadectwu miłości między ludźmi poświęcony jest czwarty rozdział zatytułowany “Świadkowie miłości”.



Kontemplacja oblicza Chrystusa prowadzi do realizowania Jego przykazania “abyście się wzajemnie miłowali tak jak ja was umiłowałem”. Ta wzajemna miłość buduje komunię, czyli wspólnotę, którą winien być Kościół. Jan Paweł II wzywa w swym liście do budowania duchowości Komunii. Trzeba tu również zacząć od pójścia w głąb przeżywania jedności w trójcy Świętej, by z niej czerpać ducha miłości i jedności i zdolność postrzegania innych ludzi jako braci i siostry, jako “kogoś bliskiego”, komu oferuje się przyjaźń. Na takiej przyjaźni i wspólnocie pogłębionej duchowo opiera się komunia Kościoła i dopiero w oparciu o ducha wspólnoty mogą mieć znaczenie różne zewnętrzne narzędzia organizowania współpracy. Komunia Kościoła powinna być coraz bardziej widoczna we wzajemnych stosunkach między biskupami a księżami, zakonnikami i zakonnicami i świeckimi. Pasterze i wierni powinni nawzajem siebie słuchać, bowiem Bóg różne dobre dary daje tak duchownym jak i świeckim, tak starym jak najmłodszym.



Komunii Kościoła służą różne struktury przewidziane przez prawo kanoniczne takie jak rady kapłańskie i duszpasterskie. W Komunii Kościoła jest miejsce na różnorodność powołań. Papież rysuje obraz wspólnoty nie jako jednolitości, lecz współdziałania wielu różnych organizmów w jedności miłości i wspólnej służby. Ważne jest więc odkrywanie wielu form powołania – tak do życia konsekrowanego jak powołania świeckich, tak w różnych ruchach i stowarzyszeniach jak i w rodzinach, którym – jak pisze Ojciec Święty – należy poświęcić szczególną uwagę.



Komunię należy budować w zaangażowaniu ekumenicznym. W dążeniu do pełnej jedności, którą ufamy da nam Pan Bóg zrozumieć i osiągnąć, musimy budować wzajemne zrozumienie, miłość i współdziałanie tak, jak to jest dzisiaj możliwe w wierności własnym tradycjom. Wreszcie kładzie Papież wielki nacisk na świadectwo miłości wobec całego świata, w tym szczególnie na służbę miłosierdzia i priorytet dla ubogich. Obszary ubóstwa poszerzają się obejmując tak całe kraje, jak i w krajach zamożnych wielka liczbę ludzi. ‘Winniśmy zatem postępować w taki sposób aby w każdej chrześcijańskiej wspólnocie ubodzy czuli się jak ’u siebie w domu’. Czyż taki styl bycia nie stałby się największą i najbardziej skuteczną forma głoszenia Dobrej Nowiny o Królestwie Bożym? ... Miłosierdzie czynów nadaje nieodpartą moc miłosierdziu słów”.



Chrześcijanie muszą stawić czoła licznym zagrożeniom współczesnym, takim jak dewastacja środowiska, jak zagrożenie praw ludzkich – w tym prawa każdej ludzkiej istoty do życia, począwszy od poczęcia aż do naturalnej śmierci; jak niewłaściwe wykorzystywanie biotechnologii. Trzeba w tych sprawach mądrze uzasadniać stanowisko Kościoła, który nie usiłuje narzucać reguł wiary, ale broni praw ludzkich wynikających z samej ludzkiej natury. W liście jest tu podkreślona szczególna rola świeckich w tych wszystkich sprawach. By uwydatnić potrzebę działania na rzecz ubogich papież postanowił wszystkie pieniądze, jakie pozostaną w Watykanie po obsłudze roku jubileuszowego przeznaczyć na pomoc najuboższym.



“Dzieło, które zostanie zrealizowane - pisze Papież – będzie tylko małym strumieniem zasilającym wielką rzekę chrześcijańskiego miłosierdzia. Mały ale istotny jubileusz sprawił, że cały świat patrzył na Rzym, na Kościół, ”który przewodzi w miłości” i składał swoje ofiary Piotrowi. Miłosierdzie okazane w centrum katolicyzmu winno teraz w pewien sposób skierować się na powrót do świata poprzez ten znak, który ma pozostać owocem i żywą pamiątką komunii, jakiej doświadczyliśmy w czasie Jubileuszu”.



Miłość i poczucie ludzkiej wspólnoty pobudza Kościół nie tylko do świadectwa służby ubogim i potrzebującym, ale do dialogu i misji słownej. Rozpoczęty dialog z innymi religiami ma prowadzić do wzajemnego poznania i szacunku, i współdziałania w sprawie pokoju i kultury człowieczeństwa. Mieści się w nim także wspólna modlitwa do Boga. Ale dialog nie oznacza rezygnacji z głoszenia Jezusa Chrystusa. Te dwa działania mają się uzupełniać, a nie wykluczać. Dialog nie dąży do synkretyzmu  i nie zaciera różnic, choć wydobywa to, co łączy. “Dialog nie może jednak sie opierać na obojętności religijnej, zaś my chrześcijanie mamy obowiązek prowadzić go składając pełne świadectwo o nadziei, która w nas jest (por 1 P 3,15)”. Kościół więc ma obowiązek misji wśród narodów i głoszenia dobrej nowiny o zbawieniu w Jezusie Chrystusie. To prowadzenie misji nie przeszkadza w przystępowaniu do dialogu z dobrą wolą słuchania, a także uczenia się od innych jak głębiej rozumieć własną wiarę. Na koniec listu Papież wzywa byśmy wciąż wracali do studium dokumentów Soboru Watykańskiego II-ego i wprowadzali je w życie naszego Kościoła. W drodze Kościoła trzeba przyspieszyć kroku – nie w sensie samych planów zewnętrznych działania, ale w oparciu o pójście w głąb naszej wiary, nadziei i miłości.



Jak widać także z tego krótkiego przeglądu spraw poruszanych w liście Jana Pawła II-ego stanowi on zarys programu pracy skierowany do całego Kościoła. Ten zarys programu trzeba nam teraz rozpisać na różne grupy o różnych własnych powołaniach. Różnie w nich będą padać akcenty na konkretne działania. Istotne jest jednak, aby także w działaniu świeckich nie zagubić głębi wewnętrznej i ducha komunii, a na przykład w działaniu grup modlitewnych nie zagubić działania na rzecz ubogich i potrzebujących. Trzeba dbać o to by także teologia i duchowość listu papieskiego stała się naszym programem w środku rozmaitych zaangażowań w budowę lepszego świata. W tym celu warto też wczytywać się w list a niniejsze omówienie ma tylko zachęcać do tego by sięgać wciąż do autentycznego tekstu i czynić go podstawą indywidualnych i grupowych przemyśleń.



***

 



“Nowe partnerstwo dla solidarności jako źródło nadziei”

Dokument końcowy 28 Zgromadzenia Ogólnego Pax Romana w Jubileuszowym Roku 2000

(zorganizowanego wspólnym staraniem Pax Romana i Chrześcijańskiego Ruchu Kadr Kierowniczych (MCC) we Francji)

Paryż, 17 - 24 września 2000 roku



Wprowadzenie



“Nowe partnerstwo dla solidarności - po co, z kim i w jaki sposób? Jest w ostatnich latach troską wszystkich członków ICMICA. Jubileuszowa podróż Pax Romana rozpoczęta w roku 1996 w węgierskim Dobogoko przyniosła nam wiele nowych doświadczeń - w naszych ruchach krajowych, a także na poziomie międzynarodowym. Na trasie naszej podróży mieliśmy Asyż, Seul, Dar-es-Salaam, Waszyngton, a obecnie Paryż, poszukując sposobów na realizację naszej “chrześcijańskiej odpowiedzialności” jako ruchu profesjonalistów i intelektualistów działającego w Kościele i społeczeństwie.

W czasie ostatnich czterech lat naszej jubileuszowej podróży - od czasu naszego ostatniego Zgromadzenia Ogólnego w roku 1996, odbyliśmy szereg spotkań międzynarodowych, poświęconych analizie okrucieństwa kryzysu ekonomicznego w Azji, procesu postępującej marginalizacji i ubóstwa w Afryce oraz natury i zakresu działania międzynarodowych instytucji finansowych w przyspieszającym procesie globalizacji gospodarki. Tutaj podjęliśmy dialog z Międzynarodowym Funduszem Walutowym (IMF) i Bankiem Światowym - akcentując wpływ ich działalności na biednych tego świata.

Nasze stałe zaangażowanie w tych dziedzinach zmusiło nas do nieustannego poszukiwania nowych i bardziej odpowiednich sposobów łączenia naszych inicjatyw lokalnych z reakcjami globalnymi, a także poszukiwania nowych form partnerstwa i solidarności w aspekcie lokalnym i globalnym w zmieniającym się dzisiaj kontekście.

Wszystkie te działania podejmowane w ramach naszego ruchu zbiegły się z przygotowaniami Kościoła do Roku Jubileuszowego, który jest progiem do trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa. W tym znaczeniu, zasadnicze zmiany, które kształtują dzisiejszy Kościół, jak to widać z perspektywy synodów kontynentalnych ostatniej dekady, stanowią dla nas dalsze wyzwanie do ponownego przemyślenia naszej misji jako ruchu laikatu w Kościele.

Paryskie spotkanie około 150 uczestników z 40 krajów ze wszystkich pięciu kontynentów, którzy przybyli na 28 Zgromadzenie Ogólne Pax Romana ICMICA stało się prawdziwym doświadczeniem Jubileuszu - chwilą prawdy, łaski i nawrócenia (kairos), świętem naszego ruchu i okazją do odnowy naszej wspólnej wizji i misji, proklamacji i świadectwa naszej wiary oraz przeglądu i zaplanowania naszych działań . Byliśmy zapraszani - w małych grupach - do domów i miejsc spotkań paryskich członków Ruchu Chrześcijańskich Kadr Kierowniczych (MCC), który był gospodarzem naszego Zgromadzenia Ogólnego - na posiłek, modlitwę i dyskusje o tym, jak my jako chrześcijańscy profesjonaliści, żyjemy naszą wiarą w miejscu pracy, w rodzinie, Kościele i społeczeństwie. To doświadczenie oraz wzajemne dzielenie się refleksjami w ciągu tego tygodnia, były źródłem nadziei w naszym poszukiwaniu nowego partnerstwa dla solidarności.

Od samego początku mieliśmy inspirację do krytycznej redefinicji nas samych jako ruchu, który zaangażowany jest w społeczną, ekonomiczną, polityczną i duchową transformację społeczeństwa i nas samych, opartą na zasadniczych wartościach pokoju, sprawiedliwości i solidarności. W procesie tym zmieniający się kontekst, w którym zmieniają się nasze wielorakie tożsamości stanowi wyzwanie do ustalenia jasnych priorytetów w działaniu.



Globalna etyka i globalna rządność



Stwierdzając rosnącą świadomość globalizacji, szczególnie jej wpływu na stosunki pomiędzy narodami i ludźmi, zauważamy dziwną nieobecność odpowiednich struktur rządności światowej, a dokładniej, brak odpowiednich wspólnych ram dla globalnej etyki. Zauważamy również gwałtownie rosnącą rolę instytucji o rozgałęzionych i ponad narodowych strukturach oraz malejącą rolę państw narodowych spowodowaną powstawaniem ośrodków decyzyjnych, szczególnie w zakresie ekonomii, na poziomie globalnym.

Nasza dyskusja nad dokumentem roboczym jeszcze bardziej uświadomiła nam istnienie różnych zagadnień i problemów globalnych. Dotyczy to zasadniczego przesuwania się władzy do globalnych struktur, co spowodowane jest słabnięciem państw narodowych, globalizacji handlu i finansów, zwiększania różnic poziomu wiedzy pomiędzy tymi, którzy “mają” i “nie mają” - co ułatwia rewolucja informatyczna, objawów kryzysu ekologicznego, który zagraża równowadze, a nawet samemu zachowaniu życia na ziemi, potrzeby znalezienia sposobu pokojowego współistnienia niezliczonych kultur, religii i obyczajów, wreszcie różnych innych problemów globalnych, jak AIDS, międzynarodowa przestępczość, terroryzm, itd . Wszystkie te problemy globalne wymagają nowych form rządności światowej, opartej na wspólnej odpowiedzialności wszystkich zainteresowanych stron - państw, społeczeństw obywatelskich, organizacji międzynarodowych i sektora prywatnego.

“Elementom istotnym dla dobrej rządności takim, jak kompetencje techniczne i menedżerskie, zdolności organizacyjne i uczestnictwo - musi towarzyszyć poczucie niezawodności i rządy prawa, odpowiedzialność i przejrzystość oraz otwarte systemy informacyjne” . Co więcej, nowe formy rządności światowej powinny zapewnić przestrzeń dla systemu globalnej solidarności nastawionego na ekonomiczny i polityczny awans ubogich. Podnoszące na duchu jest to, że biedni na całym świecie nadal walczą o przetrwanie, ludzką godność, równowagę ekologiczną i postęp społeczny, ponosząc ogromne koszty osobiste. W tej sytuacji odpowiednie struktury powinny umożliwiać ubogim tworzenie sensownych alternatyw, które w skuteczny sposób wpłyną na przekształcenie niesprawiedliwego i nierównego globalnego systemu ekonomicznego.

“Czynniki te nie mają szans na realizacji bez silnej “woli” etycznej wszystkich stron w kierunku ustanowienia demokratycznej, sprawiedliwej formy rządności. Innymi słowy, elementy konieczne dla zachowania ciągłości społeczeństwa muszą powstać na gruncie etycznym. Tutaj następuje połączenie rządności globalnej z etyką globalną jako fundamentu i imperatywu” . Dowiedzieliśmy się również, że tworzone są liczne inicjatywy, które mają połączyć wszystkich zainteresowanych w możliwej do wspólnej akceptacji strukturze etycznej.

 W czasie naszych refleksji ponownie nabyliśmy głębokiego przekonania, że “gospodarka stanowi tylko jeden aspekt i jeden wymiar całości działań ludzkich” . Również, że “działalność gospodarcza, szczególnie działania gospodarki rynkowej, nie mogą być prowadzone w instytucjonalnej, prawnej i politycznej próżni” (Centesimus Annus, 48) i, że nie można tego rozdzielać. Co więcej, zostaliśmy wezwani do rozumienia gospodarki jako jedynie jednego wymiaru całego światowego systemu ekologicznego.

Poszukiwanie etyki globalnej musi oprzeć się na zasadniczej trosce o dobro człowieka i w dążeniu do globalnego wspólnego dobra - o podział korzyści płynących z rozwoju pomiędzy wszystkich ludzi. Ta wspólna etyka powinna być zdolna do wzbudzenia poczucia solidarności i pomocniczości - dwóch fundamentalnych zasad katolickiej nauki społecznej  - wśród ludzi, aby zmierzali w kierunku bardziej sprawiedliwej i współzależnej społeczności globalnej. Konieczne jest oparcie się na autentycznym dialogu międzykulturowym i międzyreligijnym i nie poddanym wpływowi dominujących kultur i religii.



Religie jako czynniki nadziei



 Pomimo swej potęgi, nauka i technika dostarczają jedynie częściowej odpowiedzi na najtrudniejsze pytanie, przed którym stoi ludzkość, a mianowicie pytanie o to, jak zapewnić solidarność ludzką i poczucie wspólnoty. Rewolucja informatyczna dostarczyła niezwykłych możliwości technicznych komunikowania się, co nie koniecznie oznacza wzmocnienie poczucia wspólnoty pomiędzy ludźmi.

U wielu osób na całym świecie obecna sytuacja powoduje rozczarowanie do utopii i idei, a czasem prowadzi do zwykłej rozpaczy. Nie mniej jednak, najważniejszym źródłem motywacji i siły w życiu codziennym jest walka o przetrwanie, walka z ubóstwem, poprawa stosunków dla ich humanizacji tak, aby przezwyciężyć cynizm, niewiarę i rozpacz i to można uznać za głębokie poczucie nadziei obecnej w ludziach, a szczególnie pośród biednych i odtrąconych i tych, którzy liczą na solidarność.

 W tym kontekście, religie stają przed wezwaniem, aby odpowiadając na wyzwania przemieniać nadzieję w nową rzeczywistość wspólnoty i solidarności. Wszelako, doświadczenie minionego wieku charakteryzujące się nietolerancją religijną i konfliktami zbrojnymi oraz religijnie motywowanym rasizmem i dyskryminacją rasową nasuwa pytanie: “czy istniejące religie stanowią źródło nadziei?”

 Jeżeli religie mają stać się źródłem nadziei inspirującej do nowego ładu światowego, potrzebują przemiany w dziedzinie tolerancji, solidarności z ubogimi, wrażliwości na różnice płci, świadomości ekologicznej i duchowości.



Kluczowe wyzwania dla nowej duchowości nadziei



 Niepowodzenie w integracji obcych ze wspólnotami, pozwalającej na uczestnictwo i uznanie różnic, tworzy świat pełen konfliktów. Pokój ma szanse jedynie w świecie solidarności, opartym na komunikacji międzykulturowej i poszanowaniu, a nie w świecie zachęcającym do ‘zderzeń cywilizacji’. Wymaga to atmosfery tolerancji, tolerancji nie rozumianej jako słabość. “Wybór tolerancji, dialogu i współpracy jako zadania na przyszłość, to zachowanie tego, co najcenniejsze w wielkim religijnym dziedzictwie ludzkości”.

 W obecnej sytuacji, gdy jedne granice podlegają umacnianiu, podczas gdy inne upadają, religie mogą w innowacyjny sposób uruchamiać sprawność duchową i mądrość w rozwiązywaniu problemu granic i innych barier. W tym sensie religie muszą uprawiać sztukę przekraczania granic wszelkiego rodzaju - geograficznych, politycznych, kulturowych, językowych i religijnych.

 I znowu, religie wezwane są do aktywnej solidarności z ubogimi, którzy wskutek licznych przeciwności pozostają wywłaszczeni. Porządek współczesnego świata depcze nadzieje ubogich. Tylko proroczy głos podniesiony przeciwko niesprawiedliwości i poważne zaangażowanie w najgłębsze ludzkie wartości życiowe, współczucie i miłość, mogą przemienić różne religijne tradycje ludzkości w decydujący czynnik budowania globalnej cywilizacji pokoju, sprawiedliwości i solidarności poprzez wkład w poszukiwania tak bardzo potrzebnej podstawowej etyki globalnej.

 Relacje między płciami to następna dziedzina, w której religie potrzebują przemiany po to, aby stać się czynnikami tworzenia nadziei. Potrzeba akceptacji “innej odmiany istoty ludzkiej - rodzaju żeńskiego” to troska nie tylko kobiet, ale całej ludzkości. Zagadnienie to obejmuje odkrycie integralnej całości, w której mężczyzna i kobieta nie są częścią porządku hierarchicznego dominacji i podległości, ale dogłębnie związanymi ze sobą dwiema odmianami istoty ludzkiej - kobietą i mężczyzną.

 Wcześniejsze rozumienie natury jako dziedziny panowania i wykorzystywania jej przez człowieka, doprowadziło do poważnego zniszczenia środowiska w skali światowej. Aby to przezwyciężyć, ekologię rozumieć należy jako partnerstwo mężczyzn i kobiet z całym stworzeniem. To nowe rozumienie stanowi wezwanie dla religii do powrotu i ponownego odkrycia początków kosmologicznych. Całościowa i wrażliwa na stworzenie duchowość, jako alternatywa dla dwoistego rozumienia życia i jego relacji, może wszystkim religiom dawać asumpt do przekroczenia ich konwencjonalnych granic i sekciarskich tożsamości.

 Wierzymy w Boga, który objawił się sam poprzez stworzenie i cierpiącą ludzkość. Jego jedyny Syn Jezus przekracza wszystkie granice i dociera do słabych i odrzuconych. Jego zwycięstwo poprzez śmierć i zmartwychwstanie jest dla ludzkości ostatecznym źródłem nadziei. Tak więc, pomimo wszelkim pozorom, istnieją bogate przesłanki nadziei, wykraczające poza logikę obecnego porządku świata. “Z pewnością za chmurami jest tysiąc słońc”. Aby jednak napić się z tego źródła nadziei, musimy przyjąć postawę pustki (kenosis) - za przykładem Jezusa, który ogołocił sam siebie, działając przeciwko cywilizacji śmierci i wewnętrznej potrzebie gromadzenia dóbr doczesnych i konsumeryzmowi.



Wieloraka tożsamość ICMICA - nowe rozumienie



 Powyższe rozważania otwarły nowe możliwości włączenia i zaangażowania się, na poziomie lokalnym i globalnym, w nowe partnerstwo i nowe drogi solidarności. My, członkowie Pax Romana ICMICA zostaliśmy zainspirowani do ponownego zdefiniowania naszej misji ewangelizacji kultur i inkulturacji wiary w miejscu pracy, w rodzinie i życiu obywatelskim. W tym kontekście, nasza trojaka tożsamość jako ruchu katolików świeckich, ruchu specjalistów i intelektualistów oraz ruchu obecnego w globalnym społeczeństwie obywatelskim, nabiera nowych perspektyw i wymiarów.

 Jako ruch katolików świeckich, ICMICA chce być przestrzenią współuczestnictwa, celebracji i wspólnej refleksji dotyczącej wszystkich wymiarów naszego życia, pracy i wiary według Ewangelii. Podstawowe komórki skupiające świeckich specjalistów i intelektualistów są i mogą stać się podstawowym miejscem formacji, animacji i poparcia. Społeczności takie, chociaż nieliczne, mogą również mieć duży wkład w odnowę Kościoła i w stałej pracy nad tworzeniem głębszego ducha wspólnotowego - wyrażać obawy i troski milczącej większości - w sposób krytyczny ale konstruktywny.

 Jako ruch specjalistów i intelektualistów, ICMICA powinna zrozumieć rolę specjalistów nie tylko w aspekcie ich wiedzy zawodowej, ale jako intelektualistów, którzy swoją wiedzę oddają na usługi ubogich i krytycznie artykułują i głoszą troski tych, którzy nie mają głosu. W tym sensie, stoimy przed wyzwaniem stworzenia modelu specjalisty o wrażliwości intelektualnej, który jest świadomy politycznie, zaangażowany społecznie, zakorzeniony kulturowo i ma łączność ze światem, i który kształtuje swoje życie i wiedzę zawodową zgodnie z tą misją.

 Jako ruch zaangażowany w społeczeństwo obywatelskie, ICMICA jest obecna w różnych sferach życia publicznego na poziomie lokalnym i globalnym, wnosząc pomysły i propozycje opierające się na perspektywie wiary. Działania te stanowią integralną część naszej misji ewangelizacyjnej tak, aby rozszerzać Królestwo Boże. W tym kontekście, ICMICA obecna w społeczeństwie obywatelskim jako ruch kościelny, może stanowić pomost pomiędzy społeczeństwem obywatelskim i Kościołem.

 Trzy wymienione wyżej tożsamości ICMICA są wzajemnie połączone i stosowane we wszystkich działaniach ICMICA, stanowiąc ich kontekst w całej historii naszego ruchu. Naszą misję, która wynika z naszej trojakiej tożsamości, realizujemy nie tylko w dziedzinie odpowiedzialności etycznej i społecznej, ale także w dziełach wspólnotowych, w świadectwach i głoszeniu Ewangelii w obecności Boga. Nasza tożsamość i misja wymagają ciągłego przekształcania i odbudowywania na trzech filarach formacji, animacji i poparcia w pracy, w rodzinie i życiu obywatelskim.



Wyzwania i priorytety ICMICA



 Tworząc strategie nowego partnerstwa dla solidarności na nadchodzące lata, uznaliśmy, że zasadniczymi wyzwaniami i priorytetami dla naszego ruchu są wymienione niżej dziedziny.



Dla kwestii nowego partnerstwa dla solidarności w świecie



Zobowiązujemy się do budowania globalnego partnerstwa dla solidarności. Nie można tu uzyskać postępu bez dialogu ekumenicznego, międzyreligijnego i międzykulturowego opartego na prawdziwej otwartości i szacunku dla innych. W tym aspekcie zachodzi pilna potrzeba promowania etyki globalnej jako podstawowej wartości i przewodniej idei dla rządności światowej. Nie może być ona jednak narzucona z góry przez nieliczną garstkę, ale powinna tworzyć się poprzez budowanie od podstaw konsensu pomiędzy nami samymi i naszymi partnerami.

Zobowiązujemy się do promowania cywilizacji pokoju i szacunku dla różnorodności kulturowej w procesie rozwoju kultury. Jako ruch kulturalny, musimy podjąć większy wysiłek dla osiągnięcia tego celu w naszym toczącym się dialogu międzykulturowym. Szczególnie we współpracy i poprzez UNESCO.

Zobowiązujemy się do wzmocnienia naszej obecności profetycznej w globalnym procesie decyzyjnym i w takich instytucjach międzyrządowych jak Narody Zjednoczone. Pamiętając o naszych wartościach i dotychczas wykonanej pracy, kontynuujemy nasze zaangażowanie w obronę praw człowieka. Z istoty profetycznego przesłania Ewangelii wynika, że ubodzy, odrzuceni i ofiary globalizacji powinni stać się głównym czynnikiem przekształcania społeczeństwa.

Wierzymy, że feminizacja kultury i ubóstwo powinny spotkać się z większą uwagą przy promowaniu wrażliwości na różnice płci i zrównoważonej kultury, a także rozwoju społecznego, szczególnie w krajach zacofanych gospodarczo. Kobiety powinny zyskać prawo do odgrywania większej roli w procesie decyzyjnym na szczeblu lokalnym i globalnym.

Wierzymy, że globalne zniszczenie środowiska naturalnego wymaga redefinicji rozwoju gospodarczego i społecznego w kontekście równowagi ekologicznej. W związku z tym musimy włączyć do planu działań ICMICA przygotowania Narodów Zjednoczonych do “Rio+10” - programu przeglądu planu działania wdrożenia ustaleń konferencji ONZ na temat środowiska naturalnego i rozwoju (UNCED) z roku 1992.





Dla kwestii nowego partnerstwa dla solidarności w Kościele



Zobowiązujemy się do promowania duchowości laikatu w pracy, rodzinie i życiu publicznym, będącej ważnym priorytetem w kształtowaniu przywództwa katolików świeckich na poziomie lokalnym, krajowym i globalnym. Należy pobudzać wysiłki nad stworzeniem większej przestrzeni dla laikatu w odnowie Kościoła w duchu partnerstwa pośród laikatu, osób konsekrowanych i duchowieństwa i w oparciu o naszą wspólną wiarę i chrzest.

Zobowiązujemy się do upodmiotowienia kobiet, traktując to jako ważny priorytet, poprzez promowanie ich przywództwa na wszystkich poziomach w Kościele. Należy podjąć bardziej świadome wysiłki przy kształtowaniu wrażliwej na płeć człowieka kultury i duchowości w Kościele.



Dla kwestii nowego partnerstwa dla solidarności wewnątrz naszego ruchu



Dialog międzygeneracyjny w procesie odnowy naszej wizji i misji pozostaje kluczowym wyzwaniem i szansą dla wszystkich członków naszego ruchu. Powinniśmy działać tu w sposób kreujący bardziej dynamiczną przestrzeń dla młodych specjalistów i intelektualistów w naszym ruchu i powinniśmy spowodować, aby nasza struktura i nasza pedagogika była bardziej atrakcyjna w duchu wzajemnego poszanowania i otwartości. W związku z tym, potrzebujemy większego oddziaływania wzajemnego i współpracy z międzynarodowym ruchem studentów katolickich (IMCS) oraz międzynarodowym stowarzyszeniem katolickiej młodzieży studenckiej (IYCS) na poziomie krajowym i międzynarodowym.

Afryka, ‘najbardziej wyłączony i zapomniany kontynent’ wymaga zapewnienia najwyższego priorytetu w kategoriach przydziału zasobów i reprezentacji w ciałach międzynarodowych. Działania solidarnościowe należy prowadzić w duchu budowania równoprawnego partnerstwa, eksponowania i rozwiązywania zasadniczych przyczyn problemów, wychodząc daleko poza symboliczne i protekcjonalne gesty.

W naszym ruchu będziemy w nadchodzących latach promować ducha Jubileuszu we wszystkich dziedzinach życia i pracy. Odnowimy sens wspólnej odpowiedzialności w dziedzinie podejmowania decyzji, planowania, wdrażania, koordynacji oraz finansów. Poprzez odnowę naszego zaangażowania w działania tworzące naszą wspólną wizję i misję, zyskujemy nową energię, ponieważ nasz ruch wkraczając w nowy wiek i nowe millenium zmierza ku “Nowemu partnerstwu dla solidarności jako źródłu nadziei”.



 Na zakończenie, potwierdzamy nasze zaangażowanie w naszą odnowioną wizję i misję naśladowania Chrystusa, wzmacniamy nasze otwarcie na działanie Ducha Świętego i aktywnie próbujemy przyczyniać się do odnowy oblicza ziemi i tworzenia ludu i Królestwa Bożego.



tłumaczył Paweł Broszkowski

KIK Warszawa



***



David Taylor
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Zakwestionowanie logiki i słuszności poglądów zwolenników globalizacji



Dla ubogich w Wielkiej Brytanii – tak jak dla ubogich innych krajów – globalizacja jest katastrofą. Ich reakcja polega na buncie, który przejawia się protestami wobec wprowadzenia waluty euro. Kiedy następuje katastrofa budowlana, nie wystarczy nałożyć nowy tynk. Trzeba zrozumieć jej przyczyny. A zatem, proponuję tutaj dokonanie fundamentalnego przemyślenia ekonomii opartego na nowym spojrzeniu. Zadanie to ułatwia mi Anthony Giddens – dyrektor London School of Economics, który w swej pracy Trzecia Droga stwierdza, że 95% pieniędzy znajdujących się obecnie w obiegu, związane jest ze spekulacją, a zaledwie 5% pozostaje na operacje handlowe. Nasz świat ogarnia kryzys, Afryka, Rosja, tygrysy azjatyckie – a nawet Japonia – znajdują się w chaosie, a my wydajemy pieniądze na śrubowanie cen akcji na rynku wtórnym!



Wydaje się oczywiste, że w gospodarce monetarnej obowiązuje logika obiegu, aczkolwiek siły rynkowe oddziaływają na udziały rynkowe. Popatrzmy jednak na teorie ekonomiczną i stwierdzimy, że obieg pieniądza jest tam przyjęty niemal za oczywistość. To zaniedbanie wydaje się wystarczającym powodem oczywistej niekompetencji polityków i ich doradców ekonomicznych. Są oni jak elektrycy, którzy nigdy nie zastanowili się nad podstawami teorii obwodów elektrycznych.



A zatem, co to jest logika obiegu? Rozumowanie interakcyjne stosowane w dziedzinie elektrycznych obwodów prądowych (przy czym Giddens mówi o zwarciu ekonomicznym) oraz to, które konieczne jest do zrozumienia informacyjnego sprzężenia zwrotnego, nie należy do prostej logiki szkolnej. Elektryczność nie jest oczywiście – tak jak pieniądz – źródłem energii lecz raczej jej nośnikiem i niezależnie od tego jak mała jest ta moc, przenosi informację. W ostateczności moc pokazuje nam źródło mocy. Informacja jest jednak niejasna. Światło widzimy bezpośrednio lub poprzez jego odbicie. Znaczenie inne jest w przeszłości, w teraźniejszości i w przyszłości. Historia wyznacza nasz szlak, pokazuje nasze cele, pozwala zrozumieć wybierane przez nas środki.



Zacznijmy zatem od historii. Nie możemy bezpośrednio oskarżać Adama Smitha – ojca nowoczesnej ekonomii – za to, że ekonomiści nie uwzględniają obiegu i informacyjnego sprzężenia zwrotnego. Przepływ prądu elektrycznego odkryto dopiero w roku 1800, zaś pojęcie sprzężenia zwrotnego powstało w roku 1948. Bogactwo narodów opublikowano w roku 1776, kiedy niewolnictwo było uznawane za rzecz normalną, energetyka i masowa produkcja przemysłowa była czymś nowym, zaś brytyjskie rynki globalne stały się nową koniecznością. Pośrednio, wkład Smitha był dwojaki. Jego obrona specjalizacji zapewniła to, że nie nastąpi pomieszanie ekonomii i teorii elektryczności. Wprowadził on również pojęcie sił rynkowych, które nadal pozostaje istotą myślenia ekonomicznego.



Dla zrozumienia pochodzenia “sił rynkowych” musimy się cofnąć jeszcze dalej i sięgnąć do przyjaciela Adama Smitha, którym był szkocki filozof David Hume. Przed nim do Newtona i jeszcze o 2000 lat do Arystotelesa. Filozofowie nauki powiadają, że Arystoteles nieco mylił się w dwóch zasadniczych założeniach. Zakładał on, że przedmioty poruszają się jedynie pod działaniem siły oraz, dla celów logicznych (tj, rozumowania) – słowa są równoważne temu, do czego się odnoszą. W czasach młodości Hum’a Newton obalił te dwa założenia. Wykazał, że przedmioty poruszają się w przestrzeni do momentu wyhamowania ich przez tarcie oraz, że zarówno siła jak i światło działają w czasie z odległości – tj. że to co widzimy jest niekoniecznie tym co otrzymujemy. Do roku 1690 John Locke przełożył to na swoją nową filozofię umysłu, która jest w dużym stopniu podstawą nowoczesnej informatyki, twierdzącą, że musimy uczyć się rozumienia a nie wymyślać znaczenia pojęć oczywistych. W roku 1740 Hume wyprowadził to jako swój wniosek logiczny. Podczas gdy Kartezjusz twierdził, że “Myślę, a więc wiem (jednoznacznie), że jestem”, Hume uważał, że niczego nie wiemy na pewno – nawet przyczyny i skutku. “Wiara składa się jedynie z pewnego wrażenia i uczucia”. Religia i polityka dotyczyły w ten sposób mniej więcej tego co zdarzyło się nam lubić. Moralność oparta była na sympatycznych odczuciach. Dla Smitha zatem, jedynymi skutecznymi czynnikami kierującymi są zebrane w całość Hume’a upodobania, działające jak równowaga hydrauliczna w mechanice newtonowskiej.



Czy Hume ma rację? Locke mówi nam, że musimy patrzeć na fakty – ale czy stosując logikę Arystotelesa? Hume wnioskuje, że nie możemy ufać faktom. Faktycznie nie powinien on zaufać logice. Słynny przedhumowski zakład Pascala o to czy Bóg istnieje jest również antycypacją twierdzenia Bayesa o tym, że szanse wygranej w wyścigach konnych zależą od konkurentów, czy może bardziej ogólnie od kontekstu. Na przekór Bayesowi, logicy i ekonomiści nadal ignorują kontekst. Kantowska obrona nauki i moralności wyprzedziła elektryczność. Logika Łukasiewicza i Russella wyprzedziła informatykę. W roku 1948 Shannon ostatecznie wyszedł ze sceptycyzmu Hume’a, podając definicję informacji, wykazując jak błędy wywołane kontekstem można korygować w sposób ciągły i wystarczający. Do roku 1959 Popper twierdził, że nauka ma hipotezy konkurencyjne oparte na tym, co już wiemy i nakierowane raczej na obalenie niż udowodnienie tych przypuszczeń. Robimy to nie bezpośrednio lecz pośrednio – przez dedukowanie możliwych ale nieznanych konsekwencji i sprawdzenie ich na faktach. W skrócie, dla sprawdzenia zmieniamy kontekst.



Dochodzimy tu do słynnej kontrowersji, w której Thomas Kuhn wysunął zarzut, że to co mówi Popper, nie jest w istocie tym, co robi większość naukowców. Należy rozróżniać “normalne” i “rewolucyjne” dziedziny nauki. Naukowcy opierają się mniej na teoriach niż na nasyconych kontekstem przykładach (jak newtonowskie jabłko w teorii ciążenia). Te praktyczne “paradygmaty” są dla naukowców tym, czym dla chrześcijan są przypowieści ewangeliczne. Rewolucja popperowska zmienia główny paradygmat.



Ideę zmiany paradygmatu chcę zasiać w ekonomii, a nawet w polityce. Chcę, abyście zaczęli nie od starego paradygmatu równoważących się sił, ale od elektryczności przenoszącej energię i informację. Zinterpretowana przez Darwina jako siła “przeżycia najlepiej przystosowanych”, motywowana sympatiami i antypatiami, stała się wręcz złem. W rzeczywistości gatunki przeżywają poprzez wzajemne przystosowanie się, a słuszniej będzie powiedzieć, że jest “czas i miejsce na wszystko”. Globalizacja nie musi oznaczać harmonizacji, jak to najwyraźniej rozumie Komisja Europejska, tj. narzucanie wszędzie “najlepszej praktyki”. W swym pierwotnym znaczeniu, takim jak u Arystotelesa – w ostatnim rozdziale jego Polityki o kształceniu muzycznym w szkołach, harmonizacja oznacza, że każdy robi swoje, ale w koordynacji czasowej w taki sposób, że jeden pomaga drugiemu, a nie zderza się z innymi. Polega to więc na działaniu podobnym do tworzenia kolejowego rozkładu jazdy, w przeciwieństwie do powodowania chaosu w sieci komunikacyjnej poprzez wprowadzenie wszystkich pojedynczych środków na ogólnie dostępne autostrady łączące główne miasta, Oznacza to rozpoczęcie od “za” i “przeciw” w odniesieniu do pozostawania przy koncepcji kolejowej. Podobnie jest z elektryką, która zaczyna się od procesów fizycznych przewodzenia i izolacji.



Jeżeli nasza wyobraźnia ekonomiczna nie wyjdzie poza pieniądze, musimy spojrzeć na fakty. Czy przepływy pieniądza są w istocie zgodne z naszymi chęciami i niechęciami, czy też konwenansami wyrażającymi chęci i niechęci ignorantów (klasycznie nauczonych myślenia, a nie uczenia się poprzez patrzenie), którzy są nieświadomi ograniczeń Arystotelesa i Hume’a, Darwina i Freuda?



Jest tak dokładnie, ponieważ kiedy patrzę, widzę, że nasze cele kierowane są wprowadzającymi w błąd konwenansami monetarnymi, które moim zdaniem unikają kontrowersji i zmiany paradygmatu. Popatrzmy na pieniądz tak, jakby był elektrycznością, a nie złotem wprowadzanym magicznie w obieg poprzez mentalne chęci i niechęci. Wysadźmy Hume’a za pomocą jego własnej petardy. Jeżeli prawda nie ma przystępu do naszego rozumu, jak mogą wydobywać się emocje? Teoria rynku jest myląca, ponieważ w wielu kontekstach nie działa. Przenoszenie mocy i informacji może wydawać się ekonomistom dziwne, ale ma dynamiczna logikę, ogranicza się do prostych zasad i ludzie nie muszą wykazywać szczególnych zdolności, aby je wykorzystywać.



Miałem czas tylko na zasygnalizowanie sprawy. Aby spojrzeć w przyszłość i na problemy do wdrożenia, muszę powiedzieć o anomaliach elit w kulturze globalizacji. Od czasów Arystotelesa do naszego paradygmatu organizacji przyzwyczailiśmy się stosować drzewo genealogiczne. Tradycyjnie, osoby na wierzchołku tego drzewa – szefowie – postrzegani są jako najważniejsi. W tym aspekcie papież jest ważniejszy niż katolik świecki, zaś niekatolicy nie są tam nawet uwzględnieni. W bardziej chrześcijańskiej interpretacji drzewo genealogiczne pokazuje, że wszyscy jesteśmy równi. Wszyscy stanowimy “rodzinę”. Nowoczesna demokracja stanowi krok w kierunku takiego widzenia.



Największym osiągnięciem wielkiego Arystotelesa było zauważenie, że idee jak również rzeczywistość można zorganizować przy wykorzystaniu paradygmatu drzewa genealogicznego. Do dzisiaj w ten sposób organizujemy biblioteki. Arystoteles przedstawił całą wiedzę jako mającą odległych przodków, kategorie i pokazał logiczny dowód istnienia związków pomiędzy ideami na różnych gałęziach drzewa wiedzy. Jeśli zastosujemy tutaj koncepcje braterstwa ludzkiego, dochodzimy do sytuacji, że każda idea jest równie dobra jak wszelka inna. W rozczłonkowanym postmodernizmie braterstwo znikło pod równością rynków. Tak samo jak władza.



Władza, jak ekonomia, oparta jest na informacji przenoszenia mocy – w  tym przypadku “know-how”. Katolicka nauka społeczna wyrażona w Dystrybucjonizmie Chestertona i Małe jest piękne Schumachera, przyjęła wprowadzone przez Piusa XI określenie pomocniczości. Ale jakie wynikają z tego wnioski organizacyjne? Nasza obecna organizacja terytorialna (np. papież i parafia) jest naiwna ponieważ decyzje na szczycie wpływają na życie codzienne, zaś korekcyjne sygnały zwrotne wyrzucane są wraz z przesyłkami reklamowymi. W programach Algol-68 procedury lokalne (know-how) zachowują funkcje regulacyjne do czasu pogwałcenia ich kontekstu. ”Zarządzanie w oparciu o wyjątki”. Dla przykładu komunizm był jak “płaski” program komputerowy, który zachowywał kierowanie, ale był skomplikowany w sposób niemożliwy do opanowania. Rynek jest jak internet, gdzie zarzucono sterowanie. Zbawienie ekonomiczne jest zatem możliwe, ale dzisiaj nasza władza nas zawodzi. Dla ubogich, globalizacja jest nieszczęściem.



Tłumaczył Paweł Broszkowski



***



Dorota Cywińska

KIK Warszawa



Przedstawiciele Sekcji Nauczycielskiej KIKu warszawskiego uczestniczyli od 23 do 28 lipca 2000 w spotkaniu Sekretariatu Nauczycieli Szkół Srednich PAX ROMANA, (SIESC), które odbyło się w Ljubljanie w Słowenii. Było ono poświęcone sytuacji nauczycieli we współczesnym, zmieniającym się nieustannie świecie. Nasi koledzy przywieźli z tego spotkania mnóstwo wrażeń, ale także interesujące materiały i teksty wykładów. Ponieważ opisane tam sytuacje i problemy już występują lub mogą wystąpić w Polsce i wkrótce będą musieli zmierzyć się z nimi nasi nauczyciele - wydaje się celowe krótkie omówienie jednego z tych materiałów. Jest to wykład dr H. Niemi z Finlandii, zatytułowany

			

"Rola nauczyciela w nowym tysiącleciu"



1. Na wstępie Autorka wykładu omawia charakterystyczne cechy epoki, w której żyjemy - postmodernizmu. Zjawiskiem, które ją charakteryzuje jest ciągła zmiana, wzrastająca różnorodność we wszystkich dziedzinach życia. Nagłe i często zupełnie niespodziewane innowacje występujące w technologiach produkcyjnych i informacyjnych mają silny wpływ nie tylko na życie gospodarcze, ale także na życie społeczne, zawodowe i rodzinne.. 

Zjawiska te mają swoje odbicie w życiu uczniów, a zatem muszą znaleźć odbicie w systemach edukacyjnych we wszystkich krajach Europy. Należy więc uchwycić główne tendencje, decydujące o kształcie edukacji a zatem także i formacji (kształcenia) nauczycieli.



2. Autorka widzi trzy płaszczyzny, zazębiające się między sobą, na których tendencje te występują. Są to:

2.1. społeczeństwo (dążące do określenia porządku prawnego podług którego ludzie określają swoje uczestnictwo w grupach społecznych, aby solidarnie ze sobą współdziałać),

2.2. kultura (całość wiedzy, według której ludzie komunikują się ze sobą, interpretują zjawiska, dążąc do zrozumienia świata),

2.3. osoba (podmiot, posiadający kompetencje, pozwalające mu mówić i działać, poznawać świat a także potwierdzać swoją tożsamość).



2.1 Zmiany na płaszczyźnie społeczeństwa mają podstawowe znaczenie dla kształcenia nauczycieli, ponieważ trzeba ich przygotować do "edukacji przyszłości", tak, aby mogli prowadzić swych uczniów w tym bliżej jeszcze nieokreślonym środowisku społecznym.

Przede wszystkim mamy tu do czynienia z globalizacją. Wymiana handlowa w skali światowej i działanie międzynarodowych przedsiębiorstw są faktami, wpływającymi na życie codzienne. Technologia informatyczna i telekomunikacja zrobiły ze świata "globalną wioskę elektroniczną". Otworzyły się rynki światowe dla gospodarki i technologii, ale równocześnie powstają i przenoszą się kryzysy. Bieda i głód, przemoc, gwałt i zbrodniczość, problem uchodźców czy problemy ochrony środowiska są dziś obecne w skali światowej. 



Równocześnie z globalizacją i integracją - obserwuje się tendencje przeciwne: obserwujemy podziały, wywołujące zaburzenia, wywoływane przez nacjonalistów (np. Bałkany) lub rozpad państw (ZSRR).

Procesy centralizacji i decentralizacji współistnieją ze sobą: szereg krajów przekazuje na szczebel lokalny dotąd centralnie podejmowane decyzje, podczas gdy w innych w sposób niewidoczny ogranicza się władzę obywateli, przekazując ją w ręce urzędników. Te ostatnie to objawy "kryzysu demokracji", która sama nadal "wymaga demokratyzacji". A chodzi o to, aby człowiekowi udostępnić przestrzeń, w której mógłby twórczo pracować i instrumenty, które uczynią go bardziej aktywnym i chętnym do współdziałania. 



Obserwowane ostatnio coraz częściej wykluczenie społeczne (ekskluzja) jest znakiem, że obywatele czują się obcy w swoim własnym społeczeństwie. Ze względu na brak pracy, ubóstwo, brak opieki - tracą możliwość wyboru i wykorzystania posiadanych umiejętności. Już małe dzieci mogą znaleźć się poza systemem edukacji - jeśli ich rodzice trafią do grupy odrzuconych w jakikolwiek sposób. Wynika stąd konieczność działań na rzecz dzieci, które mogą być utracone - razem ze swymi zdolnościami i talentami.

Problem wykluczenia z rynku pracy wiąże się z przygotowaniem do pracy. Szereg wskaźników potwierdza bezpośredni związek między wykształceniem, pracą i sukcesem zawodowym. Ci, którzy otrzymali właściwe wykształcenie - znajdują pracę, w której dalej się rozwijają i dalej zdobywają wiedzę. Ci, którym wykształcenia zabrakło - wypadają poza nawias.



2.2. Tendencje na płaszczyźnie kultury to: 

	- kształcenie się przez całe życie,

	- rozwój społeczeństwa informatycznego,

	- wielokulturowość.



Edukacja, kształcenie - mają ogromne znaczenie dla rozwoju zdolności intelektualnych obywateli, ale także dla wykształcenie w nich uczucia przynależności, rozwoju i spełnienia się osobistego, dla przyszłego uczestnictwa w procesie brania na siebie odpowiedzialności za siebie i innych.



Jednak system edukacyjny może dobrze działać tylko wówczas, gdy nauczyciel napotka ze strony ucznia zrozumienie i chęć współpracy. Oczekuje się, że uczniowie będą sami budowali ramy swego wykształcenia, wykorzystując nie tylko tradycyjne źródła informacji i środki pedagogiczne, ale także współczesne metody komunikacji społecznej i środki przekazu. Proces edukacyjny musi być aktywny, a uczący się musi dysponować różnymi możliwościami, które pomogą mu w wykazaniu się inicjatywą. 



Nowe programy edukacyjne kładą nacisk na inicjatywę ucznia. Kształcenie nauczycieli musi iść zatem w kierunku rozwijania w nich umiejętności wydobywania z ucznia tej właśnie inicjatywy. Niestety wiemy, że uczniowie w większości nie umieją jeszcze sami regulować swej edukacji a także, że wielu nauczycieli nie jest jeszcze przygotowanych do uczenia swych podopiecznych takiej "autoregulacji". Bardzo często nauczyciele bezpośrednio określają i kierunkują proces nauczania, co nie zachęca uczniów do rozwijania swych zdolności, wystarczy gdy powtórzą to, co podyktował im nauczyciel. Dlatego też potrzebna jest nowa kultura nauczycieli, szkół, administracji szkolnej i uczelni, kształcących nauczycieli, co pociąga za sobą konieczność zmian instytucjonalnych i kulturalnych na wszystkich szczeblach.



Możliwości, jakie daje technologia społeczeństwa informatycznego - to stwarzanie ram korzystnych dla otwartego nauczania, co z kolei daje wielkie możliwości kształcenia się - pod warunkiem umiejętności wykorzystania ich przez ucznia. Obecnie jeszcze wiele osób - starych i młodych - nie ma możliwości albo ochoty na korzystanie z tej szansy, a przepaść między tymi, którzy z niej korzystają i nie korzystają - pogłębia się, co staje się kolejnym zagrożeniem demokracji. Innowacje technologiczne, tak jak podziały społeczne, kulturalne i polityczne, pociągają za sobą nowe formy poznania i kultury. Musimy liczyć się z przyszłością, ku której kieruje się nowe pokolenie. A technologie komunikacji społecznej i informacji stwarzają nową rzeczywistość, w której mieszają się realność i wirtualność. 



W Europie dorasta obecnie około 120 milionów młodych ludzi, których punkty odniesienia w ostatnich latach ulegają zmianom. Dorastając w świecie, w którym tradycyjne autorytety stają się coraz mniej oczywiste i określone - ewoluują w społeczeństwo rządzone przez technikę komunikowania się i informacji, często w sposób anarchiczny i niekontrolowany. Technologie te, chociaż rozwijają się szybko, nie są w stanie ofiarować młodzieży sposobu na lepsze zrozumienie swego otoczenia czy na rozwijanie zdolności stałego rozszerzania swego zakresu wiedzy. Wątpliwe, czy są one w stanie pomóc każdemu, niezależnie od jego środowiska społecznego i poziomu wykształcenia w korzystaniu z możliwości nauki, tak, by mógł on podjąć wyzwania przyszłości. 



Wielokulturowość nie jest problemem nowym, ale dziś nabiera szczególnego znaczenia. W wielu krajach dąży się do tworzenia pluralistycznej demokracji kulturalnej - ale w innych sprzeczności doprowadzają do konfliktów etnicznych. Jak stwarzać warunki, w których wszystkie grupy społeczne mogłyby w zgodzie i harmonii uczestniczyć w życiu gospodarczym i społecznym, wykorzystując swe zdolności, równocześnie zachowując swe dziedzictwo kulturalne i dzieląc się nim z innymi?.



2.3. Epoka postmodernistyczna w pewnym stopniu zburzyła powszechne treści i tendencje, które w przeszłości były bazą formowania się naszej tożsamości w świecie spójnym, trwałym i bezpiecznym, który utrwalał w dziecku postawę zaufania. Obecnie otoczenie ulega ciągłym zmianom, i powstaje niebezpieczeństwo takiego przejęcia się płynącymi stąd zagrożeniami, że osoba ludzka czuje się sparaliżowana w swym działaniu. Nauczyciele muszą być przygotowani do udzielenia pomocy w budowaniu tożsamości swych uczniów, zachęcając ich do stawiania pytań takich, jak "kim jestem?", "jakie są moje korzenie?",  "dokąd podążam?",  "kto mnie potrzebuje?"

Budowanie tożsamości wymaga, aby każdy określał się jako indywidualność, która sama tworzy plany, która rozumuje, która przewiduje i działa. 



3. Co oznaczają omówione tendencje dla procesu nauczania? Stawiają one przed szkołami i przed nauczycielami nowe wymagania, co z kolei wymaga aktywnych poszukiwań nowych powiązań między oświatą a istniejącą w otoczeniu działalnością społeczną i kulturalną.



We wszystkich krajach istnieje przekonanie o konieczności posiadania przez nauczycieli wysokich kwalifikacji, ale istnieją rozbieżności w ocenie ich roli w społeczeństwie. Problemem podstawowym jest określenie statusu nauczycieli jako grupy zawodowej.



Zawód nauczyciela widziany jest różnie. Niektórzy odrzucają pojęcie profesjonalizmu, jako sprzeczne z zadaniami edukacji. Zamiast rozumieć go jako wysoki poziom wykształcenia, wykorzystywany dla najlepszego zaspokojenia potrzeb uczniów - wielu polityków uważa go za synonim bezwarunkowego posłuszeństwa dyrektywom administracyjnym, podległość polityce lokalnej (i lekceważy stosowanie właściwych metod pedagogicznych). W tym ujęciu typy statusu nauczycieli charakteryzują się np. takimi elementami:

- intensyfikacja oceny pracy nauczycieli i rezultatów nauczania poprzez testy ogólnopaństwowe,

- wymóg udowodnienia, że praca wpływa na wzrost kompetencji uczniów i rozszerzenie ich możliwości działania,

- klasyfikacja i ocena nauczycieli oraz ranking szkół na tych odcinkach, które są porównywalne,

- zmarginalizowanie nauczycieli, określanych jako "producenci", dbających przede wszystkim o siebie a nie o korzyści dla dzieci i rodziców, traktowanych jako "konsumenci",

- traktowanie nauczycieli jako ludzi niegodnych zaufania, podlegających nadzorowi przez "wskaźniki wyników".



W innej koncepcji dąży się jednak do poprawy statusu nauczyciela w społeczeństwie. Są oni tam traktowani jako wartościowi jego członkowie, zachęcani są do pełnienia w nim roli fermentu: muszą rozwijać w nim równocześnie kulturę współudziału i krytyki. Zawód nauczyciela jest poważany społecznie, a umożliwienie mu wpływu na otoczenie - zachęca go do udziału w debacie nad edukacją.

Kształcenie nauczycieli powinno być oparte na następujących podstawach:

- formacja nauczycieli musi być powiązana z ogólnymi teoriami społecznymi i politycznymi, takimi jak demokracja, sprawiedliwość społeczna, równość i praworządność;

- trzeba umieścić formację nauczycieli w tradycji i w kontekście historycznym politycznym i edukacyjnym: będą oni działali w ramach instytucji, struktur i procesów, które mają swoją przeszłość i społeczne ukierunkoiwanie;

- teoria formacji nauczycieli musi w nowy sposób określać podstawy ich działań w demokracji; powinni oni wywołać a następnie uzyskać poparcie społeczne dla koniecznych zmian. 



Aktualne tendencje kształcenia nauczycieli idą w dwóch kierunkach: 

-  pierwszy określa większą ich odpowiedzialność, ale równocześnie większą kontrolę ich pracy i przygotowania,

- drugi podkreśla pogłębioną odpowiedzialność etyczną, która powinna mieć wpływ na ich rolę i status zawodowy. 



Jeżeli uważa się, że nauczyciel ma współdziałać w rozwijaniu możliwości edukacyjnych szkoły - to należy kłaść nacisk na następujące aspekty jego kształcenia:

- nauczanie. będące zawodem o wielkim znaczeniu i odpowiedzialności moralnej - wymaga mocnej formacji podstawowej  i głębokiej refleksji nad problemem wartości,

- nauczanie wymaga autonomii zawodowej, nauczyciele mają być aktywnymi partnerami rozwoju szkoły,

- kształcenie nauczycieli musi im dostarczać pomysłów do aktywnego nauczania bardzo różnych typów uczniów, do szukania w społeczeństwie możliwości uczenia także tych, którzy stwarzają trudności,

- nauczyciele muszą nauczyć się pracy kolektywnej z innymi nauczycielami i z innymi partnerami procesu edukacyjnego.



W wielu krajach występuje jeszcze taki model kształcenia, gdzie kładzie się główny nacisk na kompetencje i zdolności techniczne. Ten kierunek ogranicza pracę nauczyciela do pracy technika lub urzędnika. Jego status jest tu określony przez następujące cechy:

- formacja nauczycieli jest pod kontrolą ścisłych norm, instrukcji i nadzoru administracyjnego (a nawet ze strony polityków),

- nauczyciele kształceni są dla uruchomienia określonych programów, gdzie nie mogą wykazać się inicjatywą i gdzie wykluczona jest dyskusja pedagogiczna,

- jakość nauczania i kompetencje nauczającego są określone jako funkcja celu i mierzalnych wskaźników,

- ideał polityczny polega na minimalnej formacji, ograniczonej do celów ściśle praktycznych.



Natomiast w rozwiniętym społeczeństwie nauczyciele powinni tworzyć grupę krytycznej refleksji, której powierza się zadania złożone i trudne. Status, prestiż i formacja nauczycieli powinny być odbiciem złożoności i wagi społecznej zadań, które wykonują.

  

W sytuacji ciągłych zmian - istotnym narzędziem w rozwoju edukacji w szkole i kształcenia nauczycieli jest ocena, która powinna otwierać się na przyszłe udoskonalenia, a nie ograniczać do obserwacji przeszłości. Ocena powinna pomagać w antycypowaniu potrzeb i problemów. Powinna umożliwić przewidywanie, w jaki sposób nauczyciele (i ci, którzy ich kształcą) mogą wywierać wpływ na rozwój społeczeństwa. Debata nad kształceniem nauczycieli musi być stała, nie można traktować zastanego stanu jako niezmienny.



Aby ocena była pełna - konieczne są informacje ilościowe i jakościowe co do problemu skuteczności kształcenia nauczycieli - na poziomie społecznym, kulturalnym i personalnym. Ocena nie jest tu wyrokiem sędziego: ma ułatwiać dialog i współpracę, przy stale rozszerzanej komunikacji między różnymi grupami partnerskimi i ma doprowadzić ostatecznie do określenia celów kształcenia nauczycieli. 

Ostatecznym celem oceny jest stworzenie możliwości porozumienia się w tematach, w których zachodzi konieczność spotkania się z przyszłością, z przewidywanymi ciągłymi zmianami. Dzieje się to przez seminaria, spotkania dyskusyjne, publikacje.



Prawie nigdzie nauczyciele nie pracują w warunkach, które nie zmieniają się od lat, wciąż spotykają się ze zmianami szybszymi niż kiedykolwiek. Zmianom ulegają struktury społeczne i zawodowe, następują kryzysy narodowe i światowe, nowe możliwości ofiarowywane są przez nowe technologie - wszystko to przenika do szkół poprzez dzieci.  Dlatego też nauczyciele muszą odznaczać się dyspozycyjnością i umiejętnością współpracy ze środowiskiem zewnętrznym społeczności lokalnej i jej uczestnikami: rodzicami, mieszkańcami, działaczami kulturalnymi, organizacjami pozarządowymi. Muszą też mieć uzdolnienia do pracy z dziećmi i młodzieżą, służąc im pomocą bardziej spersonalizowaną, niż było to dawniej. Muszą współpracować z różnymi ekipami wielozawodowymi, powinni być organizatorami grup dorosłych, którzy chcą pomagać szkole i ułatwiać naukę dzieciom. 



Ocena - poprzez wywołanie dyskusji publicznej - otwiera przestrzeń komunikacji społecznej, ofiarowując w niej miejsce  różnym grupom, pragnącym wnieść swój wkład w szczegółowe programy edukacyjne i socjalne.  W przestrzeni tej powstają dalsze związki komunikowania się między kolejnymi grupami, zainteresowanymi w zasadzie innymi zagadnieniami (np. sprawiedliwością społeczną, wielokulturowością, zmianą natury pracy). W ten sposób ocena pomaga w określeniu współczesnych problemów, powstających przy realizacji programów nauczania. 



4. Problem kształcenia nauczycieli nabiera szerszej perspektywy, jeżeli uznajemy zawód nauczyciela jako zawód o wymiarze etycznym, wymagający wysokich kwalifikacji. Konieczne jest zatem dostarczenie nauczycielom języka krytycznego i takich technik, dzięki którym będą mogli angażować się w sposób racjonalny, moralny i zdeterminowany w reformę edukacji. Sami siebie powinni nauczyciele uważać za intelektualistów, łączących pomysł z wykonaniem, przemyślenie z praktyką, którzy zakotwiczają swe plany w dążeniach do kultury wolności i sprawiedliwości. 



Wiek XXI stawia przed edukacją wielkie wyzwania. Świat pełen będzie sprzecznych tendencji i wielkich napięć, takich jak globalizacja i regionalizacja, konflikt wartości, niesprawiedliwość społeczna. Nie można z góry założyć modelu edukacji, najlepszej metody uczenia i uczenia się – mogą to być jedynie różne sposoby wykonywania zawodu o wymiarze etycznym. A rzeczą, której coraz bardziej potrzebujemy jest wymiana myśli o szkole i o kształceniu nauczycieli. Musimy stworzyć w społeczeństwie przestrzeń komunikowania się, w której trwałaby stała dyskusja z różnymi partnerami. Byłoby to miejsce, w którym moglibyśmy wspólnie dzielić niepokoje i określać problemy, wymagające rozwiązania.



Zawód nauczyciela jest zawodem etycznym i ma wielką rolę do odegrania przy tworzeniu demokracji, realizacji sprawiedliwości społecznej i praw człowieka. Trzeba, aby spodziewane reformy kształcenia nauczycieli były zgodne z tymi celami. 



***



Barbara Wajerowska-Oniszczuk

KIK Rybnik



Moje doświadczenia w mediacji



Idea konfrontacji ofiary ze sprawcą i wspólnego rozwiązywania przez nich zaistniałego konfliktu stosowana jest już w wielu krajach od kilku lat, a nawet kilkunastu lat, z mniejszym lub większym powodzeniem. W Polsce liczba jej zwolenników jest jak do tej pory niewielka, chociaż stale rośnie.



Rok temu sama zaliczałam się do grupy osób, dla których termin “mediacja” był nic nie znaczącym sformułowaniem. Wiedziałam wówczas, iż z grubsza rzecz biorąc jest to proces porozumienia ofiary ze sprawcą, który w sprzyjających okolicznościach może zakończyć się umorzeniem postępowania sądowego. Wobec dużej ilości spraw, które wówczas prowadziłam, a co za tym idzie konieczności ustawicznego śledzenia orzecznictwa Sądu Najwyższego, czytania komentarzy, tekstów nowych ustaw, problem mediacji nie był przedmiotem mojego zainteresowania. Nad założeniami idei mediacji i korzyściami wynikającymi z tego programu w praktyce zaczęłam się dopiero zastanawiać po rozmowie z mediatorami wpisanymi na listę Sądu Apelacyjnego w Katowicach – tymi, którzy brali udział w warsztatach organizowanych przez Stowarzyszenie Penitencjarne “Patronat”, Zespół ds. Wprowadzania Mediacji w Polsce.



Ustawa o postępowaniu w sprawach nieletnich uchwalona w dniu 26 października 1982 roku, parokrotnie zresztą nowelizowana, obowiązuje już 17 lat. Dzisiaj trudno ją uznać za udane i optymalne dzieło legislacyjne. Od dawna zgłaszane są pod adresem ustawy różne zastrzeżenia. Również w wymiarze praktycznym jej stosowanie wywołuje wiele wątpliwości, niejasności i problemów. Nasze środowisko wielokrotnie sygnalizowało także małą skuteczność stosowanych wobec nieletnich środków wychowawczych, wynikającą między innymi z:

·	dużej liczby sprawowanych przez kuratorów społecznych i zawodowych nadzorów, utrudniającej prawidłowy przebieg procesu wychowawczego u nieletnich;

·	niewielkich efektów resocjalizacyjnych nadzorów odpowiedzialnych rodziców;

·	licznych problemów dotyczących wykonania prawomocnych orzeczeń sądów, na mocy których umieszczano dzieci w placówkach wychowawczych lub poprawczych;

·	społecznego przekonania, że w przypadku nieletnich sąd rodzinny jedynie “grozi palcem”.

To ostatnie w wielu przypadkach prowadziło do wykorzystywania nieletnich przez dorosłych sprawców do dokonywania przestępstwa, za które sami ponosiliby odpowiedzialność zagrożoną karą pozbawienia wolności.



Tymczasem prawidłowy proces wychowawczy u nieletnich jest moim zdaniem bardzo istotny z punktu widzenia interesu społecznego. Dotyczy bowiem naszego wspólnego bezpieczeństwa teraz i w przyszłości. Dobrze przeprowadzony proces wychowawczy daje bowiem nadzieje na to, że nieletni sprawca nie stanie się dorosłym przestępcą.



Rola sędziego rodzinnego czy też sądu rodzinnego w tym procesie jest więc niezwykle istotna.



Wydaje się więc, iż nowoczesny sędzia rodzinny, a przecież wszyscy tutaj zgromadzeni reprezentujący ten zawód za takich się uważamy, powinien wykorzystać wszelkie możliwości wynikające z ustawy oraz programów proponowanych przez Ministerstwo Sprawiedliwości, aby w granicach naznaczonych przez prawo i zgodnie z dyrektywą przewodnią Ustawy o postępowaniu w sprawach nieletnich – dążyć do osiągnięcia korzystnych zmian w osobowości i zachowaniu się nieletnich, którzy popadli w konflikt z prawem.



Przytoczone powyżej okoliczności skłoniły mnie do bliższego poznania procesu mediacji i rozważenia czy ta alternatywna forma postępowania mogłaby odegrać pozytywną role w procesie wychowawczym nieletniego. Skorzystałam zatem z propozycji Zespołu ds. Wprowadzenia Mediacji w Polsce i wzięłam udział w 35 godzinnych warsztatach “Mediacje pomiędzy ofiarą i sprawcą”. Udział w tym szkoleniu rozwiał wiele moich wątpliwości, wyłonił także problemy, których nie brałam dotychczas pod uwagę myśląc o procesie mediacji. Szkolenie prowadzone było metodą interaktywną, co zmuszało słuchaczy do wzmożonego wysiłku i uważnego śledzenia toku myślenia prowadzących.



Wiadomości, które tam zdobyłam przekonały mnie, iż mediacja może być istotnym elementem wychowania nieletnich zarówno w przypadku ich demoralizacji, jak i wówczas, gdy popełnili czyny karalne. Możemy ją przy tym stosować zarówno w postępowaniu wyjaśniającym, opiekuńczo-wychowawczym, jak i w postępowaniu wykonawczym.



Na wniosek Zespołu ds. Wprowadzenia Mediacji w Polsce Ministerstwo sprawiedliwości zezwoliło na wprowadzenie eksperymentalnego programu mediacji w sądzie, w którym orzekam. W efekcie tych działań począwszy od września 1999 roku rozpoczęłam ocenę prowadzonych przez mnie postępowań także pod kątem tego, czy nadają się do mediacji. W okresie czterech miesięcy zleciłam do mediacji cztery sprawy prowadzone z Ustawy o postępowaniu w sprawach nieletnich. W jednej ze spraw wobec stanowiska pokrzywdzonego nie doszło do procesu mediacji. Pozostałe trzy zakończyły się zawarciem ugody sądowej.



Wyznaczyłam mediatorom miesiąc czasu na przeprowadzenie procesu mediacji. We wszystkich trzech przypadkach termin ten został przez nich dotrzymany. W dwóch sprawach był to pierwszy czyn karalny popełniony przez nieletnich, w trzecim przypadku nieletni był dwukrotnie notowany w kartotekach naszego sądu (orzeczono już wobec niego takie środki wychowawcze jak: upomnienie, zobowiązanie do systematycznego uczęszczania do szkoły i poprawy zachowania, wreszcie nadzór odpowiedzialny rodziców). We wszystkich przypadkach nieletni dopuścili się czynów karalnych z art. 158 § 1 KK. W każdej ze spraw pokrzywdzeni czuli się usatysfakcjonowani przeprosinami sprawców. Nieletni, który miał już stosowane przez sąd rodzinny środki wychowawcze, dodatkowo podjął zobowiązanie rozwiązywania dręczących go problemów bez użycia siły. Sprawy zakończyłam umorzeniem postępowania, zgodnie z treścią art. 21 § 2 upn.



Jak do tej pory żaden z nieletnich nie naruszył ponownie prawa. Trudno jednak dokonać jednoznacznej oceny tego faktu, ze względu na upływ zbyt krótkiego czasu od momentu przeprowadzenia mediacji. Ilość przeprowadzonych w moim referacie mediacji nie upoważnia mnie jeszcze do dokonywania jakichkolwiek uogólnień w tym zakresie, jednakże czytając obszerne i precyzyjne sprawozdania mediatora z przebiegu procesu mediacji zauważyłam różnice w zachowaniu nieletnich przed sądem i w procesie mediacji.



W trakcie postępowania w sądzie nieletni biernie czeka na to co postanowi sędzia, czy też sąd rodzinny. Nie analizuje swojego postępowania, nie stara się go oceniać w kategorii dobra i zła. Podczas mediacji nieletni musi niejako zmierzyć się z problemem, przeanalizować swoje zachowanie, zadość uczynić pokrzywdzonemu, odpowiedzieć na jego zarzuty, wysłuchać jego krzywd. Wszystko to odbywa się w neutralnych warunkach poza sądem.



Sam ten proces, pomijając już nawet warunki zawarte w ugodzie, jest w moim odczuciu istotny z punktu widzenia kształtowania charakteru nieletniego.



Korzystając z zezwolenia na prowadzenie mediacji w ramach eksperymentu, a także z treści art. 223 KPC, zleciłam także do mediacji sprawę opiekuńczą dotyczącą małoletniego. Ponieważ sporawa znalazła się w moim referacie ze względu na silny konflikt syna z matką oraz matki z dziadkami roszczącymi sobie prawa do dziecka z tytułu wieloletnich funkcji rodziny zastępczej – uznałam, iż być może mediacja pozwoli im znaleźć drogę porozumienia. Nie pomyliłam się. Wprawdzie nie doszło pomiędzy uczestnikami postępowania do wylewnego pojednania, lecz przyjęte rozwiązania wpłynęły niewątpliwie na poprawę sytuacji małoletniego, co biorąc pod uwagę jego dobro, było niezwykle istotne.



Reasumując uważam, że koncepcja mediacji jest nie tylko możliwa na gruncie istniejącego już prawa, jest także dla tego prawa korzystna i potrzebna. Daje nam sędziom możliwość wyboru, zaś nieletnim szansę na przyszłość. Zauważa także pokrzywdzonego. Zmiany zachodzące wokół nas zmuszają także nas sędziów do myślenia nowymi kategoriami i stosowania skutecznych rozwiązań w granicach prawa.



Proces mediacji jest więc swoistym wyzwaniem dla nas wszystkich. Mam nadzieję, że środowisko polskich sędziów sprosta temu wyzwaniu. Będzie to, jak sądzę, z korzyścią dla wszystkich zainteresowanych.



Uwaga: Autorka jest Sędzią Sądu Rejonowego w Rybniku



***



Monika Waluś

KIK Warszawa



powierzono mi dziś przyjemność rozważania z państwem oczyszczania kultu maryjnego w wyniku dialogi ekumenicznego. Przyznaję od razu, ze temat mi się ogromnie spodobał, bo gdy słyszymy słowo “oczyszczenie ”, myślimy o czymś, co będzie jeszcze piękniejsze prawda? oczyścimy coś z naleciałości, może z jakiegoś kurzu i zobaczymy jeszcze piękniejszy obraz.



Oczyszczenie mariologii z błędów w wyniku dialogu ekumenicznego



Z drugiej strony ten temat może niepokoić, bo mamy kult maryjny, do którego jesteśmy całym sercem przywiązani  - a teraz mówimy, że w  tym są może jakieś błędy.

W pewien sposób możemy może powiedzieć zawsze, że temat może nas dziwić, bo przez bardzo długi czas mówiliśmy o tym, skoro posiadamy o pełnię prawdy potrzebnej zbawienia i nie widzieliśmy konieczności uczenia się czegoś od naszych braci w wierze czy  to na Wschodzie czy na Zachodzie. 



Mówiąc o tym, że nasz kult Maryi, nasza pobożność maryjna potrzebuje oczyszczenia postępujemy jednak w całkowitej zgodzie z nauczaniem najwyższego autorytetu naszego Kościoła, czyli nauczaniem Ojca Świętego i Soboru. Jest to też jak najbardziej zgodne z istotą naszego pojmowania Kościoła. Mówimy, ze nasz Kościół jest “katolicki”, czyli “powszechny”, także - dostępny dla każdego języka, dla każdego narodu, każdego człowieka i każdej kultury. Papież mówi o tym w bardzo piękny sposób, że chciałby, żeby Kościół oddychał płucami Wschodu i Zachodu, dwoma płucami; dla naszej pobożności oznacza to, że nasza cześć dla Maryi, gdy spojrzymy na nią od strony Wschodu i Zachodu, kiedy wzbogaci się pełnią tradycji Kościoła, bogactwem, o którym mówi encyklika czy adhortacja- wtedy będziemy mogli zobaczyć całe piękno czci dla Maryi i naszego kultu maryjnego. 



Kiedy tak się “w zwykły sposób” mówi z kimś o czci Maryi wśród prawosławnych czy protestantów – zazwyczaj padają takie obiegowe opinie: prawosławni też czczą Matkę Bożą , też kochają Matkę Bożą, natomiast protestanci – właściwie nie. Nie wiem, czy państwo stykali się z takimi opiniami, ja z taką myślą przyszłam na teologię, wydawało mi się, że tak jest, byliśmy tego pewni. Nie dostrzegałam wówczas rozbieżności między kultem Maryi, Matki Bożej w prawosławiu i w katolicyzmie i byłam bardzo wstrząśnięta, gdy prawosławni mówili nam, że nasz kult Matki Bożej jest zupełnie odmienny od ich kultu Matki Bożej i nie bardzo wiedzieliśmy o co im chodzi. 



Pierwsze różnice, które odczuwa prawosławny wchodząc do naszego Kościoła dotyczą obrazów, przedstawień Matki Bożej. Kiedy do cerkwi wchodzi katolik – widzi ikony Matki Najświętszej i jego serce się otwiera. Mamy ikony Pani Jasnogórskiej, Pani Licheńskiej, z Świętej Lipki i wiele innych. Wchodząc do cerkwi nie odczuwamy zbyt wielkiej różnicy, nie widzimy problemu. Natomiast prawosławni patrząc na niektóre nasze obrazy Matki Bożej pytają czy przedstawiają one Matkę Bożą, czy też nasze wyobrażenie o idealnej kobiecie, o idealnej matce. Jest to dla nas bardzo trudne pytanie, dlatego, że my katolicy często odbieramy Matkę Bożą właśnie jako idealną matkę i w tym momencie uważamy, że są to pojęcia tożsame. Jednak obraz Matki Bożej w prawosławiu nie jest obrazem Pięknej Pani, nie jest Obrazem Matki Boskiej francuskiej czy hiszpańskiej. Jest to obraz kobiety przepełnionej Duchem Świętym, obraz kobiety, która w pełni zaufała, której piękno polega na pełnym oddaniu Woli Bożej. 



Przyniosłam coś dla Państwa – dwie moje ukochane ikony i chciałabym, żeby każdy z Państwa mógł je wziąć do ręki i spojrzeć nie z bliska. Są to ikony tzw. podróżne, ktoś wierzący nosił je ze sobą, były przekazywane z pokolenia na pokolenie w jakiejś rodzinie, potem trafiły do mnie. 



Prawosławni patrząc na ikonę widzi przede wszystkim ikonę Wcielenia. To znaczy, że nie jest tak, jak czasem protestanci odbierają nasze obrazy: obraz matki z dzieckiem. Dla teologii ikony prawosławnej - ikona jest obrazem miłości Boga Ojca ku Jezusowi, ku nam, ku Matce Bożej - a jednocześnie obrazem naszego wyjścia ku Bogu, naszej odpowiedzi na miłość Bożą. O ikonach można by mówić bardzo dużo, w każdym bądź razie nie jest tak, że nasze obrazy maryjne, nasza sztuka sakralna zawsze przekładają się w ocenie prawosławnej na sztukę pisania ikony, na sztukę obrazu Matki Bożej. 



Wydawałoby się również, że nasza pobożność maryjna, nasze nabożeństwa maryjne odzwierciedlają nabożeństwa w cerkwi. Można powiedzieć, że Matka Boża w cerkwi znajduje się w centrum liturgii, podczas kiedy tak naprawdę w kościele katolickim serce pobożności maryjnej bije najczęściej w nabożeństwach paraliturgicznych. Tutaj znowu się pojawia pytanie ze strony prawosławnych na ile cześć Maryi jest umiejscowiona w liturgii a na ile jest dla niej konkurencją? Mówiąc praktycznie - ile razy idziemy na majowe nabożeństwo zamiast na mszę świętą? Czy chętniej czytamy o objawieniach maryjnych niż Pismo Święte? Spotykamy czasami odmawianie różańca na mszy świętej. W liturgii prawosławnej kult Maryi włączony jest w rok liturgiczny, w nabożeństwo i w pobożność całego Kościoła. U nas zdarza się różańca tajemnica bolesna w niedzielę albo tajemnica zwiastowania w piątek. I powstaje wtedy pytanie, na ile nasza pobożność maryjna jest osobnym rozdziałem w naszej prywatnej pobożności, w naszym kościele. 



Są to również pytania, które w pewien sposób zadają nam kościoły protestanckie Wypadałoby podkreślić, że kościoły protestanckie w momencie swego powstawania czy tez w pragnieniu oczyszczania sytuacji, która zaistniała wówczas w Kościele, nie występowały przeciwko kultowi Matki Bożej, takiemu, jaki wówczas był znany na tyle, by wywołało to jakąś reakcję Kościoła na Soborze Trydenckim. Różne wypowiedzi przeciw protestantom rzadko zawierały oskarżenia o brak czci dla Matki Bożej, a i te protestanci odpierali. Luter, Zwingli, Bullinger, Kalwin do końca życia wygłaszali kazania w święta maryjne. Trzeba powiedzieć, że pierwsi protestanci byli pełni czci dla Matki Bożej, ale rozumieli ją nieco inaczej niż mogłoby się wydawać.



Matka Boża była nazywana przede wszystkim, zgodnie z najstarsza tradycją Kościoła, Bogurodzicą, Boża Rodzicielką. My mówimy - Matka Boża, jest to po polsku pierwsze imię, jakie się nasuwa. We Francji mówi się najczęściej o Dziewicy, Najświętszej Maryi Pannie, natomiast w Niemczech mówiąc Matka Boża starano się podkreślać, że nie chodzi tu o Matkę Boga, ale Matkę Boga-Człowieka. Wydaje się, że jest to bardzo subtelne rozróżnienie, ale dla protestantów jest to ciąg pewnej bardzo ważnej myśli, która mówi nam, że nie chodzi o ściśle ludzkie rozumienie matki. “Czuła i delikatna Matka Boża”, jak Ją nazywa Luter, troszczyła się o Jezusa, opiekowała się Nim, ale będąc Matką była też Uczennicą Syna, była pełna Ducha Świętego, w pełni poddana Woli Syna – widzimy, że jak bardzo Jej relacja z Synem była bardzo szczególną. Matka Boża jest przede wszystkim wzorem wiary, wzorem słuchania Woli Bożej, pełnego oddania się Woli Bożej. Gdy Kalwin mówi o Matce Bożej, że to najlepsza Nauczycielka wiary, zwierciadło wiary, lub zwierciadło Bożej miłości, ukazuje nam Matkę Bożą we właściwym świetle. Widzimy Tę, która mówi: czyńcie wszystko, cokolwiek wam powie. Można powiedzieć, że jest to pierwsze i najważniejsze objawienie maryjne. Ten obraz Matki Bożej, Ubogiej przed Jahwe, anawim Jahwe, według odczucia protestantów, często trudno pogodzić z pewnymi tendencjami katolickimi, które sugerowałyby obraz Maryi jako Królowej, Tronującej, Panującej. Nie oznacza to odrzucenia prawdy o Matce Bożej jako Tej, której powierzono całą tajemnicę Wcielenia. Ale jak mówią Ojcowie Kościoła, a po nich powtarzają Luter i Kalwin, Matka Boża najpierw poczęła w sercu swoim, to znaczy, że najpierw uwierzyła i dopiero z Jej wiary, posłuszeństwa, Jej poddania Woli Bożej, możliwe było Wcielenie. W tym momencie wykluczona jest wszelka – mówiąc językiem krytyki protestanckiej - dominacja Maryi nad Jezusem. 



Ojcowie Soboru w czasie tworzenia dokumentów soborowych zasięgali rady i wskazówek wielu teologów jako doradców. Kiedy rozważmy dokumenty soborowe, czytamy encykliki, adhortację Marialis Cultus, która jest zachętą Papieża do odnowienia czci Matki Bożej, słyszymy wyraźnie echa pytań i prośby prawosławnych i protestantów o odnalezienie Matki Bożej takiej , jaką możemy spotkać w Biblii i pierwotnej Tradycji Kościoła.



Adhortacja “Marialis Cultus” powstała po Soborze a wiemy, że nastało wówczas swojego rodzaju milczenie o Matce Bożej: z jednej strony były obawy mówienie językiem takim, jak przed Soborem, językiem co prawda pełnym chwały, ale niepokojąco różniącym się od języka Pisma Świętego, a z drugiej strony brakowało nowych sposobów wyrażania czci dla Matki Bożej. W tym momencie Papież pisze adhortację, która ma na celu zachętę do kultu Maryi, jakby papież chciał powiedzieć: nie lękajcie się! Kult Matki Najświętszej jest skarbem Kościoła, klejnotem, który właśnie wymaga oczyszczenia. 



Papież wskazuje nam podstawowe kierunki oczyszczania kultu maryjnego. Wśród nich na czoło wysuwa się biblijny. Odczytywanie Maryi Słowa Bożego z uwzględnieniem doświadczenia braci w wierze, którzy rozwinęli swoją teologię jakby w nieco innym doświadczeniu wiary. Adhortacja proponuje nam, byśmy spojrzeli na kult maryjny sięgając do Tradycji całego Kościoła. Mamy przed sobą receptę na przemyślenie i oczyszczenie naszej Tradycji maryjnej.



Przede wszystkim Adhortacja ukazuje nam źródło naszej wiary. Nasza wiara jest przede wszystkim owocem Objawienia, które jest historyczne, zakorzenione w Słowie Bożym i w historii zbawienia. Jeśli mamy przed sobą Pismo Święte, widzimy w najdoskonalszy sposób Matkę Bożą, widzimy w najpełniejszy sposób początki jej kultu. 



Po raz pierwszy widzimy Maryję, gdy cześć oddaje Jej Anioł. Jest on naszym pierwszym wzorem w oddawaniu czci Matki Bożej. Mówi nam o Jej wybitnej roli, o Jej wypełnieniu Duch Świętym, i wyjątkowości Jej osoby i przede wszystkim mówi o pełni łaski, która Ją dotknęła. Widzimy obraz Matki Boskiej, widzimy Jej posłuszeństwo, widzimy Jej pokorę w przyjęciu daru. 



Potem jak zaznacza Papież cześć oddaje Matce Bożej Elżbieta, następny wzór dla nas. Może być zaskakujące jest to, że Elżbieta mówi przede wszystkim o wierze Maryi. “Błogosławiona, któraś uwierzyła” – czyli kluczowym powodem do czci, do zachwytu Elżbiety Matką Bożą jest Jej wiara. Matka Boża jest dla nas wzorem i nauczycielką wiary. 



Bardzo ciekawy jest również dla nas pierwszy publiczny hołd złożony Maryi. To jeszcze nie kościół pierwotny – to dopiero tłum słuchający Pana, mimo to już pojawia się zainteresowanie Matką Nauczyciela. Pewna kobieta mówi: “Błogosławione łono, które Cię nosiło, i piersi któreś ssał”. Tak naprawdę jest to pierwsza publiczna pochwała Matki Bożej, jednocześnie wymieniony powód Jej dumy i szczęścia. Echo tej pochwały słyszymy w wielu pismach pobożnych późniejszych stuleci. 



Mam y teraz niepowtarzalną szansę usłyszenia opinii Jezusa Chrystusa na temat kultu maryjnego. Mówi On: Owszem. Potwierdza to, tak, to wyjątkowy tytuł do chwały: oto kobieta, która nosiła Boga w swoim ciele. Jezus mówi dalej: Ale o wiele bardziej ci, którzy słuchają Słowa i zachowują je. Jest to kluczowy moment biblijnej czci Matki Bożej. Jezus od razu zwraca uwagę na dwa kierunki czci Maryi. Pierwszy: ta, która poczęła, urodziła, karmiła i wychowała Syna Bożego. Drugi: Ta, która uwierzyła i słuchała. Słowa te są niekiedy traktowane jako krytyka Maryi., jest to nieporozumienie, gdyż jest to najwyższa pochwała w ustach Jezusa, jaka można w wypowiedzieć. Oto jest Ta, która słuchała i zachowała Słowo Boże w sercu.



Można powiedzieć, że w tym momencie Maryja jest nam ukazana nie tylko jako obiekt czci, Jedyna wywyższona, wspaniała i niedostępnie cudowna Matka Boża. Jedna ze świętych powiedziała: “Ogarnął mnie wielki żal, gdy zrozumiałam, że nie będą już Matką Bożą, Pan Jezus się wcielił i urodził, więc nie mam żadnych szans, aby być na tym wspaniałym miejscu, tak blisko Jezusa. Potem zrozumiałam, że mogę naśladować Maryję. Można powiedzieć, że o ile ten pierwszy element czci Maryi, zachwyt Matką, zachwyt wcieleniem, Jej wielkością, wybraniem, tym że Bóg przeszedł do człowieka, dotknął go, jak najbardziej rozkwitł w naszym Kościele i był, można powiedzieć, bardzo wspierany, każdy z nas w jakimś momencie podziwiał Maryję jako tę wspaniałą Królową, wybraną Matkę naszego Boga. Trudniej dostrzec nam, że najlepszą czcią Maryi jest Jej naśladowanie. Mówi o tym bardzo wyraźnie i wiele razy Papież w encyklice, w adhortacji. Można powiedzieć, że jest to idea, którą na nowo ożywiła polemika z protestantami. 



Protestanci przypominają nam, że wywyższenie Matki Pana jako Tej, która urodziła, karmiła, wychowała nie jest największym powodem do chwały. Kiedy zbierałam wypowiedzi i reakcje teologów protestanckich na temat encykliki Jana Pawła II czasem z wielkim trudem odczytywałem uwagi, w których porównywano Matkę Bożą noszącą w łonie Syna Bożego do drzewa krzyża. Protestanci pisali: Chwała Maryi, że Jej ciało nosiło ciało Zbawiciela jest wielka. Ale podobnie drzewo krzyża nosiło ciało Zbawiciela. Matka Boża jest tu porównywana – zgodnie z tradycją patrystyczną – do namiotu, do arki przymierza, do warsztatu, w którym dokonuje się wielkie dzieło Boże. Tak naprawdę arcydziełem Bożej łaski jest to, że Maryja powiedziała “Tak”, że uwierzyła, że Jej akceptacja i oddanie sprawiły, że stała się świątynią Ducha Świętego.



I tutaj dochodzimy do wątpliwości prawosławia, które pyta nas, na ile widzimy w Matce Najświętszej dzieło Ducha Świętego, które dokonuje się w każdym z nas. Mówimy, że Matka Boża nas pociesza, Matka Boża nas wspiera, zawdzięczamy nasze nawrócenie Matki Bożej. A prawosławie nas pyta, czy widzimy obecność Ducha Świętego w Matce Słowa? Można powiedzieć, że jest już trochę odpowiedzi na te pytania, Sobór, adhortacja, encyklika, wspierają badania teologów, którzy przedstawiają działanie Ducha Bożego w Kościele, w Matce Bożej, w nas. 



Kiedy mówimy o adhortacji, o zachęcie Papieża do odnowy kultu maryjnego, chcemy oczyścić coś, co przez wiele pokoleń wzrastało ale i ulegało pewnym zanieczyszczeniom. Adhortacja jako najlepszy pomysł podaje powrót do źródeł, jak Pismo, Tradycja Ojców, następnym jest liturgia. Widzimy, że Maryja jest obrazem doskonałego kultu. Teolodzy często piszą, że Matka Boża, pełna Ducha Świętego, nosząca w sobie Syna Bożego, czyli Prawdę i wyśpiewująca hymn wielbiący Boga Ojca - jest najdoskonalszym obrazem oddawania czci ku Bogu Ojcu przez Jezusa Chrystusa w Duchu Świętym. 



Jest pewne, że Matka Boża jest dla nas wzorem doskonałej pobożności, nabożeństwa, pełnego oddania się Boga. Ojcowie Kościoła pouczają nas, a po nich przypominają nam to teolodzy protestanccy i prawosławni, że w każdym z nas powinna być dusza Maryi, by wielbić Pana. Tak więc czy miłość nasza do Maryi jest autentyczna najlepiej pokazuje się w naszym zwróceniu się ku Bogu i ludziom. 



Można zadać tu pytanie oceniające nasz kult maryjny: na ile posłuszeństwo wobec Tej, która mówi “czyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” kieruje nas ku Bogu i ludziom? 



Tu chciałabym opowiedzieć pewna historię, związaną z tą ikoną, która dla Państwa przyniosłam. To jest Matka Boska Lubiatowska i związana jest z Nią jak najbardziej autentyczna historia adnotowana w kronikach. Otóż znany wszystkim car Iwan Groźny jechał, jak to się po rosyjsku nazywał “riezat’ ” pskowian po buncie miasta Pskowa. Na nocleg zatrzymał się w klasztorze lubiatowskim, gdzie poszedł nocą patrzeć, na te piękną ikonę. Nie wiadomo co się wydarzyło, ale rano i powiedział do wojska, które szło z nim ściąć głowy: “opuście miecze, zaniechamy kaźni” i w ten sposób ocalało miasto Psków. Dla mnie jest to niezwykle wzruszający opis cudu. Gdy myślimy o cudach –myślimy może raczej o uzdrowieniach, może kogoś z rodziny, jakichś wydarzeniach w naszym życiu, gdzie stało się coś nieoczekiwanie wspaniałego dla nas. Ta historia cudu jest dla mnie palącym pytaniem o to, na ile nasz kult Maryi sprawia, że dokonuje się w duszy to drgnienie, które otwiera nas naprawdę na innych ludzi. Car nie uchodzi za pozytywna postać, a ja uważam siebie za wierząca osobę. Ale czy jestem tak podatna na wpływ Matki Bożej, jak w tej historii car Iwan Groźny, by robić coś wbrew mojej własnej wizji i niezależnie co o mnie inni pomyślą? 



Miłość ku Matce Bożej w katolicyzmie była bardzo często, tak mi się wydaje, miłością takiego biednego, bezradnego zabieganego człowieka, który patrzy w lustro swej duszy i widzi, jaki jest. Widzimy nasze grzechy, wyobrażamy sobie, że te, których nie widzimy, są najprawdopodobniej jeszcze większe niż te, które widzimy, nasze próby poprawiania się są dosyć nędzne zazwyczaj w podobnych sytuacjach, a Bóg jest wielki, potężny i przerażający. W tym momencie Matka Boża obroni nas swym płaszczem, przytuli i pocieszy. Mamy taką przepiękną modlitwę św. Bernarda, taką szantażującą troszeczkę, że nigdy nas nie opuściła i teraz też nie może opuścić. I ta Matka Boża nas uratuje, może mamy szkaplerz, pewnie mamy różaniec. I Ona nas Panu Bogu poda, na złotej tacy. 



Dzięki mojemu Ojcu Profesorowi brałam kiedyś udział jako bardzo początkująca studentka w konferencji Teologów Polskich. Pewien bardzo znany teolog, kiedy miałam zaszczyt wygłaszać swoje pięć minut na temat protestantów i ich teologii maryjnej, zapytał zbulwersowany, czy możemy tak po prostu stanąć przed Bogiem? Przecież dopiero Matka Boża może nas, zgniłe jabłko, położyć na złotej tacy i podać Bogu. Byłam bardzo początkującym studentem, zmyłam się z tego stołu i siadłam z tyłu na krzesełku. Powstali starsi mądrzejsi ode mnie i mówili bardzo pięknie o Jedynym Pośredniku, o nieskończonym Miłosierdziu Ojca, wybiegającemu na spotkanie Syna marnotrawnego. 

 

Myślę, ze stało się coś bardzo trudnego do wytłumaczenia: Dzieło Boże, Matka Boża, owoc odkupienia, stała się dla wielu pewniejszym środkiem zbawienia niż sam Bóg, Jej Stworzyciel, Jej Zbawiciel. To jest pytanie, które nam zadają protestanci, to jest pytanie, które zadają nam prawosławni. Dzieło Boże stało się pewniejsze niż Stwórca. Matka Boża stała się ucieczką przed Bogiem, obroni nas przed Nim, możemy się otulić tym płaszczem, schować przed naszym Zbawicielem, Jej Zbawicielem i Bogiem. 



Iwan Groźny był mało sympatyczną postacią w historii. Myślę sobie czasami, mam taką cichą nadzieję, że Matka Boża dotrze do mnie jak do niego, że uda się Jej tak otworzyć mnie, jak i jego. Że nie tylko będę chciała się otulić Jej płaszczem, ale że będę mogła razem z Nią podjąć decyzję, może wbrew moim uczuciom, przekonaniem, ale za to zgodną z Wolą Bożą. 



Czy widzimy Maryję jako przykład Bożego działania? Na ile widzimy Matkę Bożą jako Tę, która jest najdoskonalszym dziełem Bożym? Protestanci powtarzają za Ojcami: Nauczycielka wiary. 



Państwo pewnie lepiej niż ja znają wiele pieśni maryjnych, gdzie występują cichość i pokora jako Maryi strój. Była cicha i piękna jak wiosna. To jest pieśń, którą śpiewaliśmy w maju. Teraz wejdźmy w drugie zdanie: żyła prosto i zwyczajnie jak my. Zastanówmy się, na ile nasze ukazywanie Maryi jako Królowej, Wspaniałej, Nieskalanej, Wniebowziętej - na ile wspomaga nasze naśladowanie Matki Bożej. Adhortacja ukazuje nam tradycję protestancką, prawosławną i dochodzi do nowego spojrzenia ruchów feministycznych. To tradycja młoda i niezbyt faworyzowana w Kościele. Adhortacja wyraźnie nas poucza, że kult Maryi powinien uwzględniać zmianę nauki o człowieku, o kobiecie. Realia, w których żyje kobieta dzisiaj zmieniają się, tak samo jak rozwija się mariologia, jak obraz kobiety w Kościele. O tym też można mówić dużo. Wracając do mojej pieśni majowej, myślę można by się zastanowić nad tym, co proponuje nam Papież: jaka była Maryja? Zadałabym pytanie pomocnicze: skąd my wiemy, co oznacza, że była cicha i pokorna? Jak my to rozumiemy? Kiedy spojrzymy na Pismo Święte widzimy kobietę, która zdecydowała się na ślub dziewictwa, jak uczy nas teologia katolicka – co nie było najbardziej propagowanym stylem życia w Jej czasach. Widzimy kobietę, która otrzymała objawienie, przyszedł do Niej anioł zapowiedział, że pocznie Syna Bożego. Maryi absolutna pokora objawia się tu brakiem dyskusji, pytań o reakcję Jej męża, reakcję autorytetów w Jej wspólnocie religijnej, nie pyta o szczegóły, nie mówi, że nie zasługuje. Tu bardzo charakterystyczna rzecz, czy Maryja nie mogła powiedzieć “Panie nie jestem godzien”? Ona po prostu nie musi mówić rzeczy dla siebie oczywistej, Ona wie, że nie jest godna, że otrzymuje łaskę, zgadza się, z nią. Nie było to łatwe w wielu momentach. Najprościej wskazać, że obserwowanie i uczestniczenie w misji Syna dla kobiety pobożnej w tamtych realiach, nie było łatwe, nie mówię tu tylko krzyżu i ogromnym współcierpieniu Matki. Pismo Święte jest tłumaczone językiem często archaizującym, często też niegdyś żywe pojęcia dziś niewiele nam mówią. Jeśli powiemy sobie, że faryzeusze to byli bardzo pobożni ludzie – tu wyobraźmy sobie nam współczesne środowisko bardzo pobożne – i przychodzi do nich Nauczyciel, który krytykuje ich pobożność jako niewystarczającą i domaga się od nich nawrócenia, a sam otacza się ludźmi o nieciekawej opinii, paniami o różnej reputacji, ludźmi współpracującymi z okupantem, zajmującymi się podatkami i lichwą, etc. ludźmi, którzy nie zasługują w powszechnym odczuciu na akceptacje – to mogłoby nasuwać różne skojarzenia, ujmijmy to ten sposób. Luter mówi z uznaniem: “Twarda to musiała być Panienka, by znieść tyle bólu i trudności życiowych”. Myślę, że jest to wielka prawda. Ta cichość “czułej Matki Bożej” jak Ją nazywał Luter, Jej pokora nie były takie jak sobie wyobrażałam w tej majowej pieśni piętnaście lat temu, to musiało być coś zupełnie innego, jak teraz myślę.



Ruchy feministyczne domagają się od nas zarówno w teologii protestanckiej, jak i katolickiej przemyślenia na nowo naszych wyobrażeń o Pannie Najświętszej. Można odpowiedzieć, że odpowiada na to oczekiwanie adhortacja papieska, która mówi o tym, że kiedy naprawdę wnikniemy w Pismo Święte i w naszą wiarę, z radością odkryjemy obraz kobiety silnej, pełnej wiary, pełnej zaufania do Boga, obraz Kobiety, która zawierzyła, nie zawiodła się. W tym momencie obraz ten, który przynosi adhortacja, zestawiamy z obrazem Maryi z naszej majowej pieśni: “żyła prosto zwyczajnie jak my”, koresponduje też z tym, czego domagały się ośrodki protestanckie: możliwości naśladowania Maryi. Jest to pierwsza osoba, która została tak w pełni zbawiona. Adhortacja, również encyklika Jana Pawła II podaje Ją nam jako znak spełnionych nadziei człowieka na spotkanie z Bogiem.



Można by jeszcze długo mówić o różnych tendencjach w kulcie maryjnym, o samych pieśniach maryjnych, ale chciałabym jeszcze o dwóch sprawach. 



 Matka Ojca Napiórkowskiego, naszego Mistrza, gdy mówił Jej o Matce Bożej odpowiedziała: pomniejszono mi moją Maryję. Myślałam potem nad tym długo. 



Istnieje pewien obraz matki, który państwo znają, więc nie chciałabym tu przywoływać, w których Matka Boża miałaby przekonywać Chrystusa za pomocą różnych zabiegów do miłosierdzia nad nami, (Pani Grabska dopowiada, że chodzi pieśni przedstawiające Maryję ukazującą piersi i łono Synowi, by jej nie odmówił łaski dla grzeszników.) Myślę, że ten wizerunek musiał być bardzo bolesny dla Matki Bożej zachwyconej łaską i miłosierdziem Bożym dla grzeszników. Najświętsza Panna opowiada nam o Miłosiernym, który wywyższa biedaków i pokornych a my Jej odpowiadamy: ratuj nas, nasza jedyna Pociecho człowieka grzesznego! 



Obraz Matki Bożej oczyszczony od tych naszych niektórych wyobrażeń nabiera światła i blasku. Ona nie przekonuje Boga, by był dobry dla nas, łaskawy i miłosierny, Ona sobą cała mówi, że On właśnie taki jest - miłosierny i dobry dla Niej i dla nas. Jest taki psalm, w którym czytamy: “Jahwe, moje serce się nie pyszni, a oczy moje nie patrzą wyniośle”, Psalmista określa swoje serce jako niemowlę przy piersi matki – tu pada specjalne słowo hebrajskie: gamul, które oznacza nakarmione, przytulone niemowlę, którego wszystkie potrzeby są zaspokojone. Kiedy czytam ten psalm, mam poczucie, że taka była i jest Maryja. Pełne szczęście w Bogu, pełny spokój, pełne zaspokojenie, pełnia łaski. 



Kiedy czyta się wypowiedzi teologów prawosławnych o Matce Bożej pojawia się takie poczucie wielkiego piękna, wielkiego szczęścia. Matka Boża jest dla nas przykładem, że Bóg może zaspokoić ludzkie serce. Właśnie w pełni wiary, w pełni oddania przychodzi szczęście, pełnia szczęścia i piękna twarz Maryi jest tego odzwierciedlaniem. Wtedy też naturalna konsekwencją jest Wniebowzięcie: świętość duszy Maryi była tak wielka, że rozlała się na Jej ciało, jak mówi teologia prawosławna. Może tu należałoby mówić po hebrajsku, bo nie ma tam rozgraniczenia na ciało i duszę, jest nefesz – żywy człowiek, który jest chwałą Bożą. Ta koncepcja wniebowzięcia w prawosławiu nie mówi wprost o wniebowzięciu, ale o zaśnięciu Dziewicy Przeczystej – ten obraz pełnej świętości Maryi wydaje mi się bardzo krzepiący dla nas. Pełne oddanie, pełna świętość i w tym momencie występuje również pełne uświęcenie ciała, łączność duszy i ciała z Bogiem. 



Żałuję bardzo, że chociaż mamy teologie wschodu i zachodu, to nie mamy dostępu do teologii pozaeuropejskiej. Bardzo ciekawa jestem jakie byłoby doświadczenie i wizerunek Maryi. Mieliśmy taką szansę, ponieważ w Indiach zachował się kościół tradycji Tomaszowej, malabarski, ale w XVI, XVII wieku pojawiły się tam misje katolicka, prawosławna i protestancka prawie równocześnie i niestety wszystkie zrobiły to samo. Jest to bardzo przykre, ponieważ był to kościół, który otrzymał Objawienie, Słowo Boże bez mezaliansu z filozofią helleńską, łacińską, przez Żydów, którzy tam pojechali. Ewangelia zachowana z II wieku jest w języku malayalam, czyli ich języku narodowym, na wiele setek przed Vaticanum Secundum. Było to coś pięknego, co z pewnością wzbogaciłoby nasze spojrzenie na teologię, na mariologię. Staram się do tego dojść, ale nie jestem jeszcze zbyt dobrze zorientowana w temacie. 



Gdybyśmy mogli skorzystać z tego bogactwa Wschodu i Zachodu w naszym Kościele katolickim powszechnym to otrzymalibyśmy niezwykle piękny obraz Matki Bożej, i która jest dla nas nadzieją spełnionego zbawienia i którą możemy naśladować. Gdy patrzymy na Jasnogórską Ikonę widzimy, że Maryja staje się jakby tronem dla swego Syna, Ona wskazuje Go jako drogę. Myślę, że najprostszym sprawdzianem czy pytaniem do naszego kultu jest właśnie to, czy Maryja nam pokazuję Jezusa Chrystusa jako naszego Pana i Zbawiciela. Czy prowadzi nas ku Niemu.? Matka Boża na pewno tego chce, czy my to dostrzegamy?



Bardzo chciałabym zobaczyć takie formy czci Maryi, która byłaby dostępna dla całego Kościoła chrześcijańskiego, a pochwała Maryi jednocześnie Jej naśladowaniem - zgodnie z pierwszym dialogiem o kulcie maryjnym, jaki nam przekazuje Ewangelia. Pierwsza być może kobieta publicznie chwaląca Maryję i jednocześnie doceniająca jej szczęście mówi: “Błogosławione (makarioi , szczęśliwe) łono, które cię nosiło i piersi, któreś ssał”. Jezus wskazuje na prawdziwy powód chwały i szczęścia Maryi. "Tak, ale ileż bardziej ci, którzy słuchają Słowa Bożego i zachowują je.”



***



Piotr Witkowski

KIK Bielsko-Biała



Relacja z sympozjum o Mistrzu Janie Husie

Próba podsumowania najważniejszych wyników



Wstęp

Na progu Jubileuszowego Roku narodzenia Chrystusa został uczyniony ważny krok na drodze prowadzącej do uzdrowienia bolesnych ran naszej narodowej przeszłości oraz zbliżenie wiernych, którzy należą do różnych wyznań chrześcijańskich.



W dniach 15-18 grudnia 1999 roku na papieskim Uniwersytecie Laterańskim w Rzymie odbyło się znaczące międzynarodowe sympozjum naukowe, zorganizowane przez Centralny Komitet Wielkiego Jubileuszu roku 2000 oraz Czeską Konferencję Biskupów przy współpracy z Akademią Nauk w Republice Czeskiej oraz Uniwersytetem Karola. W sympozjum wzięli udział czołowi badacze oraz przedstawiciele Kościołów kilku krajów europejskich, przedstawiciele Stolicy Apostolskiej a na zakończenie również prezydent Republiki Czeskiej Vaclav Havel. Sympozjum to przeniosło na międzynarodową płaszczyznę i - co więcej - do centrum Kościoła Rzymskokatolickiego dotychczasową kilkuletnią pracę teologów i historyków komisji ekumenicznej, która została powołana do życia przez praskiego arcybiskupa na początku lat dziewięćdziesiątych. Celem pracy komisji było nowe zrozumienie jednej z kluczowych postaci czeskiej historii Kościoła - Mistrza Jana Husa i odpowiedzieć na pytanie, które w Pradze w kwietniu 1990 roku postawił papież Jan Paweł II: Czy jest możliwe, aby postać Husa w czasach współczesnych raczej jednoczyła niż dzieliła chrześcijan różnych wyznań.



Papież w Jubileuszowym Roku narodzenia Chrystusa wzywa cały Kościół do pokornego wyznania wszystkich błędów, niewierności, niekonsekwencji i ograniczeń przeszłości (por. Tertio millenio adveniente 33), aby tak pojednany i oczyszczony przez pokutę przekroczył próg nowego tysiąclecia. W związku z tym ważnym apelem papieża Jana Pawła II, powstała dla Kościoła rzymskokatolickiego nagląca potrzeba nowej oceny życia i osobowości Jana Husa. Papież Jan Paweł II pozytywnie ocenił pracę komisji, przyjął 17 grudnia 1999 r. uczestników sympozjum w Watykanie i w swoim przemówieniu nazwał Mistrza Husa "znanym czeskim kaznodzieją, jednym z najsłynniejszych wśród wielu wybitnych mistrzów, jacy wyszli z praskiego Uniwersytetu". Powiedział, że "moralna odwaga Husa by stanąć twarzą w twarz z bezprawiem i śmiercią uczyniła z niego postać o nadzwyczajnym znaczeniu dla całego narodu." Wszyscy uczestnicy sympozjum przyjęli ze wzruszeniem słowa najwyższego przedstawiciela Kościoła rzymskokatolickiego: "czuję się dziś zobowiązany, by wyrazić żal nad okrutną śmiercią, na jaką był Jan Hus wydany oraz nad raną - źródłem konfliktów i podziałów, która rozwarła się w myślach i sercach czeskich ludzi". Papież zachęcił następnie zebranych przedstawicieli nauki słowami: "Prawda, która wyzwala nas od błędów, jest również prawdą, czyniącą nas wolnymi, abyśmy mogli kochać... Wasza praca pokazuje, iż postać jaką jest Jan Hus, postać, która w przeszłości była wielkim punktem niezgody, może się teraz stać przedmiotem dialogu".



Jan Hus, jego dzieło historyczne, czas, w którym żył przykuły uwagę uczestników sympozjum przez trzy dni. Katolicki kapłan, teolog i kaznodzieja, profesor uniwersytecki Mistrz Jan Hus w czasach wielkiego kryzysu starał się o naprawę podzielonego Kościoła zachodniego oraz papiestwa. W tych zmaganiach wydobył ze skarbu Ewangelii cenne akcenty, które swoim znaczeniem przekroczyły jego osobista historię, zakończoną skazaniem na śmierć przez Sobór w Konstancji. W czasach obecnych, wypełnionych usiłowaniem o zbliżenie Kościołów chrześcijańskich - jakie w tym roku przyniosło wspólne oświadczenie Papieskiej Rady Jedności Chrześcijan oraz Światowej Federacji Luterańskiej, dotyczące nauki o usprawiedliwieniu z wiary - mogą właśnie badania nad takimi osobowościami jak Jan Hus nabrać nowego znaczenia i aktualności. Żaden Kościół, żadne wyznanie nie może sobie Husa całkowicie przywłaszczać, jednak Hus może stać się pomostem nowego zaufania łączącym serca.



Do akcentów, które kształtowały świadomość historyczną czeskiego narodu, a które dzisiaj mogą stać się inspiracją dla ekumenicznej społeczności Kościołów chrześcijańskich, należy między innymi naglący apel Husa do pojednania człowieka z Bogiem, ze sobą samym i z braćmi, akcent kładziony na jedność Kościoła i wymaganie wysokiego moralnego poziomu wszystkich chrześcijan, przede wszystkim duchownych; zaakcentowanie autorytetu nowotestamentowego świadectwa; szacunku dla eucharystii; kategoryczne odrzucenie przemocy w sprawach wiary; szukanie Bożej prawdy, która jest normą życia Kościoła i społeczeństwa. Hus w swych poglądach na Kościół z pewnością przekroczył zrozumienie Kościoła w czasach mu współczesnych. Czasami przewidział myśli reformacji przyszłego stulecia oraz niektóre akcenty, które później Kościół Katolicki podkreślił na Drugim Soborze Watykańskim.



Wiele z akcentów Husa stało się później przedmiotem polemiki, oszczerstw, niezgody i wrogości. Trzydniowe sympozjum, w którym obok czeskich, polskich, niemieckich i włoskich badaczy wzięli udział wszyscy czescy biskupi Kościoła Rzymskokatolickiego, przedstawiciele Stolicy Apostolskiej, przełożeni zakonów, przedstawiciele Czechosłowackiego Kościoła Husyckiego i Kościołów ewangelickich, przedstawiciele Uniwersytetu Karola, fakultetów teologicznych, Akademii Nauk oraz dziennikarze, było przykładem fachowej dyskusji naukowej w duchu pokoju i wzajemnego zrozumienia. Chociaż postać Husa nadal może być przedmiotem różnych interpretacji, to nie może stać się przedmiotem kłótni i podziału. Na sympozjum potwierdziło się, że różnice mogą być impulsem głębokiego, wzajemnie ubogacającego zrozumienia historycznej rzeczywistości. Okazało się jak spokojnie, rzeczowo i z pokorą wobec prawdy można przystępować do historycznych urazów. Pod tym względem sympozjum mogłoby się stać przykładem dla czeskiego społeczeństwa.



Na zakończenie do uczestników sympozjum przemówił prezydent Republiki Czeskiej Vaclav Havel. W swym przemówieniu sformułował ponadczasowe przesłanie Mistrza Jana Husa: "gorące i zasadnicze przylgniecie Husa do prawdy, do jej wiernego naśladowania w harmonii ze swym najgłębszym przekonaniem i czynami życia codziennego pozostaje ciągłym wyzwaniem dla duchowego dziedzictwa naszego narodu. Dużym wkładem Jana Husa w historię europejską była zasada osobistej gwarancji. Prawda była dla niego nie tylko dowolnie przenośną informacją, ale jego stanowiskiem wobec życia oraz zobowiązaniem". To doświadczenie braterskiej współpracy, wzajemnego szacunku, a przede wszystkim szacunku wobec prawdy, było dla wszystkich przedstawicieli Kościołów chrześcijańskich wielka zachętą. W tym ekumenicznym wydarzeniu chodziło o coś więcej niż o "religijną tolerancyjność", chodziło o żywy dowód prawdy. Uczestnicy sympozjum docenili rzetelne usiłowania przedstawicieli Kościoła Rzymskokatolickiego w poszukiwaniu nowego stosunku do duchowego dziedzictwa Mistrza Jana Husa. Gorliwa praca wielu historyków oraz oficjalne oświadczenie Jana Pawła II. Którym - jak powiedział prezydent Havel - papież zdjął krzywdę i zagoił boleść wobec Kościoła katolickiego, jaką naród czeski przez stulecia nosił w swej świadomości, są zachętą do dalszych odważnych kroków w poszukiwaniu jedności chrześcijan w różnorodności. Na podstawie tego doświadczenia chrześcijanie różnych tradycji mieliby podjąć zobowiązanie, iż będą usiłować, aby nie tylko postać Husa ale i jego dzieło nie stawały się w przyszłości przyczyną oskarżeń, wyznaniowych polemik i walk kulturowych. Naszym kolejnym konkretnym krokiem powinna być wspólna praca specjalistów różnych Kościołów chrześcijańskich nad opracowaniem ekumenicznego podręcznika historii Kościoła w Czechach.



Życzymy sobie, aby wspólna radość, nadzieja i duch wzajemnego szacunku, porozumienia i szczerości, ogarnęły wszystkie nasze Kościoły, zbory i parafie, abyśmy jak najprędzej mogli wyzbyć się wszystkich wzajemnych uprzedzeń i zarzutów i mogli radować się z zagojenia starych ran oraz ze zburzenia murów, które tak długo nas dzieliły. Akcentowane przez Husa czystość moralna, miłość do prawdy i wierność głosu sumienia są żywym orędziem dla współczesności.



Podsumowanie najważniejszych wyników nowoczesnych badań przedstawionych na sympozjum



I. Proces Husa z punktu widzenia prawa kanonicznego

Jedno z istotnych pytań, jakie w ciągu kilku stuleci wciąż na nowo zadawano badaczom, brzmi: czy wyrok w Konstancji był wydany sprawiedliwie i zgodnie z prawem, czy ujął właściwie winę Husa, czy nie miały na niego wpływu zewnętrzne interesy polityczne? Mniej więcej przed stu laty wyrażona została wątpliwość, czy wobec Husa nie popełniono sądowego morderstwa. Przeciwstawne stanowisko zaprezentowali naukowcy twierdząc, że sobór postępował zgodnie z prawem a cały proces był prowadzony sprawiedliwie i "fair", co więcej sędziowie byli na tyle wyrozumiali, że umożliwili Husowi trzy publiczne przesłuchania, co było sprzeczne ze wszystkimi powszechnie stosowanymi zasadami postępowania sądowego. O dojście do maksymalnie obiektywnej prawdy w procesie Husa poprzez prawną i historyczną ekspertyzę dostępnych materiałów zabiegał historyk i prawnik dr Jiři Kejř. Spróbuję teraz przedstawić podsumowanie jego pracy.



Po pierwsze, poświęćmy krótko uwagę oskarżonemu Janowi Husowi, który swym oskarżycielom czyni dwa zarzuty: 	

a) iż uwierzyli fałszywym świadkom,

b) iż niedokładnie cytują jego dzieła, wyrywając niektóre zdania z kontekstu.



Trzeba przyznać, że sobór nie wziął pod uwagę wypowiedzi świadków, które Hus i jego obrona uznali za przyczynę ostatecznego wyroku. Ponadto w uzasadnieniu wyroku nie zastosowanego bynajmniej wyżej wymienionych niedokładnych, wyrwanych z kontekstu cytatów. Na wyrok miały za to wpływ okoliczności i atmosfera nieufności wobec wypowiedzi oskarżonego. Hus faktycznie nie popełnił wszystkich przewinień, jakie mu zarzucano.



O co oskarżony został Mistrz Jan Hus?

Pojmowanie Kościoła przez Husa, które jego oskarżyciele uważali za podważenie egzystencji Kościoła widzialnego oraz jego hierarchicznej organizacji było najistotniejszym dogmatycznym odchyleniem od oficjalnie uznawanej nauki. Hus określa ówczesny Kościół jako ecclesia reproborum, jako ecclesia malignacium, que est corpus dyaboli. Zabiega o założenie nowego Kościoła. Dla niego prawdziwym Kościołem, głową którego jest Chrystus, jest Kościół predestynowanych i przeznaczonych (praedestinati et praesciti). Odrzuca Kościół instytucjonalny. Jego rozumienie Kościoła jest określane jako apokaliptyczne. Jednak można powiedzieć, że tylko w nieistotnej części swego dzieła dopuścił się przewinienia wobec nauki Kościoła, a w znacznej części dogmatyki pozostał prawowierny.

Niedokładne tłumaczenie z czeskiego oryginału na język łaciński zdania, przejętego rzekomo z pożegnalnego listu Husa do mieszkańców Pragi, okazało się tragiczne w skutkach. Hus miał rzekomo napisać, że gdyby przysięgał, uczyniłby to tylko ustami a nie sercem. W jego liście nie ma oczywiście takich słów, lecz wrażenie kłamstwa ostatecznie nakłoniło samego króla Zygmunta do oświadczenia ojcom soboru, by kierowali się prawem, by kazali Husa spalić na stosie i nie wierzyli mu, nawet gdyby odwołał swe poglądy.

Po odejściu Jana Husa do Konstancji na czele jego zwolenników stanął Jakoubek ze Střibra. Pod jego kierownictwem wielokrotnie udzielano Komunii Świętej pod obiema postaciami, podając kielich również ludowi. Okoliczność tę podczas procesu w Konstancji niesłusznie przypisano Husowi, co oczywiście pogorszyło tylko jego sytuację.

Musimy obiektywnie przyznać, że sam Jan Hus spowodował wiele zarzutów ze strony oskarżycieli. Ignorował zakaz wygłaszania kazań w kaplicach, nie respektował klątwy wyniesionej przeciwko niemu, nie stawił się przed sądem papieskim, aczkolwiek został tam wezwany, będąc wyklęty odprawiał nabożeństwa. Sąd jednak za największą winę Husa uważał jego odwołanie się do sądu Bożego i sądu Chrystusa, czyli do instancji, której prawo kanoniczne nie zna. Hus nie respektuje kościelnego sądownictwa w jego suwerenności wyznaczania prawa w stosunkach kościelnych. Można to poznać po jego wątpliwościach w sadowa kompetencję papieża, po krytyce prawników, po apelach do świeckich sądów o wsparcie przeciw klątwie, a w najwyższym stopniu po odwołaniu się do Chrystusa, przez co poddał w wątpliwość jurysdykcję kościelną, chociaż początkowo sam się  jej podporządkował. Jeżeli główne poparcie stanowi dla niego prawo Boże, które przeciwstawione zostaje prawu ludzkiemu, jak to zabrzmiało w dziele De sufficientia legis Christi, jest to bezpośredni i zasadniczy atak wymierzony przeciwko władzy sądowniczej Kościoła oraz jego autorytetowi. 

Mistrza Jana Husa skazano jako wiklifistę, chociaż większości jego herezji nie przejął. Na sympozjum w Rzymie kilka razy zabrzmiał pogląd, że Hus w znacznej mierze był skazany za herezje Wiklifa. Dzieła Wiklifa zostały potępione wcześniej, jeszcze przed soborem w Konstancji. Kurii w nauce Wiklifa najbardziej przeszkadzały poglądy dotyczące remanencji, jego atak na transsubstancjalny dogmat. Przeciwko temu bezskutecznie się bronił, twierdząc, że remanencji nigdy nie głosił. Próby stwierdzenia, czy tak było w istocie prowadziły nieraz do przeciwstawnych poglądów. Ostatnie badania potwierdzają jednak, że Hus remanencji programowo nie nauczał. W tej sprawie sobór skrzywdził Husa. Zaszkodziło mu również to, że chociaż nie nauczał niektórych artykułów z nauki Wiklifa potępionych jako herezje, to nigdy się od nich otwarcie i publicznie nie dystansował, nie określił jako fałszywe.



Spróbujmy podsumować to, co najistotniejsze.

Hus znalazł się przed sądem kurii z powodu swego odwołania się od decyzji arcybiskupa Zbyňka nakazującej oddanie i spalenie ksiąg Wiklifa. Do beznadziejnej pozycji doprowadziło go złamanie reguł procesu poprzez odwołanie się do Chrystusa. Swej tragedii dopełnił niezrozumieniem, iż do Konstancji udaje się pod sąd, a nie na scholastyczną dysputę. Hus wychodził z założenia, iż Boże prawo, jest najwyższą normą wyznaczającą wszelkie zasady prawne. Biblijne polecenie jest dla niego miarodajnym imperatywem, który trzeba koniecznie spełnić nawet za cenę złamania zasad ludzkich i konfliktu z siłą rządzącą. Hus tak we własnym mniemaniu czyni. Spełnieniem przykazań Chrystusa, tak jak je pojmuje, nie waha się przeciwstawić współczesnemu Kościołowi. Ludzkie regulaminy prawne, widziane poprzez prymat prawa Bożego, tracą - w rozumieniu Husa - swój autorytet organizacyjny i moc porządkową. Nie jest to prawne ani prawno-filozoficzne, lecz prawno-teologiczne podejście względem przepisów. Prawno-teologicznej i moralnej płaszczyzny, na której stał Hus, nie można połączyć z prawną płaszczyzną, na której stali jego sędziowie. Dla Husa decydującą kategorią były moralność i przekonanie co do kierowania się Bożym prawem. Według norm prawa kanonicznego, które stosował trybunał soboru i według decyzji ściśle jurysdykcyjnie rozważających sędziów, Hus popełnił przewinienie. Pomiędzy przekonaniem Husa a prawną świadomością jego sędziów była przepaść nie do pokonania.



II. Kryzys papiestwa w czasach Husa i uzasadnienie jego krytyki

Krytyka kryzysu papiestwa w czasach Husa w przeszłości wychodziła przede wszystkim ze strony historyków ewangelickich. Dzięki pracy komisji badającej dzieło i życie Husa oraz inicjatywom pojednania ze strony rzymskokatolickiej, którego częścią jest wyznanie win przeszłości, dochodzi do obiektywnej oceny tego fenomenu. Jan Hus jako wyświecony kapłan postawiony został w Kościele, który przeżywał głęboki kryzys. Natychmiast zaczął zastanawiać się nad nawróceniem Kościoła, który zszedł na złą drogę i nad powrotem do stanu Kościoła pierwotnego. Impulsem do zreformowania Kościoła stały się dla niego świętokupstwo i niemoralne życie kapłanów, przede wszystkim wysokiej hierarchii. 



Całą Europą wstrząsnęła walka o usuniecie podwójnego papiestwa i odnowienie jedności Kościoła (Rzym - Bonifacy IX, Avignon - Benedykt XIII). Po soborze w Pizie (1409) Kościół już od 30 lat rozdwojony na część rzymska i avignońską, rozszczepił się na nowo w części rzymskiej, co potężnie wstrząsnęło samymi jego fundamentami (Inocenty VII zastąpił Bonifacego IX a po nim w r. 1406 Grzegorz XII). W tej kościelno-politycznej grze lawirował czeski Kościół katolicki z arcybiskupem Zbyňkiem oraz król czeski Wacław IV. W mechanizmie tym pytanie Husa o odnowę Kościoła było raz przyjmowane pozytywnie, a raz zatracane. To od razu przejawiło się powołaniem nowego papieża Aleksandra V, wywodzącego się z soboru w Pizie, w Czechach zaś wydano ostre zarządzenia przeciwko Husowi (obwieszczenie klątwy i następnie jej zaostrzeni). Nowy anty-papież Jan XXIII (Baltazar Cossa) cieszący się opinią morskiego pirata, powierzył sprawę Jana Husa kardynałowi Colonnowi - człowiekowi, który był zdolny do surowego i nielitościwego karania wszystkiego, co heretyckie. W tym czasie Hus miał wciąż jeszcze poparcie u króla Wacława IV (do roku 1412). W roku 1411 Jan XXIII ogłosił wyprawę krzyżową przeciwko Grzegorzowi XII. Była to sprawa kosztowna, na która trzeba było zarobić udzielaniem odpustów. W Pradze na wielka skalę wybuchło kupczenie. Hus z powodów teologicznych zaatakował odpusty oraz walkę papieża przeciw papieżowi. Zaciekła walka przeciw odpustom doprowadziła go do motywów, na podstawie których nazwał papieża antychrystem i tym sposobem rozwiązał swój problem z papieżem i papiestwem. Tu trzeba wspomnieć, że 1 września1411 Hus w piśmie do papieża Jana XXIII nazywa go tak, jak było przyjęte - najwyższym zastępcą Chrystusa. Oczywiste jest, że gdyby papież w czasach Husa spełniał moralne i duchowe kryteria, jego urząd nie byłby atakowany a jeśli by do pewnej krytyki doszło, to byłaby na pewno w innym tonie niż krytyka głębokiego kryzysu papiestwa. Hus wyznał przecież, że "chce być poddany papieżowi, jeśli będzie prowadził Kościół zgodnie z prawem Bożym, tzn. z prawdą Biblii" (Josef Pekař, "O smyslu českých dejin" [O sensie czeskiej historii], s.122).



Jan XXIII szukał pomocy przeciw swemu nieprzyjacielowi Grzegorzowi XII u króla Zygmunta. Temu prośba papieża przyszła w samą porę i posłużyła do spełnienia jego niezaspokojonych ambicji politycznych. Złamał obietnicę, że za życia swego brata Wacława IV nie da się koronować na króla rzymskiego. Koronacja tą osiągnął tak wielki autorytet, ze mógł stać się protektorem soboru w Konstancji. Swemu bratu obiecał, że za koronację postara się o zadowalające rozwiązanie sprawy Husa. Obiecał wydać Husowi list sądowy, tj. Ochronę na drodze do Konstancji i z powrotem. Obietnicy tej, jak również wiele innych nie dotrzymał. Historycy zgadzają się, że obłuda, kłamstwo, wiarołomność i zdrada były powszechnymi metodami tego władcy. Sobór w Konstancji ostatecznie spowodował pozbawienie tronu dwu papieży (Jan XXIII, Grzegorz XII), rezygnację papieża trzeciego (Benedykt XII) i wybory nowego Aleksandra V, który dostąpił powszechnego uznania i tak mógł rozpocząć działania w kierunku naprawy moralnej w Kościele, a przede wszystkim usunięcia najbardziej rażącego rozprzężenia.



III. Niesprzyjająca sytuacja polityczna w Królestwie Czeskim

Rozdwojenie chrześcijaństwa europejskiego, spowodowane niezgodą i sprzeczkami w papiestwie w 1378 roku, znalazło odzwierciedlenie w polityce wewnętrznej Królestwa Czeskiego. W tym samym roku (1378) wstąpił na tron czeski Wacław IV. Opór ze strony arystokracji oraz kryzys między państwem i Kościołem doprowadzają państwo na krawędź upadku. Wacław IV broni nieustępliwie praw państwa przeciw Kościołowi. Kolejnym wstrząsem politycznym w roku 1403 było zrzucenie z tronu Wacława IV przez jego brata Zygmunta przy wydatnej pomocy kurii Rzymskiej. Po spaleniu ksiąg Wiklifa Hus wszedł w ostry spór z arcybiskupem Zbyňkiem, który na początku był mu przychylny. W sporze tym w obronie Husa jednoznacznie stanął król. Przychylny stosunek króla do Jana Husa zmienił się radykalnie w chwili, gdy zabrzmiała groźba ogłoszenia wyprawy krzyżowej przeciwko Czechom, jako niewierzącym. Groźba ta spowodowała decyzję Husa o wyjeździe do Konstancji.



Zakończenie



Na zakończenie pragnę zaznaczyć jeszcze dwie okoliczności:

Istotną rolę w sprawie Husa odegrał Uniwersytet Karola, który konsekwentnie i dzielnie bronił swej niezależności względem Kościoła oraz wolności akademickiej. Tam właśnie znalazł Hus mocne poparcie w walce z przeciwnikami, tam wyrośli jego bliscy współpracownicy i kontynuatorzy jego dzieła. Dekretem kutnohorskim, który zmienił wielkomocarstwowe stosunki na uniwersytecie w takim stopniu, ze nie można było oczekiwać, by pogodzili się z tym cudzoziemcy, mógł sobie Hus przysporzyć niechcący niemało przeciwników.

Druga uwaga dotyczy Mistrza Jana Husa jako legendarnej postaci czeskiej historii. Pominę pierwsze stulecie po jego śmierci, które w legendarny wręcz sposób potraktowało go jako męczennika i świętego. Po powstaniu pierwszej Republiki Czechosłowackiej wytworzono legendarny obraz Husa jako czeskiego patrioty i człowieka walczącego przeciw katolicyzmowi. Jego dzieła obficie wykorzystywano w ideologicznej walce z katolicyzmem i klerykalizmem, nawet w wezwaniach do opuszczenia Kościoła rzymskokatolickiego. Do tej niechlubnej tradycji nawiązała komunistyczna propaganda systemu kształcenia. Przez czterdzieści lat nauczano w szkołach, że Hus był rewolucjonistą i nieprzyjacielem Kościoła. Trudno się dziwić, że tak wypaczony i wykrzywiony obraz Jana Husa boleśnie rozdzielał czeski naród. Dlatego rozumiemy sens orędzia Jana Pawła II wżywającego do spotkania w prawdzie, która wyzwala, do uzdrowienia pamięci historycznej narodu, tej dawnej i niedawnej.
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II. SPOTKANIA MIĘDZYKLUBOWE��

Dariusz Kowalczyk SI

Niniejszy artykuł został wydrukowany w jezuickim miesięczniku:

Przegląd Powszechny 11 (2000), s. 154-166.



Nietolerancyjny Jezus Chrystus, czyli wszyscy muszą mieć rację



Ratzinger ogłosił dokument "Dominus Iesus", którym Watykan przekreśla osiągnięcia 30 lat dialogu ekumenicznego i międzyreligijnego, pisząc, że zbawienia mogą dostąpić wyłącznie wyznawcy Kościoła katolickiego i dzieląc Kościoły chrześcijańskie na lepsze i gorsze - obwieścił J. Pałasiński na łamach tygodnika "Wprost" (17 IX 2000). Żeby zrozumieć ich [wyznawców islamu, judaizmu i religii orientalnych] ból i zaskoczenie po ogłoszeniu "Dominus Iesus", wyobraźmy sobie, że na przykład ekumeniczna Światowa Rada Kościołów albo zgromadzenie rabinów wydaje dokument wyliczający ułomności Kościoła rzymskiego. Jak zareagowaliby katolicy? - pytał dramatycznie publicysta "Polityki" (16 IX 2000), A. Szostkiewicz. Tak żywe reakcje wywołała deklaracja "O jedyności i powszechności zbawczej Jezusa Chrystusa i Kościoła" podpisana 6 sierpnia 2000 r. przez prefekta Kongregacji Nauki Wiary, kard. J. Ratzingera. 

Niestety, reakcje większości dziennikarzy, były nie tylko żywe, ale przede wszystkim - delikatnie mówiąc - nierzetelne i nieprofesjonalne. Szkoda, że autentyczne przesłanie tak ważnego dla Kościoła dokumentu zostało przytłumione krzykliwymi, często nieuczciwymi, sloganami. 

Od Pana Jezusa do Pana Moona

Co to jest? Nowa jakaś nauka... (Mk 1,27) - dziwili się 2000 lat temu słuchacze Jezusa. Wielu przygodnych komentatorów "Dominus Iesus" okazało podobne zdziwienie. Przypomnienie głoszonej przez Kościół od dwóch tysiącleci nauki, że nie dano ludziom pod niebem żadnego innego imienia [niż Jezus Chrystus], w którym moglibyśmy być zbawieni (Dz 4,12), spotkało się z podejrzeniami, że oto Watykan, albo przynajmniej jakaś tajemnicza frakcja Kurii rzymskiej, chce przekreślić zapoczątkowane przez Jana XXIII otwarcie na świat i dlatego głosi coś, o czym w ostatnich latach Kościół w ogóle nie mówił. Jest oczywiście prawdą, że Sobór Watykański II dokonał przełomu w rozumieniu stosunku Kościoła do świata, ale z tego nie wynika, iż nagle przestało być prawdą to, co głosił Paweł Apostoł, a mianowicie, że jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus, który wydał siebie samego na okup za wszystkich (1 Tm 2,5). Deklaracja jedynie przypomina i rozwija tę biblijną prawdę. 

Jeśli pawłowa nauka o Jezusie, jedynym Zbawicielu, nic nie straciła na swej aktualności, to powstaje pytanie o los tych, co w Chrystusa nie wierzą. W tej kwestii udzielano różnych odpowiedzi, niejednokrotnie takich, które miały niewiele wspólnego z duchem Ewangelii. Stwierdzenie, które znajdujemy u ewangelisty Marka: Kto uwierzy i przyjmie chrzest, będzie zbawiony; a kto nie uwierzy będzie potępiony (16,16), rozumiano zbyt jurydycznie i fundamentalistycznie. Wizja świata u chrześcijan pierwszych wieków ograniczała się do basenu Morza Śródziemnego. W konsekwencji uważano, że zbawienna nauka o Jezusie Chrystusie została poznana przez wszystkich w sposób dostateczny i jeśli ktoś jej nie przyjmuje, to jest to wynikiem zawinionego uporu. Sytuacja ta zmieniła się po wielkich odkryciach geograficznych, ale i wówczas prawda o Bogu, który pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni (1 Tm 2,3) była niedostrzeżona albo źle rozumiana. Nie zdawano sobie sprawy z tego, co dzisiaj wydaje się oczywiste, a mianowicie, że Bóg nie może stawiać niemożliwych do spełnienia warunków zbawienia. Zbawcza historia nie jest przecież jakąś okrutną loterią, w której tylko nieliczni wylosują wygraną. Konieczność wiary i chrztu do zbawienia dotyczy tych, do których Ewangelia rzeczywiście dotarła, to znaczy nie tylko jako jedna z głoszonych w świecie idei, ale jako wewnętrznie poznana i przeżyta prawda. Innymi słowy, zamyka sobie drogę do zbawienia ten, kto wie, że Jezus jest Zbawicielem, ale pomimo to odrzuca Go i nie chce Mu zawierzyć. Tego rodzaju wybory - przeciwko Duchowi Świętemu - dokonują się (jeśli się dokonują) w głębi ludzkiego serca i tak naprawdę widzi je tylko Bóg. Dlatego też Kościół beatyfikuje i kanonizuje, czyli ogłasza uroczyście, że ktoś raduje się już wspólnotą z Bogiem w niebie, ale nigdy oficjalnie nie wypowiedział się, że ktoś na pewno został potępiony. Wręcz przeciwnie, modli się, aby Bóg dopomógł szczególnie tym, którzy najbardziej potrzebują Jego miłosierdzia. 

Przez całe wieki nie brano dostatecznie pod uwagę wolności sumienia, a przecież nawet Tomasz z Akwinu podkreślał, iż wiara w Chrystusa sama w sobie jest rzeczą dobrą, jednakże błędem moralnym jest wierzyć w Chrystusa, jeżeli rozum mówi nam, że nie jest to dobre; każdy musi słuchać własnego sumienia, nawet jeśli to sumienie błądzi. Jan Paweł II podczas swej ostatniej wizyty w Indiach mówił - właśnie w imię wolności sumienia - o prawie człowieka do zmiany religii lub wyznania. A zatem np. jeśli ktoś w sumieniu jest przekonany, że islam jest wyrazem ostatecznego objawienia się Boga, to powinien zostać muzułmaninem. Z tego też wynika, że każda religia powinna mieć prawo do przedstawiania i proponowania siebie samej innym. Wolność sumienia zakłada możliwość zetknięcia się z różnymi ideami i opiniami. Mówienie o swojej wierze i zachęcanie innych do jej podzielenia nie musi wcale oznaczać agresywnego prozelityzmu. Jeśli katolik opowiada buddyście o Jezusie i wzywa go do przyjęcia ewangelicznego orędzia, to nie znaczy, że jest on nietolerancyjny, ale że na serio traktuje własną wiarę i chce z drugim podzielić się tym, co dla niego jest naprawdę ważne. I odwrotnie, również buddysta może zapraszać np. katolika do wejścia na drogę, którą on sam idzie. 

Kościół powoli dochodził do prawdy o woli Boga, aby zbawić wszystkich ludzi, również tych, którzy umierają jako niechrześcijanie. Pius IX stwierdził, że tylko Bóg może ocenić serce człowieka, a poza tym nie można stawiać granic Bożemu miłosierdziu. Podkreślił ponadto, że Bóg ofiaruje swą łaskę każdemu, kto stara się żyć w zgodzie ze swoim sumieniem. Prawdę tę zdecydowanie potwierdził Sobór Watykański II: Skoro bowiem za wszystkich umarł Chrystus i skoro ostateczne powołanie człowieka jest rzeczywiście jedno, mianowicie boskie, to musimy uznać, że Duch Święty wszystkim ofiarowuje możliwość dojścia w sposób Bogu wiadomy do uczestnictwa w tej paschalnej tajemnicy (Gaudium et spes, 22). Nie znaczy to jednak, o czym dobitnie przypomina deklaracja "Dominus Iesus", że możliwe jest zbawienie niejako poza, czy też bez związku z Jezusem Chrystusem. Chrześcijaństwo od dwóch tysięcy lat głosi jednego i jedynego Zbawiciela. Innymi słowy, każde zbawienie, również człowieka nie znającego lub wręcz odrzucającego Chrystusa, jeśli się dokonuje, to zawsze dzięki Jezusowi, nawet jeśli zbawiony nie był tego świadomy. Jeśli odkupienie przyrównalibyśmy do wykupienia od śmierci wiecznej, to z chrześcijańskiego punktu widzenia wykupującym jest w każdym przypadku Jezus Chrystus, nawet jeśli odkupiony (zbawiony) uważałby, że chodzi o kogoś zupełnie innego. Nie jest więc prawdą - podkreśla deklaracja - że Nieskończoność, Absolut, ostateczna Tajemnica Boga miałyby się objawiać ludzkości na różne sposoby i w wielu historycznych postaciach a Jezus z Nazaretu jest jakoby tylko jedną z nich (Dominus Iesus, 9). W innymi dokumencie Kościoła czytamy: Poprzez praktykowanie tego, co jest dobre we własnych tradycjach religijnych i kierując się nakazami swoich sumień członkowie wyznawcy innych religii odpowiadają pozytywnie na wezwanie Boże i otrzymują zbawienie w Jezusie Chrystusie, chociaż nie uznają Go jako swojego Zbawiciela. 

Pluralistyczna teologia religii, która głosi tymczasem istnienie wielu - obok, a nawet niezależnie od Jezusa Chrystusa - dróg prowadzących do zbawienia, pojawiła się już w latach 50-tych naszego stulecia, ale dopiero w ostatnim dziesięcioleciu nabrała znaczenia dla chrześcijańskiej samoświadomości. Teologia ta jest z jednej strony produktem zachodnich, postmodernistycznych koncepcji filozoficznych, z drugiej zaś wynikiem spotkania z religiami i filozofiami Wschodu, w tym szczególnie Indii. Niektóre z nurtów odwołujących się do postmodernizmu głoszą, że - jak zauważył Jan Paweł II w "Fides et ratio" - epoka pewników minęła bezpowrotnie, a człowiek powinien teraz nauczyć się żyć w sytuacji całkowitego braku sensu, pod znakiem tymczasowości i przemijalności (nr 91). Tego rodzaju koncepcje doprowadziły do sytuacji, którą encyklika opisuje następująco: Uprawniona wielość stanowisk ustąpiła miejsca bezkrytycznemu pluralizmowi, opartemu na założeniu, że wszystkie opinie mają równą wartość: jest to jeden z najbardziej rozpowszechnionych przejawów braku wiary w istnienie prawdy, obserwowanego we współczesnym świecie (Fides et ratio, 5). Temu poglądowi odpowiadają pewne koncepcje życia pochodzące ze Wschodu, które opierają się na założeniu, że prawda objawia się w równej mierze w różnych doktrynach, nawet wzajemnie sprzecznych (tamże). 

Deklaracja "Dominus Iesus" nie wskazuje na konkretnych teologów, którzy głoszą budzący wątpliwości pluralizm teologiczny. Dlatego warto odnotować, że sam Prefekt Kongregacji Doktryny Wiary, kard. J. Ratzinger podczas konferencji2 w Guadalahara-Meksyku w maju 1996 r., podejmując ten właśnie problem, wskazał na dwóch teologów: amerykańskiego prezbiterianina, J. Hicka i ex-księdza katolickiego, P. Knittera. Pierwszy z nich twierdzi - nawiązując do filozofii Kanta - iż nie można dotrzeć do ostatecznej rzeczywistości samej w sobie. Człowiek może ją jedynie widzieć przez różne "okulary". Jednak to, co widzi, nie jest rzeczywistością taką, jaka ona naprawdę jest w sobie, ale jedynie pewnym jej odbiciem, możliwym do ujęcia przez nasze władze poznawcze. Stąd Hick wyprowadza tezę, która - jak sam utrzymuje - jest "rewolucją kopernikańską" w teologii, że Jezus Chrystus jest jedynie jedną z wielu manifestacji ostatecznej Rzeczywistości w sobie, czyli Boga. Utożsamianie historycznej postaci Jezusa z Nazaretu z Bogiem żyjącym nie może - zdaniem Hicka - być inaczej rozumiane niż swego rodzaju metafora. Chrystus jest zatem tylko figurą - tak jak wielu innych geniuszy religijnych - tego, co Absolutne. 

P. Knitter proponuje natomiast syntezę pluralistycznej teologii religii z teologiami wyzwolenia. Głosi on prymat ortopraksji nad ortodoksją, to znaczy właściwego działania nad prawdziwym nauczaniem. Absolutu nie można - jego zdaniem - myśleć lub wyrażać, ale trzeba go urzeczywistniać poprzez działanie. Innymi słowy, nie jest ważne, co o Bogu mówimy, ale to, co w Jego imię czynimy. Budda, Jezus, czy Mahomet - jeśli wierząc w jednego z nich, czynimy dobro, to nasza wiara jest prawdziwa. Narzuca się tu jednak pytanie: Jak można słusznie postępować, skoro nie wiadomo, co jest słuszne? Aby głosić miłość i zbawienie w imię Boga, trzeba wiedzieć, że ten Bóg jest Miłością, która chce zbawić każdego człowieka. Ponadto nie można oddzielić działania Jezusa od jego nauczania i od tego, co mówił sam o sobie. Jeśli Chrystus nie był Synem Bożym, to jego działalność była oszustwem albo - w najlepszym razie - czymś, czego uczniowie nie potrafili właściwie zrozumieć. 

Deklaracja "Dominus Iesus" przeciwstawia się relatywistycznej mentalności i - broniąc fundamentów chrześcijańskiego orędzia - stwierdza zdecydowanie, iż należy mocno wierzyć w to, że w tajemnicy Jezusa Chrystusa, wcielonego Syna Bożego, który jest "drogą, prawdą i życiem" (J 14,6), zawarte jest objawienie pełni Bożej prawdy: "Nikt nie zna Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn i ten, komu Syn zechce objawić" (Mt 11,27) (nr 5). Jeśli Kościół nie broniłby tej nauki, oznaczałoby to, że godzi się na zrównanie tego, co głosi od 2 tys. lat, np. z nauczaniem członków sekty Moona. Bo skoro raz zgodzimy się na pluralizm religijny w rozumieniu Hicka, to dlaczego mielibyśmy ograniczać go do wielkich religii świata. Współcześni prorocy "tolerancji absolutnej" twierdzą przecież, że w sprawach światopoglądowych każdy ma swoją prawdę: Jan Paweł II ma swoją, przysłowiowy Jan Kowalski też ma swoją, również twórca satanizmu A. Szandor LaVey ma swoją prawdę... I gdyby Jan Kowalski założył jakiś kościół, to - w imię tolerancji - nie można byłoby twierdzić, że nauczanie tego kościoła jest dalsze prawdy, niż nauczanie Kościoła katolickiego. 

Nie ma zbawienia poza kościelną kruchtą?!

Nierzetelni komentatorzy deklaracji "Dominus Iesus" ogłosili, że Kościół ogranicza zbawienie do kościelnej kruchty, wysyłając wszystkich, którzy tam nie zaglądają, do piekła. Wszak w deklaracji czytamy, że byłoby sprzeczne z wiarą katolicką postrzeganie Kościoła jako jednej z dróg zbawienia, istniejącej obok innych, to znaczy równolegle do innych religii, które miałyby uzupełniać Kościół, a nawet mieć zasadniczo taką samą wartość (nr 21). Krytycy deklaracji ubolewali jednocześnie, że kard. Ratzinger publikując "takie rzeczy" - rażąco odszedł od ducha Soboru Watykańskiego II. Trudno uznać, że to ubolewanie jest zasadne, skoro to właśnie w dokumentach soborowych czytamy, iż pielgrzymujący Kościół konieczny jest do zbawienia. Chrystus bowiem jest jedynym pośrednikiem i drogą zbawienia, On, co staje się dla nas obecny w Ciele swoim, którym jest Kościół; On to właśnie podkreślając wyraźnie konieczność wiary i chrztu potwierdził równocześnie konieczność Kościoła (Lumen gentium, 14). Sobór Watykański II stwierdził również: Wierzymy, że owa jedyna prawdziwa religia przechowuje się w Kościele katolickim i apostolskim, któremu Pan Jezus powierzył zadanie rozszerzania jej na wszystkich ludzi (Dignitatis humanae, 1). W świetle tych i wielu innych wypowiedzi soborowych, przytaczanych zresztą przez "Dominus Iesus", mówienie o zatrzymaniu soborowych reform wydaje się być wynikiem niedouczenia, albo złej woli. 

Powróćmy jednak do meritum sprawy: Czy rzeczywiście Kościół katolicki uważa, że nie-katolicy pójdą do piekła? Pytanie nie jest bezpodstawne, skoro w historii Kościoła nie brakowało myślenia, którego wybitnym wyrazicielem był np. Fulgencjusz z Ruspe, który około 525 r. pisał: Nie należy wątpić, że nie tylko wszyscy poganie, ale i wszyscy Żydzi, wszyscy heretycy i schizmatycy umierający poza Kościołem katolickim pójdą w ogień wieczny, przygotowany dla szatana i aniołów jego, jeżeli nie połączą się z Kościołem katolickim przed swoją śmiercią . Nie wdając się w szczegółowe analizy, trzeba stwierdzić, że tego rodzaju opinie zostały ostatecznie odrzucone przez Kościół. Papieże Leon XIII i Pius X potwierdzili możliwość zbawienia tych ludzi, których nieznajomość religii chrześcijańskiej z różnych powodów jest niepokonalna. W 1949 r. Święte Oficjum potępiło nauczanie jezuity, L. Feeney, który głosił, że ci, którzy nie należą jawnie do Kościoła katolickiego, zostaną potępieni. Watykan podkreślił, iż nie zawsze jest konieczne do zbawienia jurydyczne przynależenie do Kościoła katolickiego. W przypadku niepokonalnej ignorancji, co do natury i misji Kościoła, wystarczy pośrednie pragnienie przynależności do Kościoła; to pragnienie występuje zawsze, gdy człowiek stara się o to, aby jego wola była zgodna z wolą Bożą . Nie znaczy to jednak, że odrzucono tezę o konieczności Kościoła do zbawienia. Trzeba bowiem odróżnić jawną przynależność do Kościoła od głębokiego związku, jaki istnieje pomiędzy każdym zbawionym a widzialnym Kościołem. Wiara w ten związek jest konsekwencją wiary w Jezusa Chrystusa jako jedynego Zbawiciela. Jeśli - jak to zostało już powiedziane - zbawienie każdego człowieka jest ściśle związane z misją Jezusa, i jeśli Jezus jest nieodwołalnie Głową Kościoła, to związek z Nim oznacza związek z Kościołem. Każdy zatem zbawiony staje się takim w i poprzez Kościół, nawet jeśli nie zdaje sobie z tego sprawy. Innymi słowy, katolicy wierzą, że jeśli człowiek (również nie-katolik) dostępuje zbawienia, to nie dzieje się to w oderwaniu od misji Kościoła. W tym właśnie sensie mówimy, że poza Kościołem nie ma zbawienia. 

Deklaracja "Dominus Iesus" nie ogranicza możliwości zbawienia do metrykalnych członków Kościoła katolickiego, ale podkreśla to, co Sobór Watykański II wyraził następująco: Kościół jest w Chrystusie niejako sakramentem, czyli znakiem i narzędziem wewnętrznego zjednoczenia z Bogiem i jedności całego rodzaju ludzkiego (Lumen gentium, 1). Z tej nauki wynika pośrednio, że nie mogliby być zbawieni ludzie, którzy wiedząc, że Kościół założony został przez Boga za pośrednictwem Chrystusa jako konieczny, mimo to nie chcieliby bądź przystąpić do niego, bądź też w nim wytrwać (Lumen gentium, 14). A zatem ktoś, kto w sumieniu nie uważa Kościoła za narzędzie zbawienia, nie przekreśla tym samym swego zbawienia. 

Wydawałoby się, że ta nauka Kościoła katolickiego, spotka się z życzliwym przyjęciem ze strony nie-katolików. Przecież jej istotą jest pozostawienie wszystkim otwartej drogi do zbawienia. Tymczasem np. przewodniczący Włoskiego Związku Gmin Żydowskich, Amos Luzzato oświadczył: Nikt nie upoważnił Ratzingera do analizowania mojego zbawienia. Kardynał może wyczyniać wszystkie akrobacje werbalne, na jakie ma ochotę, ale z tego, co mówi, jednoznacznie wynika, że dla Kościoła żydzi nadal są ludźmi do nawracania. Trudno mi zrozumieć złość, jaka przebija z tych słów. Po pierwsze, jeśli jest się członkiem jakiejś religii, to pytanie o los członków innej religii lub niewierzących nie jest dla nikogo obraźliwe; wręcz przeciwnie, może być wyrazem życzliwego zainteresowania i szacunku dla odmiennych przekonań. Po drugie, jeśli wierzę głęboko w jakieś dobro, to chęć dzielenia się nim z innymi jest czymś godnym pochwały. Jeśli wierzę, że oczekiwanym przez naród wybrany Mesjaszem i Zbawicielem jest Jezus Chrystus, to chcę o tym mówić... Nie oznacza to wcale narzucania swoich poglądów, ale prezentowanie ich tak, aby drugi człowiek mógł dokonać wolnego wyboru. Nawrócenie nie oznacza przecież, że ktoś został przeciągnięty lub złamany, ale że w sposób wolny przyjął coś, co w dobrej woli zostało mu zaoferowane. Ponadto wielu członków Kościoła katolickiego jest zapewne zainteresowanych tym, co o ich - jako katolików - zbawieniu myśli wierzący Żyd, muzułmanin lub buddysta. Ewentualną wypowiedź na ten temat przyjęliby na pewno z zainteresowaniem, a jeśli nie zamykałaby przed nimi perspektywy zbawienia, to również z radością. 

Dokument "Dominus Iesus" nie ogranicza się jednak do problematyki dialogu międzyreligijnego, ale podejmuje również kwestie ekumeniczne, to znaczy odnoszące się do relacji pomiędzy chrześcijanami różnych wyznań. Wydaje się, że z pastoralnego i "politycznego" punktu widzenia lepiej by było, gdyby ten wątek pominięto. Dlaczego? Otóż deklaracja składa się z 6 rozdziałów, w tym ekumenizmowi poświęcony jest jedynie 4 rozdział, ale w komentarzach i dyskusjach koncentrowano się - nie wiadomo, dlaczego - właśnie na nim. Patetycznie mówiono o ciosie wymierzonym przez Ratzingera w ekumenizm. Gdyby nie 4 rozdział, to deklaracja mogłaby stać się okazją do wyznania przez wszystkich chrześcijan wiary w Jezusa Chrystusa, jedynego Zbawiciela. Niestety, tak się nie stało. Pozostał natomiast pewien niesmak po medialnym hałasie, w który dali się wciągnąć przedstawiciele różnych Kościołów.

Szczególne emocje wzbudził ten fragment deklaracji, w którym m.in. czytamy: Kościół Chrystusowy, pomimo podziału chrześcijan, nadal istnieje w pełni jedynie w Kościele katolickim; [...] "liczne pierwiastki uświęcenia i prawdy znajdują się poza jego organizmem", to znaczy w Kościołach i kościelnych Wspólnotach, które nie są jeszcze w pełnej wspólnocie z Kościołem katolickim (Dominus Iesus, 16). Z różnych stron padły ciężkie zarzuty, które można sprowadzić do jednego, a mianowicie do tego, że Kościół katolicki dzieli Kościoły chrześcijańskie na lepsze i gorsze, poniża innych, wywyższa siebie samego. I znowu, trudno oprzeć się wrażeniu, że tego rodzaju krytyka opiera się na nieporozumieniu albo po prostu złej woli. Przecież rozwijający się - dzięki Bogu - dialog ekumeniczny nie oznacza udawania, że pomiędzy uczestnikami tego dialogu nie ma różnic. Co więcej, dialog wymaga, aby różnice te traktować poważnie. W przeciwnym razie sam dialog byłby niepoważny. Uczciwość wymaga, aby uznać, że istnieją różne Kościoły chrześcijańskie, ponieważ każdy z nich znajduje w innych jakiś brak w odniesieniu do własnego rozumienia nauki Chrystusa. Np. Kościół katolicki wierzy, że prymat biskupa Rzymu pochodzi z nadania Bożego, ale nie-katolicy tej wiary nie podzielają, a nawet uważają ją za poważne zniekształcenie Ewangelii. Jest oczywiste, że ktoś w tej kwestii się myli, a w konsekwencji jest dalej od tej pełni środków zbawienia, której Chrystus chce dla swojego Kościoła. Katolicy traktowaliby niepoważnie swoją wiarę w Jezusa, jeśliby twierdzili, że co prawda w wielu punktach inni chrześcijanie nie podzielają tej wiary, ale nie ma to wielkiego znaczenia i w gruncie rzeczy wszyscy mają rację. Analogiczne np. luteranie zakpiliby sobie z własnych reformacyjnych korzeni, gdyby stwierdzili, że w gruncie rzeczy nie wiadomo, czy katolicka nauka o sukcesji apostolskiej i prymacie Biskupa Rzymu jest zgodna z Ewangelią, czy też nie, i w związku z tym nikt nie powinien twierdzić, że w tym punkcie jest bliższy woli Chrystusa. 

Dialog i wzajemny szacunek nie polega na udawaniu, że wszyscy głoszą w takim samym stopniu rzeczy prawdziwe. Chodzi natomiast o to, by umieć rozmawiać i współpracować z drugim również wtedy, gdy w jakiejś kwestii nie podzielamy jego poglądów, a nawet uważamy je za błędne. To wszystko należy zaś czynić ze świadomością, że - jak naucza Jan Paweł II - każda odkryta prawda jest zawsze tylko etapem drogi ku owej pełnej prawdzie, która zostanie ukazana w ostatecznym objawieniu Bożym (Fides et ratio, 2). 

Czy katolicy są lepsi?

W wielu komentarzach deklaracji "Dominus Iesus" zarzucano Watykanowi, że - o czym już wspomnieliśmy - uważa katolików za lepszych w stosunku do innych wyznań i religii. No cóż! Czy rzeczywiście trwanie przy tym, co uważa się za prawdę, musi oznaczać wywyższanie siebie i pogardzanie innymi?! Popatrzmy na Jezusa głoszącego swoją trudną naukę z takim przekonaniem, że wielu zarzucało mu bluźnierstwo lub szaleństwo. Chrystus odwoływał się zawsze do ludzkiej wolności, a kiedy nawet używał mocnych słów (np. w stosunku do faryzeuszy i uczonych w Piśmie), to nigdy nie czynił tego z pogardą do kogokolwiek. Co więcej, sam doznawał pogardy i zawiści, a ostatecznie umarł na krzyżu, na którym modlił się za swoich oprawców. To prawda, że nam, współczesnym chrześcijanom wciąż daleko do Chrystusowej postawy, ale ten, kto choć trochę zrozumiał Ewangelię, nigdy nie będzie uważał się za lepszego od członków innych religii. Będzie się natomiast czuł obdarowany łaską wiary, a takie doświadczenie wyklucza pychę. Któż będzie się wyróżniał? Cóż masz, czego byś nie otrzymał? A jeśliś otrzymał, to czemu się chełpisz, tak jakbyś nie otrzymał (1 Kor 4,7) - pyta św. Paweł. W naszych czasach Jan Paweł II zdecydowanie wyznaje przed światem wiarę Kościoła katolickiego, ale czyni to w taki sposób, że nie dzieli ludzi na lepszych i gorszych; wręcz przeciwnie, jest głosicielem i obrońcą fundamentalnej godności każdego człowieka. 

Wiara Kościoła katolickiego wyraża się na różne sposoby: w liturgii, modlitwie, sakramentach, dogmatach, konkretnym życiu wspólnot wierzących... Ostatecznym jednak kryterium jest miłość. Paweł Apostoł przypomina wszystkim: Gdybym też miał dar prorokowania i znał wszystkie tajemnice, i posiadał wszelką wiedzę, i wszelką możliwą wiarę, tak iżbym góry przenosił, a miłości bym nie miał, byłbym niczym (1 Kor 13,2). Z tego punktu widzenia, nie-katolik czy też nie-chrześcijanin może być bliżej Ewangelii, Jezusa i Kościoła Chrystusowego niż katolik wyznający swą wiarę jedynie werbalnie. Pismo święte przestrzega przed tzw. martwą wiarą: Wierzysz, że jest jeden Bóg? Słusznie czynisz - lecz także i złe duchy wierzą i drżą. Chcesz zaś zrozumieć, nierozumny człowieku, że wiara bez uczynków jest bezowocna? (Jk 2,19-20). 

Deklaracja "Dominus Iesus" podkreśla, że nie ma żadnej sprzeczności pomiędzy traktowaniem partnera dialogu jako równego (czyli ani lepszego, ani gorszego), a obroną podstaw swojej wiary. Równość, będąca podstawą dialogu, dotyczy równej godności osobistej partnerów, nie zaś treści doktrynalnych, ani tym bardziej Jezusa Chrystusa [...] w odniesieniu do założycieli innych religii (Dominus Iesus, 22). Jeśli ktoś jest rzeczywiście przekonany, że coś jest prawdą, to powinien to otwarcie głosić, a nie - w imię absurdalnie rozumianej równości i tolerancji - udawać przed sobą i innymi, że tak nie jest. Trwanie w Kościele z wiarą, że jedyny Zbawiciel właśnie temu Kościołowi dał pełnię środków zbawczych, wiąże się oczywiście ze świadomością bycia uprzywilejowanym: skoro dano mi więcej niż innym środków zbawczych, to moja sytuacja jest korzystniejsza. Deklaracja przestrzega jednak cytując Sobór Watykański II: Wszyscy synowie Kościoła pamiętać winni o tym, że swój uprzywilejowany stan zawdzięczają nie własnym zasługom, lecz szczególnej łasce Chrystusa; jeśli zaś z łaską tą nie współdziałają myślą, słowem i uczynkiem, nie tylko zbawieni nie będą, ale surowiej jeszcze będą sądzeni (Lumen gentium, 14). 

·	Jednym z aspektów prawdy jest autentyczność. Teolog katolicki może doskonale znać zasady wiary i w tym sensie być blisko prawdy, a jednocześnie jego życie może być nieautentyczne, fałszywe... Taka egzystencjalna, wewnętrzna nieprawda grozi zresztą każdemu wierzącemu, w tym każdemu katolikowi. Dlatego - trwając w przypomnianej nam przez "Dominus Iesus" wierze Kościoła - warto czasem zajrzeć do "Naśladowania Chrystusa", w którym m.in. czytamy: Nawet gdybyś wiedział, że ktoś jawnie grzeszy lub popełnia ciężkie przestępstwo, nie powinieneś samego siebie oceniać za lepszego. Nie wiesz bowiem, jak długo potrafisz się utrzymać w dobrem. Wszyscy jesteśmy słabi, lecz ty uważaj, że nie ma słabszego od ciebie.� 

�Artykuł ten był podstawą referatu wygłoszonego na spotkaniu Rady Porozumienia Klubów na temat deklaracji "Dominus Iesus".



***



Bożena Jawor

KIK Nowy Sącz



Jubileusz dwudziestolecia KIK



Drodzy Przyjaciele!



W listopadzie 2000 r przypada Jubileusz 20-lecia KIK w Nowym Sączu. W ramach obchodów tego jubileuszu zorganizowana zostanie konferencja, której myślą przewodnią będzie “powrót do źródeł”. Współorganizatorem konferencji będzie Wyższa Szkoła Biznesu, której rektorem jest założyciel i pierwszy prezes naszego Klubu – dr Krzysztof Pawłowski.



Na powyższą konferencję pragniemy serdecznie zaprosić przedstawicieli wszystkich Klubów w Polsce. Wstępne zaproszenie złożyliśmy podczas posiedzenia Rady Porozumienia Klubów Inteligencji Katolickiej w Warszawie w lutym br. Żywimy głęboką nadzieję, że nasze zaproszenie spotka się z życzliwym przyjęciem i będziemy mogli gościć Państwa w Nowym Sączu, jak przed laty, podczas obchodów “Dni Kazimierzowskich”.

Bliższe informacje odnośnie Państwa przyjazdu do Nowego Sącza prześlemy w terminie późniejszym.



Dziś, wiele osób wywodzących się ze środowiska Klubów Inteligencji Katolickiej piastuje różne ważne funkcje publiczne, zarówno w dziedzinie gospodarczej, kulturalnej, jak i politycznej. Doświadczenia i wartości wyniesione z działalności klubowej stały się zaczynem ich działalności publicznej. Pragniemy te osoby zaprosić do wygłoszenia wykładów i udziału w dyskusjach panelowych o roli KIK-ów w kształtowaniu społeczeństwa obywatelskiego na podstawie ich osobistych doświadczeń.



Dlatego zwracamy się z gorącą prośbą o podanie propozycji osób wyrosłych z waszego środowiska klubowego, których sylwetki powinniśmy przedstawić wszystkim uczestnikom konferencji. Prosimy również o podanie bliższych danych umożliwiających kontakt z tymi osobami. Z uwagi na prace organizacyjne prosimy o możliwie szybką odpowiedź.



Łączymy pozdrowienia

Szczęść Boże!



***



Stanisław Latek

KIK Warszawa



Teraźniejszość i przyszłość Klubów Inteligencji Katolickiej



1.Fenomen Inteligencji



Na łamach “Rzeczypospolitej” (w dodatku Plus-Minus) toczy się dyskusja na temat kondycji polskiej inteligencji. Rozpoczął ja w kwietniu Bohdan Cywiński autor legendarnej książki “Rodowody niepokornych”. Swój artykuł B. Cywiński zatytułował “Inteligencji nekrologi przedwczesne”, dając do zrozumienia, że są jeszcze w Polsce ludzie służby, ludzie wyznający idee i wartości, które budzą ich zbiorowe uznanie i które ich skupiają.



“Wokół zbioru wartości aprobowanych skupiają się w pierwszym rzędzie ci, którzy gotowi są je rzeczywiście w życiu realizować. Są to niewątpliwie nonkonformiści, zdolni zapłacić za swe przekonania trochę, sporo a czasem bardzo wiele. Stanowią oni, oczywiście, znikomą mniejszość środowiska inteligenckiego” napisał B. Cywiński. Wokół tych śmiałków skupiają się szersze kręgi tych, których łączy aprobata dla owych, tak czy inaczej nazwanych wartości.



Tezy B. Cywińskiego zostały zakwestionowane przez Janusza A. Majcherka, który stwierdził, że warstwa inteligencji jaka ukształtowała się m.in. w Polsce jest lokalną anomalią, nieznaną w innych społeczeństwach Europy i świata nie posiadających nawet ekwiwalentnego pojęcia. Wspomniany publicysta uważa, że na nowe czasy potrzebne są nowe elity, a więc klasa średnia, która obok etosu mieszczańskiego przejmie wartości tradycyjnie cenione przez inteligencję.



Kolejny polemista Leszek Szaruga, nie kwestionując roli inteligencji i wartości, które ona wyznaje, a w szczególności bezinteresowności, stwierdza, że bezinteresowność ma jednak swoje granice “Nie jest bowiem normalna sytuacja, w której inteligenci – ludzie odpowiedzialni za przyszły kształt Polski, a być może i zjednoczonej Europy – żyją na stopie niemalże żebraczej”.



Polski inteligent ma rzeczywiste, a nie wydumane problemy z osiągnięciem minimum materialnej egzystencji – odnosi się to także do ludzi młodych, dopiero podejmujących pracę, a częściej jeszcze, właśnie dlatego z tej pracy rezygnujących.



Może więc nie należy tak łatwo i pogardliwie oceniać klasę średnią jako dorobkiewiczów, ponieważ ambicje jej przedstawicieli nie zawsze dają się zredukować do “mieć” jedynie, a i “mieć” w tych kręgach nie zawsze znaczyć musi “tylko dla siebie”.



Wspominam o tych tak ważnych dyskusjach o inteligencji polskiej, ponieważ inteligencja katolicka jest jej istotną częścią a zatem pewne ogólniejsze jej charakterystyki czy przemiany odnoszą się również do inteligencji skupionej w Klubach Inteligencji Katolickiej.



Pozwalam sobie postawić tezę, że 10 lat temu z KIKów nastąpił odpływ właśnie owych śmiałków, ludzi najlepszych, wokół których gromadziły się szersze kręgi inteligencji. Nastąpiło również przejście wielu ludzi do klasy średniej. Oba te czynniki bezpośrednio wpłynęły na kondycję klubów. Jest to pewne uproszczenie, ale – moim zdaniem – te dwa czynniki, niejako zewnętrzne, pozaklubowe, miały istotny wpływ na funkcjonowanie klubów w ostatnich latach. Oczywiście, pierwotną przyczyną obecnej trudnej sytuacji KIKów były przemiany społeczno-ustrojowe zachodzące w Polsce.



To co napisałem nie jest jak sądzę w sprzeczności z opiniami panów A. Friszkego czy Z. Nosowskiego, którzy po głębszych analizach wydarzeń i zjawisk w wolnej Polsce dość jednoznacznie stwierdzają w swych publikacjach, że na początku lat 90. nastąpiła marginalizacja znaczenia klubów, w tym klubu warszawskiego (A. Friszke – “Oaza na Kopernika”).



2. KIKi po roku 1989



Kluby przestały odgrywać rolę polityczną czy tez rolę ośrodka ideowego, jaką spełniały przez lata. Traciły też stopniowo miejsce jednego z najważniejszych salonów Warszawy, Krakowa, Poznania czy Torunia. Stowarzyszenia kulturalne i naukowe zagospodarowały dużą część przestrzeni dotychczasowej aktywności Klubów. Zresztą w całym społeczeństwie nastąpił  spadek zainteresowania kulturą i głęboką refleksją nad sprawami społecznymi i publicznymi. Członkowie  przestali przychodzić na zebrania klubowe. Także tradycja ruchu ZNAK była coraz częściej kwestionowana. Powstałe w latach 80. nowe Kluby stały się miejscem zwolenników bardzo różnych stylów katolickiego myślenia.



Nowy etap działalności Klubów przypadł na okres zwiększającej się pluralizacji życia społecznego, transformacji gospodarki, kultury i obyczajowości, budowania ustroju demokratycznego.



Ta nowa sytuacja stworzyła nowe dylematy i wyzwania, którym nie łatwo sprostać. Co gorsza okazało się, że wypróbowane, tradycyjne formy działania Klubów (wykłady, prelekcje, kursy, tygodnie kultury chrześcijańskiej) nie są już atrakcyjne. 



Wszystkie niemal Kluby narzekają na starzenie się członków i brak młodzieży, a także na kłopoty finansowe. Trudniejsza stała się rola KIKów wewnątrz Kościoła. Do roku 1989, kiedy władze państwowe zasadniczo nie zezwalały na tworzenie stowarzyszeń katolickich, Kluby – chcąc nie chcąc – miały swoisty monopol na zorganizowaną działalność katolików świeckich.



W wolnej Polsce powstały liczne stowarzyszenia i organizacje katolickie często zdecydowanie odcinające się od KIKów. Te nowe stowarzyszenia nierzadko traktowane są lepiej, bardziej przyjaźnie przez biskupów niż Kluby. Z drugiej strony KIKi są nieraz przedmiotem krytyki ze strony środowisk laickich.



3. Czym są Kluby w roku 2000.



Przyjrzyjmy się teraz nieco dokładniej Klubom Inteligencji Katolickiej Anno Domini 2000. Według kartotek prowadzonych przez Sekretariat KIKu warszawskiego mamy obecnie w Polsce 80 Klubów i Sekcji Terenowych. W spotkaniach ogólnopolskich takich jak Pielgrzymka KIKów na Jasną Górę (odbyło się ich już 20!), czy doroczne spotkania Prezesów uczestniczą przedstawiciele ok. 60 KIKów. Dlaczego nie wszystkie? Nie jest wykluczone, że powodem są kłopoty finansowe.



Podczas pierwszego w wolnej Polsce spotkania przedstawicieli Klubów Inteligencji Katolickiej w Częstochowie w dniach 9-10 września 1989 zostało powołane do życia Porozumienie Klubów Inteligencji Katolickiej w Polsce. Porozumienie nie jest formalną organizacja i nie ma osobowości prawnej, służy zaś koordynacji działań ewangelizacyjnych i formacyjnych, integruje i usprawnia działania samodzielnych i autonomicznych Klubów działających w całej Polsce.



Uchwały zebrań Delegatów Zarządów Klubów, które jest głównym organem Porozumienia mają jedynie charakter zaleceń. Dotyczą one w szczególności oświadczeń w sprawach publicznych i obowiązują jedynie te Kluby, które je poprą. Porozumienie powołuje 18. osobowa Radę Porozumienia i Sekretariat. Kadencja Rady trwa 3 lata. Rada wybiera ze swego grona trzech zmieniających się co roku rotacyjnie przewodniczących i sekretarza.



Kapelanem Porozumienia jest biskup włocławski Bronisław Dembowski.



Trzy Kluby: warszawski, poznański i lubelski (nie należący do rodziny KIKów) są udziałowcami firmy LIBELLA. Aż do dzisiejszego dnia większość Klubów otrzymywała – za zgodą Klubu warszawskiego – pomoc finansową ze środków wypracowanych przez LIBELLĘ, najwięcej Kraków, Wrocław i Toruń. Mniejsze KIKi otrzymywały mniejsze dotacje. Ten system finansowania Klubów wydaje się być zagrożony. 



4. Zadania formacyjne Klubów.



Głównym zadaniem Klubów, wpisanym w ich statuty jest praca formacyjna. W statucie KIKu warszawskiego w § 6 znajduje się zapis następujący: “Klub jest społeczno-kulturalną organizacją katolików mającą na celu: a) pogłębianie wiary, rozwijanie duchowości, uczenie się odpowiedzialności za Kościół, za kształt współczesnego chrześcijaństwa, za świadomość społeczną.”



W Klubie warszawskim – a sądzę na podstawie lektury nadsyłanych do Warszawy informatorów Klubów lokalnych, że także w KIKach terenowych – organizowane są rekolekcje, comiesięczne Msze św. dni skupienia, nabożeństwa pokutne i inne, nabożeństwa służące formacji religijnej członków, pielgrzymki. Dodatkowo, realizacji tego celu służą też sesje, prelekcje, czytanie Pisma Świętego, lektury książek religijnych, projekcje filmów.



W KIKu warszawskim 60% wszystkich zebrań w latach 90. stanowiły zebrania o tematyce religijno-społecznej. Wiele Klubów organizuje tygodnie kultury chrześcijańskiej. Program niektórych z nich jest imponujący i obejmuje nie tylko liturgię, koncerty, spektakle, filmy, wystawy plastyczne, ale także wykłady, prelekcje i panele dyskusyjne.

Czy te wszystkie tak różnorodne formy działalności mające na celu formację religijną członków Klubów są skuteczne,  właściwe, czy są akceptowane? Można – jak sądzę – uznać, że odpowiedź na te pytania jest pozytywna. Spotkania formacyjne nie przeżyły się. Członkowie Klubów wciąż je akceptują, wciąż z nich korzystają. Czy nie jest to jednak niekiedy uczestnictwo bierne, czy inteligencja nie powinna wprowadzać nowe formy kształtowania wrażliwości religijnej i rozwijania duchowości, wzbogacać liturgię pogłębiającą przeżycie religijne, czy nie powinna aktywniej uczestniczyć w przygotowaniu i sprawowaniu liturgii?



5. Duchowość członków Klubów.



W tym miejscu można zastanowić się nad duchowością inteligencji katolickiej. Według ks. Gaspara Martineza europejskiego kapelana Ruchu “Pax Romana”, do którego należą KIKi “żyjemy w wieku, w którym laikat musi być w centrum ewangelizacji – w konsekwencji potrzebujemy na nowo sformułować teologię, strategię pastoralną i duchowość laikatu”. Zdaniem ks. G. Martineza duchowość w ogólności nie oznacza wyłącznie takiego sposobu życia, który ogranicza się wyłącznie do modlitwy i do sakramentów lecz życie w Duchu, lub inaczej, życie w obecności Boga, naśladowanie Jezusa Chrystusa we wszystkich sytuacjach życiowych, rozpoznawanie Boga w całej otaczającej nas rzeczywistości i w każdym życiowym zadaniu. W tradycji monastycznej zachodniego chrześcijaństwa, zwłaszcza od czasów św. Benedykta duchowość była często mylnie utożsamiana z życiem z dala od świata, a jej centrum była systematyczna modlitwa i praktyki sakramentalne. Święty Ignacy Loyola zrozumiał, że życie w obecności Boga, czyli egzystencja kontemplacyjna nie wyklucza działania. Św. Ignacy zerwał więc z wcześniejszą tradycją zakonów wspólnej modlitwy w określonych godzinach i nawoływał do potrzeby bycia kontemplacyjnym w działaniu. Laikat winien znajdować swoje doświadczenie religijne w poszukiwaniu i odkrywaniu znaków zbawienia, łaski i eschatologicznej nadziei obecnych w każdej  stworzonej rzeczywistości: w kulturze, w rodzinie, pracy zawodowej, dziele budowania współżycia, które się dzieją za sprawą wiary w Jezusa Chrystusa jako Odkupiciela i Zbawcy wszystkiego stworzenia.



Laicka duchowość jest także rozlewana przez  Słowo Boże, przez sakramenty, przez modlitwę, ale ta duchowość charakteryzuje się głoszeniem i odkrywaniem Królestwa Bożego, głoszeniem Słowa Bożego, które staje się Ciałem i Bożej mocy zbawienia poprzez uczestniczenie w różnych sferach stworzonej przez Boga rzeczywistości.



A zatem zdaniem ks. G. Martineza Kościół współczesny, Kościół będący w relacji do pluralistycznego środowiska podlega ciągle procesowi poznawania samego siebie i swojej misji w odniesieniu do społeczeństwa. W tym procesie świeccy stoją w pierwszym szeregu, jako zasadnicza wartość będąca w posiadaniu Kościoła, dzięki której ma nastąpić wszczepienie Ewangelii we współczesna kulturę. Sposób w jaki ludzie świeccy angażują się w sprawy doczesne, zależy od ich własnego charyzmatu i powołania.



Zdaniem Stanisławy Grabskiej formacja religijna Polaków nie jest dostatecznie pogłębiona  duchowo. Brak jest równowagi między intelektualnym a modlitewno-duchowym wymiarem wiary. Zdaniem S. Grabskiej główne rysy duchowości świeckich to: traktowanie świata jako miejsca spotkania z Bogiem; aktywne słuchanie Słowa Bożego i wysiłek wprowadzania życia Pismem św. w swoje bycie w świecie. (Chodzi o formowanie słuchacza Słowa Bożego w taki sposób by był zaangażowany w świat). I trzeci wymiar duchowości: traktowanie liturgii jako czegoś co nam pomaga żyć,  a nie odwrotnie, czyli nie wyznawanie zasady: “życie dla liturgii”.



Przy takim rozumieniu duchowości, trzeba się zgodzić, że duchowość KIKów, a ściślej ich członków nie jest jeszcze ową nową duchowością laikatu, czyli nowym sposobem bycia świadkiem Jezusa Chrystusa w świecie.



6. Udział świeckich w życiu Kościoła.



Ze sprawą formacji religijnej i duchowości łączy się udział ludzi świeckich z KIKów w życiu (i strukturach) Kościoła. Z tym też nie jest dobrze. Wciąż nie został zrealizowany soborowy postulat przezwyciężenia podziału na Kościół nauczający i słuchający. Nie ma współpracy między duchowieństwem i świeckimi, nie ma owej niezbędnej wymiany, w której powinny się liczyć charyzmaty i kompetencje każdego. Hierarchia nie ułatwia, nie zachęca świeckich do szczerego wypowiadania się na tematy, na które maja coś do powiedzenia. Niestety, powtarzam to raz jeszcze, dotyczy to także niektórych Klubów. Tworzy się błędne koło: z jednej strony bierność świeckich wzmacnia przekonanie duchowieństwa, że ze świeckimi nie ma po co rozmawiać, a z drugiej strony, niechęć księży (i biskupów) do oddawania pola jest powodem bierności lub wycofywania się świeckich.



Przebieg Synodu Plenarnego był dowodem na to, że brak upodmiotowienia świeckich spowodował zaprzepaszczenie wielkiej szansy uczynienia Synodu wielkim ruchem ożywienia Kościoła w Polsce. W dokumencie o świeckich II Polskiego Synodu Plenarnego nie znalazł się niestety zapis o podmiotowości chrześcijan świeckich, rzekomo dlatego, że koncepcja podmiotowości budzi wątpliwości (w sensie doktrynalnym) i nasuwa myśl o antagonizmie między świeckimi a duchownymi.



Myślę, że poważną przewiną Kościoła hierarchicznego w Polsce - w odniesieniu do ludzi świeckich - jest nieufność – dodajmy – wzajemna nieufność. Oczywiście nie wszędzie, nie we wszystkich Klubach tak się dzieje. Do tego trzeba dodać nieumiejętność animowania działań społecznych, również działań podejmowanych przez Kościół. Księża nie uczą się tego w seminariach, uczą się raczej “dyrektorować”, a nie animować. Niedawno dopiero uzyskaliśmy zgodę ks. Prymasa na nawiązanie ściślejszej współpracy seminarium z Klubem, na bezpośrednią współpracę młodzieży klubowej z klerykami seminarium duchownego w Warszawie.



Niestety, organizatorzy II Kongresu Ruchów i Stowarzyszeń Katolickich nie przyjęli propozycji KIKów, aby do udziału w kilku tzw. małych kongresach zostali zaproszeni kompetentni przedstawiciele Klubów. KIK nie były też zaproszone do udziału w lubelskim Kongresie Kultury Chrzescijańskiej. Kościół hierarchiczny wciąż nie ufa laikom, zwłaszcza tym z Klubów Inteligencji Katolickiej. Wciąż jest daleko do realizacji zapisanego w Konstytucji dogmatycznej o Kościele postulatu, aby duchowni znali charyzmaty i kompetencje swoich wiernych po to, by wspomagać wzajemną wymianę usług w społeczności wierzących.



Relacje między świeckimi a duchownymi mają ogromny wpływ na pracę ewangelizacyjną. Kluby starają się ze swą działalnością wychodzić na zewnątrz, współpracują z parafiami, duszpasterstwami kościelnymi, zapewniając prelegentów, wspomagając formację animatorów dla innych stowarzyszeń (np. KIK warszawski wspomagał w ten sposób Przymierze Rodzin)



Innym terenem pracy apostolskiej Klubów jest dialog z niewierzącymi i szukanie dziedzin wspólnego z nimi działania. KIKi wspierają działalność misyjną Kościoła oraz społeczności – zwłaszcza katolickie – w takich krajach jak Litwa, Białoruś, Ukraina.



Ewangelizacja w społeczeństwie pluralistycznym jest niezwykle trudna. Wymaga ogromnego taktu i stosowania nowych metod. Konieczne jest podkreślenie podmiotowości każdego człowieka, jego prawa do wyboru wartości. Konieczne są również stosunki partnerskie, a nie paternalizm czy autorytaryzm.



Najważniejsze jest jednak świadectwo życia i wiary. Łatwiej to nowe podejście stosować w praktyce, kiedy istnieje harmonia, lub choćby wzajemne zrozumienie miedzy świeckimi a duchownymi.



7. Działalność społeczna i obywatelska Klubów.



Tradycją KIKów, wręcz nieodłączna cechą ich tożsamości jest ich działalność społeczna, ich obecność w życiu społecznym i obywatelskim. Kluby nie tylko studiują i analizują rzeczywistość społeczną, ale starają się tę rzeczywistość opiniować, a także kształtować. Sprawa ta też nie jest łatwa. Ruchy takie jak  klubowy mogą i powinny być nie tylko bogactwem Kościoła ale i społeczeństwa. Niestety, mimo deklaracji samego Premiera RP, współpraca organizacji pozarządowych z władzami państwowymi i samorządowymi jest niemal symboliczna – więcej jest deklaracji niż rzeczywistej współpracy. Szkoda, bo ogromny potencjał ruchów i stowarzyszeń (w tym KIKów) nie jest wykorzystany, zwłaszcza na szczeblu lokalnym. A przecież Kluby mogłyby uczyć współodpowiedzialności, podejmowania decyzji, rozładowywania konfliktów, napięć i kryzysów, kształtować podstawy kreatywne, inspirować działania, które można byłoby określić mianem służby.(właśnie zgodnie z etosem inteligencji).



W tym miejscu warto przypomnieć stosunek Klubów do działalności politycznej. Na jednym ze swych pierwszych spotkań prezesi KIKów przyjęli następującą uchwałę: “Przyjmuje się zasadę, że (...) w okresie budowania demokracji polskiej, członkowie Klubu i władz klubowych mogą uczestniczyć w różnych ugrupowaniach politycznych we własnym imieniu, jednak nie angażując i nie wykorzystując Klubu dla poparcia takich ugrupowań. Natomiast członkowie Klubu nie mogą się angażować w ruchy polityczne, których program i działalność sprzeczne są z wartościami etyki chrześcijańskiej”.



Nie zawsze udawało się i udaje przestrzegać tę zasadę. Bywało, że niektóre Kluby angażują się w politykę. Zdarzało się, że istniały dość zasadnicze różnice zdań w kwestiach politycznych lub obywatelskich. Różniliśmy się przy Referendum Konstytucyjnym, różnimy się o dziwo w kwestii integracji europejskiej, różniliśmy się także w preferencjach w ostatnich wyborach prezydenckich. Myślę, że można mówić o klubach nawiązujących do tradycji ruchu ZNAK, klubach uformowanych przez “Tygodnik Powszechny” i ZNAK oraz klubach, zwłaszcza tych młodszych, których członkowie wyznają poglądy bardziej chrześcijańsko-narodowe. Trzeba jednak z mocą stwierdzić, że jak dotąd Kluby – choć znacznie zróżnicowane, nie dały się podzielić. Wciąż funkcjonuje Porozumienie Klubów i Rada Porozumienia, choć na ich forum dochodzi czasem do burzliwych dyskusji, a wręcz sporów.



Mniej kontrowersji wywołują podejmowane przez KIKi zadania wychowawcze. Niektóre Kluby zaniedbały jednak pracę formacyjną i wychowawczą z dziećmi i młodzieżą i przeżywają obecnie poważny kryzys generacyjny. Można mieć obawy, czy Kluby te potrafią przetrwać następne kilkanaście lat. Jest to sprawa ogromnie ważna i zdecydowanie niedoceniona przez władze większości Klubów.



Harmonijnie układa się współpraca Klubów w sferze działalności ekumenicznej, a zwłaszcza kulturalnej. Przeglądając programy klubowe można z uznaniem stwierdzić, że tematyka działań w tych zakresach jest nadspodziewanie szeroka i bogata, właśnie taka na jaką pozwala formuła Klubu, a więc stowarzyszenia katolików.



W miarę swych możliwości Kluby prowadzą również pracę charytatywną.



Bardzo uboga jest natomiast działalność KIKów w sferze filozoficznej. Myślę, że tu nastąpiło znaczne obniżenie lotów. Bardzo rzadkie są poważne dyskusje na tematy ściśle filozoficzne, teologiczne, religijne. A przecież zadaniem inteligencji jest prowokacja intelektualna,  inicjowanie sporów intelektualnych – bycie drożdżami wywołującymi ferment umysłowy.



8. Jakie więc są te nasze Kluby A.D. 2000?



Są bardzo zróżnicowane. Są słabsze niż kiedyś. Mniej znaczą na mapie intelektualnej, społecznej i religijno-kościelnej Polski. Kluby zdają sobie sprawę ze swej niemocy, z faktu przeżywania kryzysu, z nie dorastania do wyzwań jakie przed nimi stoją.



Z drugiej strony mamy świadomość, że w Klubach dzieje się wiele dobrego. Powtórzmy: Kluby podejmują tematy religijne, obywatelskie, społeczne, wychowawcze, edukacyjne, ekonomiczne, polityczne, ekumeniczne, ekologiczne, kulturalne, z zakresu nauczania społecznego Kościoła. Prowadzona jest działalność charytatywna, artystyczna, wydawnicza, turystyczno-pielgrzymkowa, międzynarodowa i hobbystyczna. 



Na czym więc polega kryzys? Na nie spełnieniu oczekiwań Kościoła i społeczeństwa. Na braku zainteresowania swą działalnością zarówno wśród społeczności klubowej jak i szerszej społeczności katolickiej. Klubów nie ma też w mediach, Klubów nie widać podczas pielgrzymek papieskich i innych uroczystości, którymi zainteresowane są media. Nawet w pismach katolickich rzadko ktoś wspomina o KIKach.



Kryzys trwa już parę lat. Jak napisał Zbigniew Nosowski kryzys może prowadzić ku zdrowiu lub pogłębić chorobę. Myślę, że dziś trudno jednoznacznie postawić diagnozę, w którą stronę zmierza choroba, poza tą że kryzys trwa. Jak wyjść z owego ślepego zaułka? Co należy zrobić, co zaproponować Klubom na następne lata 3. tysiąclecia? Zanim przedstawię kilka propozycji myślę, że warto sięgnąć do etosu polskiej inteligencji, o którym pisałem w pierwszej części tego tekstu a także do korzeni, do tradycji ruchu znakowego. Jeśli nawet nie wszystkie Kluby upatrywały w tamtej formacji katolickiej pewnego wzorca, to warto na nowo pochylić się nad takimi wartościami jak: bezinteresowna służba, otwartość, dialog, współdziałanie a nie dzielenie, tolerancja, kultura, kształcenie, godność osoby ludzkiej, stosowanie środków ubogich.



9. Co więc robić?



O zadaniach KIKów wypowiadało się wiele osób. W “Życiu Klubów” jest co najmniej kilka poważnych tekstów na ten temat. Pisali o zadaniach Klubów biskupi: Życiński, Dembowski, Chrapek, a także świeccy: S. Wilkanowicz, S. Grabska, Zb. Nosowski, K. Czapliński. W tekstach tych jest kopalnia pomysłów, (a także ostrzeżeń), które trzeba wziąć pod uwagę. Nawiązując do przedstawionej powyżej analizy raczej niewesołej  sytuacji Klubów chciałbym podać kilka propozycji, które, moim zdaniem, mogłyby ożywić pracę Klubów, a przez to podnieść ich prestiż i znaczenie w Kościele i społeczeństwie. Zwracam przy tym uwagę, że Kluby mają wśród polskich stowarzyszeń swoją specyfikę, która polega na podejmowaniu zadań na styku religii, kultury i życia społecznego. Paradoksalnie, ale choć na małą skalę, Kluby starają się myśleć globalnie. 



Posługując się zasadą: widzieć, osądzić, działać, spróbujmy wg kolejności przyjętej w pierwszej części referatu sformułować kilka dziedzin i zadań, które powinny być przez Kluby sumiennie rozważone i tam gdzie to jest możliwe - realizowane.



10. Zacząć od siebie

�

6 lutego 1997 papież Jan Paweł II przekazał przemówienie do KIKów, które odczytał pielgrzymom klubowym bp. Bronisław Dembowski podczas Mszy św. Odprawionej w bazylice św. Piotra.

Oto fragment przemówienia:

“...Życzę Klubom Inteligencji Katolickiej w Polsce aby troszcząc się o formację duchową i intelektualną swoich członków, powiększały szeregi autentycznych świadków wiary i dojrzałych obywateli, których tak bardzo potrzebuje Kościół i nasz Kraj”. Papież zachęca więc Kluby do nieustannego troszczenia się o formację duchową i intelektualną.



Ks. Bp. Br. Dembowski w jednym ze swoich przemówień do członków KIKów (Wesoła 1992) powiedział, że “zasadniczą rola KIKów jest formowanie chrześcijanina odpowiedzialnego za kształt chrześcijaństwa”.

Wejście katolików w życie społeczne nie będzie skuteczne jeśli nie będą oni uformowani, jeśli nie będą oni żyć treścią Ewangelii na co dzień, jeśli choćby nie będę tęsknić za radykalizmem ewangelicznym.



Co powinno być treścią owego procesu formacyjnego? Myślę, że refleksja teologiczna powiązana z autopologią, elementy eklezjologii i nauka społeczna Kościoła. Do mnie osobiście przemawiają słowa, że Bóg jest miłością, że Bóg ciebie kocha, że godność osoby ludzkiej to sprawa bardzo ważna. Szczególnie ważnym zadaniem jest formacja ludzi młodych, poczynając od dzieci. Piotr Cywiński akcentując swoje priorytety pracy KIKu warszawskiego sprawę wychowania dzieci i młodzieży wymienił na 1. miejscu. W Klubie warszawskim sekcje młodzieżowe angażują największą ilość osób, pochłaniają najwięcej środków, tworzą najwięcej wydarzeń Klubowych.



Jak ową formację prowadzić w zmieniającym się świecie? Czy różnorodne formy stosowane w Klubach (wymienione w p. 4) należy nadal proponować członkom naszych stowarzyszeń? Czy ludziom słabej i płytkiej wiary dostatek nie zasłoni Boga? Czy w warunkach wolności różne atrakcyjne oferty nie wymiotą z lokali klubowych resztki młodzieży?



Musimy szukać apostołów i świadków wiary. Jak napisał ks. Dariusz Oko “dla coraz większego kręgu ludzi konkretny chrześcijanin jest jedyną Biblią i encykliką, jaka jeszcze czytają”. Świadkowie wiary są wokół nas. Umiejmy ich znaleźć.



11. Być mistykiem



Powszechnie znane jest powiedzenia Karla Rahnera, że chrześcijanin jutra będzie albo mistykiem albo nie będzie go wcale.



Wobec coraz większego bogactwa nauki, wiedzy i kultury, wobec coraz większej ich głębi, trzeba nam większej mądrości i głębi wiary. Bóg powierzył nam wielkie tajemnice: Wcielenia, Odkupienia, tajemnicę Trójcy Świętej, tajemnicę Łaski. Obdarowani jesteśmy Ewangelią. Według jednej z definicji duchowość jest egzystencjonalnym otwarciem się na Trójjedynego Boga, objawiającego się w Biblii. Inne określenie mówi, że duchowość współczesnego człowieka świeckiego to sposób bycia świadkiem Jezusa Chrystusa dzisiaj. Jest to duchowość inna niż duchowość osób konsekrowanych, inna niż ruchów “pobożnościowych”.



Nasza duchowość ma być “dialogiczna”, otwarta na prawdziwe dobra duchowe, ma być ciągłym poszukiwaniem, próbą zrozumienia współczesnych zjawisk i problemów. Duchowość wymaga też milczenia, wsłuchiwania się w głos Ducha Świętego, medytacji, uznania, że codzienność może być miejscem spotkania Boga i przeżywania swojej wiary.



Szukajmy tej duchowości, rozwijajmy ją. Wciąż aktualne powinny być dla nas wskazania Soboru Watykańskiego II i nauczanie społeczne Kościoła.



12. Zdobyć zaufanie Kościoła



Bez łączności z duchowieństwem niczego w Kościele dokonać nie można. Ale tez nie można się godzić na podporządkowanie się duchownym, na rolę milczącego olbrzyma. Wydaje się, że należy – w łączności z biskupami – podejmować również trudne kontrowersyjne tematy, takie jak: jaki jest polski Kościół na przełomie tysiącleci (czy jest to Kościół w letargu?), dlaczego Kościół pozwala na instrumentalne posługiwanie się nim przez polityków? Czy są i jakie granice krytyki Kościoła? (Czy nie można uwierzyć, że rzeczywistym motywem krytyki Kościoła może być miłość do niego?). Co przyniósł Polski Synod Plenarny polskiemu Kościołowi? Czy podejmując rozmowę na te tematy można zdobyć zaufanie Kościoła? Sądzę, że jednak tak. KIKi zdobędą zaufanie Kościoła jeśli nie będą zamykać się wokół swoich spraw, jeśli będą wspomagać Kościół w jego misji ewangelizacyjnej, jeśli będą wychodzić na zewnątrz, jeśli włącza się do pracy w parafiach, jeśli nawiążą współpracę z seminariami, jeśli podejmować będą wspólnie z duchownymi dialog ekumeniczny i dialog z niewierzącymi, wspomagać katechezę młodzieży i pracę charytatywną. Zaufanie rodzi się ze wspólnego działania, przy bliższym poznaniu się.



KIKi powinny również podjąć wysiłek nawiązania przyjaznych kontaktów z różnymi stowarzyszeniami katolickimi i kościelnymi. Przeżywanie Millenium chrześcijaństwa powinno ten wewnątrzkościelny dialog ułatwić.



13. Wychodzenie na zewnątrz



W cytowanym już przemówieniu do KIKów Jan Paweł II wskazał nam m.in. następujące obszary aktywności:

·	uczenie własnym przykładem uczestnictwa w życiu publicznym pojmowanego (...) jako służba człowiekowi;

·	ukazywanie działalności politycznej, rozumianej jako chrześcijański obowiązek i troska o dobro wspólne, bez szukania osobistych korzyści.



Pomoc społeczeństwu, troska o dobro wspólne wymaga poznania i zrozumienia współczesnej rzeczywistości. Kluby winny zatem pilnie obserwować przemiany społeczno-polityczne, studiować je i kierując się troską o dobro wspólne, o los obywateli, zwłaszcza tych najsłabszych, zwracać uwagę rządzącym na nadużycia i nieprawidłowości. Powinny też w miarę możliwości same podejmować lub inspirować (inicjować) działania przynoszące pożytek lub eliminujące zjawiska szkodliwe i patologiczne.



Klub warszawski zamierza ograniczyć nieco swą działalność na użytek swoich członków (mniej zebrań), a rozszerzyć działalność ad extra. Klub chce rozszerzyć działalność charytatywną, chce pomagać instytucjom (szkołom) w małych miasteczkach w Polsce wschodniej i północnej m.in. poprzez wysyłanie prelegentów do tych instytucji. Inny kierunek pomocy to kraje za naszą wschodnią granicą: Ukraina, Białoruś, Litwa, Rosja. Oni potrzebują naszego doświadczenia: w działalności ekumenicznej, proeuropejskiej, samorządowej, międzynarodowej (m.in. na forum “Pax Romana”).



Lista potencjalnych zadań, które mogłyby podejmować Kluby jest wręcz nieograniczona. Wymieńmy więc jeszcze kilka, które piszącemu te słowa wydają się szczególnie ważne lub pilne:

·	Organizowanie kursów z zakresu katolickiej nauki społecznej (szkolenie prelegentów)

·	Organizowanie seminariów na gorące tematy społeczne, polityczne, ekonomiczne (globalizacja, argumenty za i przeciw integracji z UE, bezrobocie, prywatyzacja, dlaczego Polska prawica jest wciąż rozbita lub podzielona)

·	Organizowanie spotkań (konferencji, seminariów, paneli) na tematy:

- rola mediów, w tym mediów katolickich w Polsce i ich współpraca z Klubami

- polski system edukacyjny i czy reforma edukacji powiodła się

- Polska rodzina, jaka jest, jaka powinna być?

- rola organizacji pozarządowych w Polsce

- jak poprawić niską kulturę polityczną w Polsce?

- mniejszości narodowe w Polsce

- czy polskie rolnictwo “zmieści się” w Unii Europejskiej?

- czy Polska uratuje swoje środowisko naturalne?

- co się dzieje u naszych wschodnich sąsiadów? 

-organizowanie wystaw, koncertów, wieczorów autorskich, pokazów filmowych, kiermaszów książek (ale nie tylko dla swoich członków)

·	Działalność pielgrzymkowa i turystyczna.



14. Posługa myślenia



Większość Klubów ma zapisane w statutach cele intelektualne: formację intelektualną, szerzenie i pogłębianie kultury intelektualnej i politycznej oraz przygotowanie do działalności publicznej.



Cele te możliwe są do osiągnięcia poprzez realizowanie wielu zadań, z których najważniejsza jest posługa myślenia. W świecie postępującej akceleracji wszystkiego wzrasta zapotrzebowanie na dojrzały namysł, na refleksje, na krytyczną analizę, na poszukiwanie prawdy. Posługa myślenia jest zadaniem odpowiedzialnym. Elementy tego zadania są obecne przy realizacji większości celów i zadań przytoczonych w tym materiale. Wypełnianie prawidłowe posługi myślenia wymaga określonych kwalifikacji oraz formacji, wymaga ukształtowanego sumienia, postawy służby, bezinteresowności, dociekliwości, obiektywizmu.



15. Jak to wszystko robić?



W naszej pracy, zwłaszcza tej na użytek zewnętrzny pamiętajmy o możliwości współpracy (i wymiany doświadczeń):

·	z naszym Kościołem (zwłaszcza na szczeblu diecezji i parafii)

·	z organizacjami laikatu, podobnymi do KIKów

·	z różnymi organizacjami, stowarzyszeniami, fundacjami (w kraju i za granicą)

·	ze środowiskami uniwersyteckimi

·	z organizacjami charytatywnymi

·	z mediami

·	z organami administracji państwowej i samorządowej

·	z organizacjami kulturalnymi i artystycznymi.

W przypadku Klubów należy pamiętać o istnieniu Porozumienia Klubów i Rady Porozumienia.



Należy określić priorytety ważne dla danego Klubu. Mogą to być na przykład: promocja młodych ludzi, podniesienie poziomu wykładów i prelekcji, dialog międzyreligijny, pomoc Kościołowi w pracy duszpasterskiej, zwalczanie ksenofobii, nacjonalizmu, populizmu, pomoc najsłabszym, praca wychowawcza z młodzieżą, współpraca międzynarodowa.



Sprawą ważną jest dobór właściwych dla danych zadań form ich realizacji. Jak już wcześniej wspomniano formuła Klubu dyskusyjnego raczej się wyczerpała. Należy silniej rozwijać pracę w małych grupach lub sekcjach. Można też formować zespoły do realizacji konkretnych zadań, do zbierania materiałów, przygotowywania publikacji, opracowań itp.



W pracy KIKów należy wykorzystywać różnego rodzaju pomoce: informatory, wydawnictwa periodyczne, internet, ogłoszenia w prasie i innych mediach. Współpraca z mediami nabiera obecnie szczególnie ważnego znaczenia i wymagałaby odrębnej dyskusji.



Ważna jest również organizacja pracy i pieniądze. Ale ten ostatni temat nadaje się już na całkiem inne opowiadanie.



(((
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III. Z ŻYCIA KLUBÓW��



Modlitwa zawierzenia Klubów Inteligencji Katolickiej Bogu w trójcy Jedynemu i Matce Boskiej i świętej Kindze w starosądeckim klasztorze, 19 listopada 2000 r.





Boże, w Trójcy Jedyny...

Kluby Inteligencji Katolickiej z całego kraju, zgromadzone w klasztorze Sióstr Klarysek w Starym Sączu, na Jubileuszowej pielgrzymce, w obecności kapłanów, staja z ufnością rzed relikwiami błogosławionej Kingi.



Aby wszystkie dziedziny życia prywatnego i społecznego posługiwania Bogu Wszechmogącemu zawierzyć

Za przyczyną Maryi, Matki Kościoła.



Najpierw prosimy Boga Ojca o miłosierdzie dla nas za wszystkie grzechy, także społeczne, któreśmy popełnili.

Przebacz nam Ojcze Miłosierny.



Synowi Bożemu, Jedynemu Zbawicielowi Świata, Jezusowi Chrystusowi, zawierzamy rodziny nasze i nas samych.



Jezu Chryste, źródło jedności i pokoju, Panie pełen łaski i prawdy. Pozostawaj z nami jako nasz przewodnik na drodze naszych powołań. Przynosimy Tobie w darze nasze serca skołatane wichrem czasu.

Prosimy, pociągnij je ku sobie, bo tylko wtedy będziemy czytelnymi znakami dla naszych rodzin i społeczeństwa.



Duchu Święty, Wieczna Radości, Niebieski Żeglarzu – Sterniku Bożych zamierzeń – nadawaj kierunek naszemu życiu, oświecaj, wskazuj cel i port, do którego winniśmy płynąć.



Tobie, Duchu Ożywicielu, poświęcamy i zawierzamy działalność Klubów Inteligencji Katolickiej, nasze apostolstwo. Daj nam natchnienie do wiary w Trójedynego Boga. Niechaj wiara będzie dla nas tworzywem do wypowiadania się samym sobą.



Maryjo, Matko nasza, ta sama w Częstochowie, Lwowie, Fatimie i Tarnowie.

Pragniemy Tobie zawierzyć naszą przyszłość na progu trzeciego tysiąclecia. Oddajemy się na nowo Twemu Niepokalanemu sercu, abyś przepełniała nas swoim życiem w naśladowaniu Chrystusa, Twojego Syna.



Matko Jezusa

Oddajemy Ci na własność młodzież i dzieci naszych rodzin. Zapalaj w nich umiłowanie prawdy, dobra, cnoty prawdziwych wartości, nadprzyrodzonego piękna. Zachowaj ich od złego. Ukaż im prawdziwe wartości kultury chrześcijańskiej i etyki.



Tobie, Odkupicielu człowieka i Ojcu, któryś jest źródłem wszelkiego dobra, i Duchowi Świętemu, Budowniczemu katedr naszych dusz

Wszelka cześć i chwała.



W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, przez Maryję, Matkę Pięknej Miłości.

Amen



(((

Jubileuszowe wyznanie win Klubów Inteligencji Katolickich w Polsce



Stańmy w prawdzie przed Bogiem i uczyńmy rachunek sumienia i wyznanie win.

Chciejmy nie tylko winę rozeznać, ale również uznać naszą winę, przeprośmy również Pana Boga za wszelkie zło popełnione przez nas, żyjących członków Klubów Inteligencji Katolickich w Polsce, jak i tych, którzy odeszli do wieczności.



Jubileusz Dwóch Tysięcy lat chrześcijaństwa – czas łaski – znak szczególnej łaskawości Boga, może być dla nas wspaniałą okazją aby pojednać się z Bogiem i ludźmi oraz wzajemnie sobie przebaczyć, by nie dopuścić do ponownego powstawania zła i zaniedbywania się w powstawaniu dobra.



Przypatrzmy się zatem naszemu działaniu w wymiarze całego ruchu klubowego, także osobistym, spróbujmy znaleźć przyczyny zaniedbywania się w dobrym.



Prośmy Pana Boga o miłosierdzie nad każdym klubem, nad każdym z nas. Pragnę w imieniu swoim i Rady Porozumienia wybłagać miłosierdzie Boże nad naszymi grzechami i zaniedbaniami, aby zostały nam zmazane i przebaczone. Zwróćmy się do Jezusa Chrystusa, Jedynego Zbawiciela Świata, otwórzmy nasze serca i sumienia, by rozeznać co dobre, a co złe. Czynimy to wobec Boga Wszechmogącego, wobec przeszłości i przyszłości naszych Klubów, przy relikwiach Świętej Kingi. Chcemy uznać swoje przewinienia, słabości, przekroczenia praw Bożych i kościelnych. Prośmy Boga szczerym sercem o dar nawrócenia, pokuty i przemiany życia.



Panie Jezu Chryste, Jedyny Panie naszego życia, chcemy Cię przeprosić za grzechy wszystkich: Rady Porozumienia, zarządu klubów poprzednich i obecnych, za wszelkie uzurpacje i niedojrzałości, za pychę, zazdrość i małoduszność, za decyzje pozbawione miłości i za opieszałość. Przepraszamy Cię za grzechy popełnione wobec zarządów, obmowy, bierność, obojętność i wszelkie podważanie autorytetów Kościoła.



Przebacz nam Panie za grzechy przeciw życiu człowieka od chwili poczęcia, za wszelkie niesprawiedliwości w życiu społecznym, narodowym i międzynarodowym, za pochopne deptanie Przykazań Bożych, także za niedocenianie wartości patriotyzmu i tradycji w pracy, także za relatywizm moralny.



Wyrażamy szczery żal za dopuszczenie do rozłamu w ruchu klubowym w latach siedemdziesiątych, za brak gotowości do dialogu w duchu miłości wewnątrz ruchu klubowego, za zaniedbania w przygotowaniu nowego pokolenia do życia społecznego i politycznego, za niewystarczające wspieranie klubów w mniejszych ośrodkach. Czujemy się winni za wybiórcze, partyjne, emocjonalne publiczne oświadczenia i deklaracje, za przerwanie więzi ze środowiskami zawodowymi, szczególnie robotniczymi, za nasze obojętności wobec bezrobocia tak w miastach jak i na wsi.



Jak niegdyś praojcowie, tak i my wołamy dziś z pokorą i ze skruchą:



Święty Boże, święty Mocny, święty Nieśmiertelny, wybaw nas Panie.



(((





Józef Okulczyk, Dariusz Zalewski

KIK Białystok



IX Dni Papieskie



Najważniejszym wydarzeniem w życiu naszego Klubu w bieżącym 1999 roku była organizacja Dziewiątych Dni Papieskich, tradycyjnie odbywających się w październiku. Stanowiły one kontynuację Dni Kultury Chrześcijańskiej, organizowanych w latach 1983-1990, to jest do czasu wizyty Ojca Świętego w naszym mieście w 1991 r.



Współorganizatorami tegorocznych Dni Papieskich były liczne instytucje kościelne oraz organizacje katolickie i świeckie:



Wydział Katechetyczny Kurii Metropolitalnej - kierował przeprowadzeniem Konkursu Katechetycznego.

Trzy parafie miasta Białegostoku: Katedralna pw. Wniebowzięcia NMP, Św. Wojciecha i Najświętszego Serca Jezusa oraz dwie parafie przymiejskie: w Dobrzyniewie i w Kopisku. W kościołach centralną częścią nabożeństwa była uroczysta Msza święta, natomiast homilie i prelekcje, oparte na nauczaniu Papieża Jana Pawła II, jak też występy chórów, artystów i poetów stanowiły ubogacenie uroczystości. Pięknym akcentem Dni był recital organowy Michała Dąbrowskiego, organisty Kościoła św.  Krzyża w Warszawie.

Polski Zespół Pieśni i Tańca WILEŃSZCZYZNA zaprezentował jednorazowy ale niezapomniany spektakl w kinie “Forum” w dniu 9 X.

Trzy chóry akademickie koncertowały w kościele Św. Wojciecha.

Wojewódzki Ośrodek Animacji Kultury (WOAK) zorganizował trzy imprezy w ramach tych Dni, zapraszając gości do własnej pięknej Sali Różowej przy ul. Kilińskiego 8. W dniu 9.X odbyła się prezentacja 48 rzeźb wykonanych przez 32 autorów ludowych na pokonkursowej wystawie rzeźby ludowej “Jan Paweł II - jego pielgrzymki, idee i myśli zawarte w homiliach i nauczaniu duszpasterskim”. Większość prac przedstawiała Ojca Świętego w różnych sytuacjach, jako pielgrzyma, biskupa, całującego dziecko czy dźwigającego krzyż. Wśród innej tematyki zwracała uwagę karmiąca matka i ołtarzyk z dzieciątkiem. W dniu 12.X odbyła się promocja wydanego przez WOAK tomiku wierszy “Chodziłeś naszymi drogami”, zawierającego wiersze adresowane do Ojca Św. Jana Pawła II i inne utwory o tematyce religijnej. W czasie trzeciego spotkania w WOAK w dniu 15.X odbył się wieczór poetycki Elżbiety Daniszewskiej z Knyszyna, autorki pieśni powitalnej, odśpiewanej w 1991 r. w Białymstoku Ojcu Św. Janowi Pawłowi II.

Galeria Śleńdzińskich była organizatorem dwóch spotkań. 10.X odbył się wernisaż “Wystawy Plastycznej: Papież Jan Paweł II w twórczości białostockich artystów”. Wernisaż został wzbogacony recytacjami poezji Karola Wojtyły w wykonaniu “Bożych Ziółek”, grupy uczniowskiej pod kierunkiem poety Jerzego Binkowskiego. W dniu 14.X Waldemar Smaszcz wygłosił prelekcję “W 150 rocznicę śmierci Fryderyka Chopina” w ramach cyklu “Wieczorów przed Jubileuszem 2000 roku u Śleńdzińskich - Wiara i rozum”. Przedstawił wielkość i znaczenie geniuszu Chopina w kulturze polskiej i światowej.

Trzy szkoły ponadpodstawowe: XI Liceum Ogólnokształcące, Zespół Placówek Kształcenia Artystycznego i Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 6 współorganizowały w swoich pomieszczeniach drugi etap eliminacji oraz uroczyste wręczenie nagród konkursów młodzieżowych. Nasze zaproszenia do czynnego udziału w konkursach, od 5 lat, były przyjmowane z życzliwością, tak przez samą młodzież, jak przez nauczycieli i dyrekcje szkół. W czasie tegorocznych Dni odbyły się 3 konkursy: V Konkurs Katechetyczny wiedzy o nauczaniu Papieża Jana Pawła II, V Konkurs recytatorski poezji Karola Wojtyły i IV Konkurs Poetycki Młodych. Do II etapu Konkursu Katechetycznego i Recytatorskiego dopuszczono po 21 osób, natomiast swoje wiersze do Konkursu Poetyckiego Młodych nadesłało 35 uczniów. Uroczyste eliminacje i wręczenie nagród odbywały się z szerokim udziałem zaproszonych gości i młodzieży.

Środowiska twórcze naszego miasta, w tym artyści i ludzie pióra czynnie włączali się w organizację DP. 11 października w Oratorium Św. Jerzego odbył się wieczór przy świecach: “Białostoccy poeci w darze Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II”. Udział wzięli: Jerzy Binkowski, Mieczysław Czajkowski, Justyna Kamińska, Elżbieta Kozłowska-Świątkowska, Anna Markowa, Irena Słomińska, Eugeniusz Szulborski i Tadeusz Trojanowski. Dwukrotnie, 10.X w kościele w Kopisku i w dniu 17.X w kościele w Dobrzyniewie Mieczysław Czajkowski oraz Lidia i Tadeusz Trojanowscy prowadzili “Spotkania z poezją i muzyką sakralną”.



(((



KIK Białystok



“Naród istnieje z kultury i dla kultury” Jan Paweł II



Klub Inteligencji Katolickiej w Białymstoku zaprasza na

X Dni Papieskie

Białystok, 4-29 października 2000 r.



Środa – 4. X. 2000 r.



Oratorium św. Jerzego w dolnym Kościele Św. Wojciecha

Godz. 19.00 – Prelekcja: “Rok Jubileuszowy” – ks. prof. Wojciech Michniewicz.



Wtorek – 10. X. 2000 r.



Wojewódzki Ośrodek Animacji Kultury ul. Kilińskiego 8, Sala Różowa

Godz. 17.00 – promocja tomiku poezji “Zapisy Modlitewne” ks. Jan Filewicz – prowadzi Barbara Pacholska.



Otwarcie Wystawy “Jan Paweł II – człowiek nowego tysiąclecia” – komisarz Wystawy: Ewa Feszler.

Wystawa czynna codziennie w godz. 8.00 – 17.00 w dniach 10.10 – 18.10.2000 r.



Środa – 11. X. 2000 r.



Oratorium św. Jerzego w dolnym Kościele Św. Wojciecha

Godz. 9.15 – Prelekcja: “Chrześcijańska geneza Państwa i Narodu Polskiego” – ks. prof. Tadeusz Kasabuła.



Czwartek – 12. X. 2000 r.



Galeria im. Śleńdzińskich, ul. Waryńskiego 24 A

Godz. 17.00 – Książki ofiarowane Ojcu Świętemu z okazji XX-lecia Pontyfikatu. ‘Gołąb mu słowa słowem wyleci” – Waldemar Smaszcz.



Sobota – 14. X. 2000 r.



Kościół Św. Wojciecha

Godz. 17.00 – Papieski Różaniec Jubileuszowy. Wystąpi Zespół Wokalno-Instrumentalny pod kierunkiem Lidii Trojanowskiej.



Niedziela – 15. X. 2000 r.



Kościół NMP Królowej Polski w Kopisku

Godz. 11.00 – Poezja Karola Wojtyły w interpretacji uczniów I Liceum Ogólnokształcącego im. A. Mickiewicza w Białymstoku.



Sanktuarium Matki Boskiej Bolesnej w Świętej Wodzie

Godz. 15.00 – Msza Święta w intencji Ojca Świętego. Różaniec. Procesja na Górę Krzyży.



Poniedziałek – 16. X. 2000 r.



Zespół Szkół Muzycznych, ul. Podleśna 2

Godz. 12.00 – Uroczysty finał VI Konkursu Recytatorskiego twórczości Karola Wojtyły “Przekroczyć Próg Nadziei”. Prowadzi Jerzy Binkowski.



Katedra

Godz. 18.00 – Msza Święta z Homilią Inaugurującą X Dni papieskie sprawowana przez Ks. Abp. dra Stanisława Szymeckiego. Po Eucharystii Koncert Oratoryjny – Gloria (John Rutter) pod dyr. Bożeny Bojaryn; Katedralny Chór Carmen; Zespół Instrumentów Dętych; Organy – Józef Kotowicz



Wtorek – 17.X. 2000 r.



 Kościół Św. Karola Boromeusza, ul. Pułaskiego

Godz. 18.00 - Msza Święta w intencji Ojca Świętego sprawowana przez Ks. Abp dr Stanisława Szymeckiego.



Kościół Św. Wojciecha

Godz. 18.00 – Eucharystia. Koncert Chóru Akademii Medycznej pod dyr. Bożeny Sawickiej.



Środa – 18. X. 2000 r.



I Liceum Ogólnokształcące im. A. Mickiewicza, ul. Bukowa 8 

Godz. 13.00 – Konkurs plastyczny



Katedra

Godz. 20.00 – Recital Organowy – Maria Terlecka



Czwartek – 19. X. 2000 r.



Galeria im. Śleńdzińskich, ul. Waryńskiego 24 A

Godz. 17.00 – Występ Laureatów VI Konkursu Recytatorskiego “Przekroczyć Próg Nadziei”. Prowadzi Jerzy Binkowski.



Kościół Zmartwychwstania Pańskiego

Godz. 18.00 – Msza Święta. Wieczór Poetycko-Muzyczny w wykonaniu M. Czajkowskiego, Z. Pienkosa oraz Lidii i Tadeusza Trojanowskich.



Piątek – 20. X. 2000 r.



III Liceum Ogólnokształcące im. K. K. Baczyńskiego, ul. Pałacowa 2/1

Godz. 13.00 – V Konkurs Poetycki Młodych z udziałem uczniów z Białorusi i Litwy. Prowadzi Mieczysław Czajkowski



Kościół Ducha Świętego, ul. Piastowska 2

Godz. 18.00 – Eucharystia. Koncert Chóru Parafii Podwyższenia Krzyża Świętego w Hajnówce pod dyr. Ewy Rafałko.



Sobota – 21. X. 2000 r.



Zespół Szkół Gastronomicznych, ul. Knyszyńska 1

Godz. 10.30 – Konkurs Katechetyczny. Prowadzi Urszula Zagan



Sala Jana Pawła II nad Kinem Ton, ul. Rynek Kościuszki 2

Godz. 16.30 – Z Okazji Dwutysiąclecia Chrześcijaństwa Poeci Białostoccy w Hołdzie Papieżowi: Jerzy Binkowski, Monika Borowik, Mieczysław Czajkowski, Józefa Drozdowska, Elżbieta Kozłowska-Świątkowska, Jan Leończuk, Anna Markowa, Irena Słomińska, Leonarda Szubzda, Eugeniusz Szulborski, Wiesław Szymański, Tadeusz Trojanowski.



Katedra

Godz. 19.00 – Kantata Poetycko-Muzyczna pt. Stworzenie Świata wg Romana Kołakowskiego



Niedziela – 22. X. 2000 r.



Kościół Św. Wojciecha

Godz. 19.15 – Msza Święta. Koncert Chóru Politechniki Białostockiej pod dyr. Violetty Miłkowskiej



Środa – 25. X 2000 r.



Oratorium Św. Jerzego w dolnym Kościele Św. Wojciecha

Godz. 19.00 – Prelekcja: “Męczeńskie Świadectwo Archidiecezji Wileńskiej” – ks. prof. Tadeusz Krahel.



Niedziela – 29. X. 2000 r.



Kościół Św. Wojciecha

Godz. 19.15 – Msza Święta Dziękczynna



Godz. 20.00 – Koncert Oratoryjny – Missa Brevis in B (W. A. Mozart) – pod dyr. V. Bieleckiej:

·	Chór Żeński Zespołu Szkół Muzycznych “Schola Cantorum Bialostocinsis”

·	Żeński Zespół Wokalny Kierunku Wychowania Muzycznego AMFC w Warszawie, Filia w Białymstoku

·	Kameralna Orkiestra AMFC w Warszawie, Filia w Białymstoku “Sinfonia Academica” – kierownictwa artystyczne Leszek Sokołowski, przygotowanie zespołu wokalnego: Agnieszka Duda, Violetta Bielecka

·	Marta Wróblewska – sopran

·	Marta Romańczuk –  mezzosopran

·	Patrycja Gabrel – alt.



Wszystkie spotkania są otwarte. Gorąco zapraszamy.





ORGANIZATORZY:



Klub Inteligencji Katolickiej

Wojewódzki Ośrodek Animacji Kultury 

Galeria im. Śleńdzińskich

I Liceum Ogólnokształcące im. A. Mickiewicza

III Liceum Ogólnokształcące im. K. K. Baczyńskiego

Zespół Szkół Muzycznych

Zespół Szkół Gastronomicznych

Parafia p. w. Wniebowzięcia NMP

Parafia p. w. Świętego Wojciecha

Parafia p. w. Świętego Karola Boromeusza

Parafia p. w. Ducha Świętego

Parafia p. w. Zmartwychwstania Pańskiego

Parafia p. w. Matki Boskiej w Świętej Wodzie

Parafia p. w. NMP Królowej Polski w Kopisku





SPONSORZY:



Bank Gospodarki Żywnościowej

Urząd Miejski w Białymstoku



(((





KIK Lubaczów



XIV TYDZIEŃ KULTURY CHRZESCIJAŃSKIEJ W LUBACZOWIE

Pod patronatem J. E. Ks. Bpa prof. Jana Śrutwy

Ordynariusza Diecezji Zamojsko-Lubaczowskiej

5-12 listopada 2000 r.



PROGRAM

XIV Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej w Lubaczowie pod hasłem:

“CHRZEŚCIJAŃSTWO NA PRZEŁOMIE WIEKÓW”





5 listopada 2000 r. (niedziela)



godz. 11.00 – Inauguracja XIV Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej. Msza św. z homilią koncelebrowaną przez J. E. Ks. Bpa Dra Mariusza Leszczyńskiego (Konkatedra)



godz. 12.00 – Otwarcie wystawy pt. “Kościoły na Kresach dawnej Rzeczpospolitej”, autor Stanisław Wierzgoń z Opola. (Konkatedra)



godz. 16.00 – Wykład Ks. Bpa dra Mariusza Leszczyńskiego: “Akcja Katolicka w Dekancie Lubaczowskim w 20-leciu międzywojennym”. (Biblioteka Konkatedry)



6 listopada 2000 r. (poniedziałek)



godz. 18.00 – Wykład O. Zbigniewa Bodeckiego – Kamilianina z Węgier: “Zakon Kamilianów w Roku Jubileuszowym”. (Biblioteka Konkatedry)



7 listopada 2000 r. (wtorek)



godz. 18.00 – Wykład prof. dr hab. Ryszarda Bendera z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego: “Stolica Apostolska a Polska w XIX i XX wieku”. (Biblioteka Konkatedry)



8 listopada 2000 r. (środa)



godz. 18.00 – Koncert kwartetu smyczkowego w składzie: Elżbieta Czajak – skrzypce, Marzena Kościk – skrzypce, Grzegorz Pliś – altówka, Marta Pluta – wiolonczela; pt. “Muzyka Lekiem Duszy”. (Sanktuarium)



9 listopada 2000 r. (czwartek)



godz. 18.00 – Wykład Ks. prof. Andrzeja Pankowicza z Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie: “Czasy papieża Piusa IX” (Biblioteka Konkatedry)



10 listopada 2000 r. (piątek)



godz. 18.00 – Wykład Ks. dr Artura Katalo z Instytutu Jana Pawła II KUL: “Klonowanie – nowe wyzwanie moralne dla etyki chrześcijańskiej”. ” (Biblioteka Konkatedry)



11 listopada 2000 r. (sobota)



godz. 11.00 – Uroczysta Msza św. w intencji Ojczyzny z homilią, celebrowana przez Ks. Infułata Zygmunta Zuchowskiego – Wikariusza Generalnego Biskupa Zamojsko-Lubaczowskiego. (Konkatedra)



12 listopada 2000 r. (niedziela)



godz. 11.00 – Zakończenie XIV Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej. Msza św. w X rocznicę Teatru Amatorskiego Arka Lwowska; celebrowana przez Ks. Kan. Józefa Dudka. (Konkatedra)



godz. 17.00 – Spektakl Teatru Arka Lwowska pt. “Uśmiech Lwowa” w reżyserii Zbigniewa Chrzanowskiego – Dyrektora Teatru Polskiego we Lwowie.

Scenariusz: Józef Jan Dudek

Scenografia: Walery Bortiakow ze Lwowa (Miejski Ośrodek Kultury)



W trakcie trwania XIV Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej (od 04. 11. do 12. 11. 2000 r.) wyświetlany będzie w Miejskim Ośrodku Kultury film pt. “Prymas. Trzy dni z tysiąca”



(((



KIK Bielsko-Biała



XVI TYDZIEŃ KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W BIELSKU-BIAŁEJ

18-26 marca 2000



Pod patronatem ORDYNARIUSZA DIECEZJI BIELSKO-ŻYWIECKIEJ KSIĘDZA BISKUPA TADEUSZA RAKOCZEGO



PROGRAM



18 marca (sobota)



1. Katedra Św. Mikołaja godz. 18.30



INAUGURACJA XVI TYGODNIA KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

Uroczysta Msza św.



Przewodniczenie liturgii i homilia – ks. biskup JANUSZ ZIEMNIAK

Śpiewa Bielski Chór Kameralny pod dyr. Beaty Borowskiej



2.Książnica Beskidzka, ul. Słowackiego 17a godz. 10.00

Sesja Popularno-Naukowa



U progu beatyfikacji Sługi Bożego ks. abp. Józefa Bilczewskiego Metropolity Lwowskiego

Z udziałem Ordynariusza Bielsko-Żywieckiego ks. biskupa TADEUSZA RAKOCZEGO



Referaty: ks. prof. Stefan Ryłko (PAT Kraków)

	ks. dr Franciszek Ślusarczyk,

	ks. prał. Michał Boguta (Wilamowice),

	mgr Joanna Micherda-Bilczewska,

	mgr Witold Grzybek i inni.



3.Klub ARKA, Rynek 20 godz. 16.00

Otwarcie wystawy malarskiej IZABELI DELEKTY-WICIŃSKIEJ

Przemyślenia





19 marca (niedziela)



Katedra św. Mikołaja godz. 16.30

KONCERT JUBILEUSZOWY



Kameralna Orkiestra Barokowa im. Telemanna

Pod dyr. PIOTRA SADOWSKIEGO



Camerata Silesia pod dyr. ANNY SZOSTAK

Soliści: Magdalena KANIA – flet dolce

	Piotr SADOWSKI – skrzypce

	Tomasz DOBRZAŃSKI – flet dolce

	Igor CECOCHO – trąbka barokowa



W programie: G.G.Gorczycki – Completorium

J.S.Bach – IV Koncert Brandenburski

G.Ph.Telemann – Koncert D-dur na trąbkę



20 marca (poniedziałek)



1. Galeria WZGÓRZE, ul. Wzgórze 4 godz. 16.30

Wernisaż wystawy fotograficznej

Na jubileuszowym pielgrzymim szlaku



Autor zdjęć: MARIAN KOIM – artysta fotografik

Aleksandra SADOWSKA – fortepian. W programie: F. Chopin.



2. Katedra św. Mikołaja

SCENA EL-JOT

PIEŚŃ NAD PIEŚNIAMI

Udramatyzowane oratorium na głos żeński, głos męski i fortepian

Scenariusz, reżyseria, choreografia:

JADWIGA LEŚNIAK-JANKOWSKA



Głos żeński: JADWIGA LEŚNIAK-JANKOWSKA

Głos męski: TADEUSZ ZIĘBA

Fortepian: Małgorzata KONARSKA

Muzyka: Ewa Kornecka

Kostiumy: Grażyna Rachwał



21 marca (wtorek)



1. Książnica Beskidzka, ul. Słowackiego 17a godz. 16.30

O. JERZY PALKA – Werbista. Misjonarz w Ameryce Łcińskiej

Opowieść o misjach na kontynencie amerykańskim



2. Instytut Teologiczny im. Św. Jana Kantego, ul. Żeromskiego 5-7 godz. 18.00

Biskup Śląskiego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Republice Czeskiej ks. WŁADYSŁAW WOLNY

Relacja z sympozjum naukowego o Janie Husie, które odbyło się na Uniwersytecie Laterańskim w Rzymie w 1999 roku.



Spotkanie prowadzi ks. dr JÓZEF BUDNIAK – Prezydent Międzynarodowej wspólnoty Ekumenicznej – Region Polski



22 marca (środa)

1. Książnica Beskidzka, ul. 11 Listopada 40 godz. 16.30

HELENA DOBRANOWICZ

O skarbach Katedry Św. Mikołaja w Bielsku-Białej



Promocja albumu: Katedra ś. Mikołaja i Kościół św. Stanisława w Bielsku-Białej



2. Kościół Trójcy Przenajświętszej

CENTRUM SZTUKI “KONTRAST”

POSŁANNICTWO APOSTOŁÓW

Z cyklu “Biblio, Ojczyzno moja”



Reżyseria: KUBA ABRAHAMOWICZ

Wykonawcy: KUBA ABRAHAMOWICZ, JAGODA KOŁECZEK, TOMASZ DRABEK



23 marca (czwartek)



Muzeum Okręgowe, Zamek Sułkowskich

1.Koncert godz. 18.00

CHWALCIE PANA NA HARFIE (Ps. 150.3)

Wykonanie: EWA JAŚLAR – WALICKA – harfa



W programie: G.F. Handel Pasacalia, B. Marcello Adagio, B. Galuppi Largetto, G. Pescetti Allegro, F. Chopin Nokturn cis-moll, A. Zabel Fontanna, B. Bartok Trzy miniatury, C. Salzedo Song in the Night, A. Von Wurtzler Modern Sketches.



2. W przerwie zwiedzanie Polsko-Słowackiej Wystawy Plastycznej 

Bohumowa Paleta

3. Prelekcja

Członek Zarządu Rady Polaków w Republice Czeskiej

BRONISŁAW WALICKI

Życie Polaków na Zaolziu



24 marca (piątek)



Instytut Teologiczny im. Św. Jana Kantego, ul. Żeromskiego 5-7 godz. 9.30-19.30

EKUMENICZA SESJA NAUKOWA

Pastoralny i kulturowy wymiar ekumenizmu na Śląsku Cieszyńskim w Diecezji Bielsko-Żywieckiej

Dzień pierwszy: 15 referatów



25 marca (sobota)

1. Miejski Dom Kultury ul. 1 Maja 12 godz. 10.00

Koncert Laureatów Konkursu Recytatorskiego Literatury religijnej i Patriotycznej

Prowadzenie – Zofia LAMERS



2. Instytut Teologiczny im. Św. Jana Kantego, ul. Żeromskiego 5-7 godz. 9.30-12.00

EKUMENICZNA SESJA NAUKOWA

Pastoralny i kulturowy wymiar ekumenizmu na Śląsku Cieszyńskim w Diecezji Bielsko-Żywieckiej

Dzień drugi: 5 referatów



3. Kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa, ul. Traugutta godz. 15.00

Uroczyste nabożeństwo z udziałem EPISKOPATU POLSKI i uczestników Ekumenicznej Sesji Naukowej

Pastoralny i Kulturowy wymiar ekumenizmu na Śląsku Cieszyńskim



Kazanie: ks. arcybiskup ALFONS NOSSOL – Ordynariusz Opolski

 ks. biskup PAWEŁ ANWEILER – Diecezja Cieszyńska Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego



Śpiewają: Chór ECHO pod dyr. PIOTRA JAKÓBCA

Chór ewangelicko-augsburskiej parafii Zbawiciela pod dyr. AGATY FENDER



26 marca (niedziela)



Katedra św. Mikołaja godz. 11.00



Zakończenie XVI Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej

Uroczysta Msza św.



Przewodniczenie liturgii i homilia: Ordynariusz Bielsko-Żywiecki ks. biskup TADEUSZ RAKOCZY

Śpiewa: Chór Katedralny pod dyr. Tadeusza CZERNIAWSKIEGO





GŁÓWNY ORGANIZATOR:



Klub Inteligencji Katolickiej w Bielsku-Białej

Przy współudziale:

Kuria Diecezjalna Bielsko-Żywiecka,

Książnica Beskidzka,

Instytut Teologiczny im. Św. Jana Kantego,

Parafia Katedralna św. Mikołaja,

Parafia Zbawiciela Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego,

Miejski Dom Kultury w Bielsku-Białej,

Muzeum Okręgowe w Bielsku-Białej,

Teatr Polski.



SPONSORZY:

Urząd Miejski w Bielsku-Białej,

Fabryka Aparatów Elektrycznych “Apena” S.A.,

Union-Vis Sp. z o.o.,

“Aqua” S.A.,

ZOM S.A.,

Zakład Usług Informatycznych “REKORD” Sp. z o.o.,

PHU “Ceramed”,

P.K. “Therma” Sp. Z o.o.,

“Techniki Bezwykopowe” – Marian Furtak,

Fabryka Pił i Narzędzi w Wapienicy,

“Grześmlecz”,

“Janberg”,

PPH “Hawi”,

Piekarnia Piecuch,

“Prinz Stefan”,

PSS “Społem”,

“StarPeck”.



Uwaga: ma wszystkie imprezy Tygodnia – wstęp wolny.



(((



KIK Tarnów



XV Tydzień Kultury Chrześcijańskiej



PROGRAM



Sobota – 21 października



6.00 – Pielgrzymka dróżkami Papieża: Wadowice, Kalwaria Zebrzydowska, Wieliczka, Okulice. Wyjazd spod budynku Seminarium Duchownego. Pielgrzymkę poprowadzi ks. Kazimierz Góral



Kościół Matki Bożej Skaplerznej na Burku



SPOTKANIE CZCICIELI SZKAPLERZA ŚWIĘTEGO

16.00 – Wprowadzenie – ks. Stanisław Morańda; Koncert Chóru “Magnificat” z par. Błogosławionej Karoliny w Tarnowie pod dyrekcją Ewy Drwal-Świerczek z repertuarem maryjnym.

16.45 – 750 lat Szkaplerza Świętego – o. Dawid Ulman OCD.

17.30 – Dzieje Kościoła Matki Bożej Szkaplerznej na Burku i Bractwa Szkaplerza Świętego w Tarnowie – Łukasz Winczura.

18.00 – “Z Maryją wielbimy Trójcę Świętą” – różaniec.

18.30 – Nowenna do Matki Bożej Szkaplerznej; Msza Święta, przyjęcie i odnowienie przyrzeczeń szkaplerznych.

19.30 – Agapa.



Niedziela – 22 października



Bazylika Katedralna



UROCZYSTA INAUGURACJA XV TYGODNIA KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

16.00 – Msza Św. koncelebrowana pod przewodnictwem księdza biskupa Wiktora Skworca, Ordynariusza Diecezji Tarnowskiej, połączona z jubileuszową, uroczystą pielgrzymką KIK-u w Tarnowie do Bazyliki Katedralnej.

Oprawa liturgii – Dziewczęcy Chór Katedralny “Puellae Orantes” pod dyrekcją ks. Władysława Pachoty oraz Grupa Salezjańska Kraków-Oświęcim.



Aula Jana Pawła II

17.30 – TEATR – “WIARA – NADZIEJA – MIŁOŚĆ”

Grupa Teatralno-Muzyczna Zakładu Salezjańskiego w Oświęcimiu oraz klerycy WSDTS w Krakowie.



Poniedziałek – 23 października



Miejska Biblioteka Publiczna im. Juliusza Słowackiego w Tarnowie, ul. Krakowska 4, Galeria Niebieska

12.00 – “SPOTKANIE: KS. JÓZEF TISCHNER”. Otwarcie wystawy wypożyczonej z Galerii sztuki Współczesnej Myślenickiego Ośrodka Kultury.

Gość wernisażu – Wanda Czubernatowa, poetka z Raby Wyżnej.



Sala Klubu, Rynek 24

18.00 – “W DOBRYCH ZAWODACH WYSTĄPIĆ”. Rozeznanie i walka duchowa w życiu chrześcijańskim – o. dr Andrzej Ruszała OCD – przeor klasztoru OO. Karmelitów Bosych w Krakowie.

Kiermasz wydawnictw karmelitańskich.



Wtorek – 24 października



Sala Ratuszowa

18.00 – “ROZMOWA NA PRZEŁOMIE WIEKÓW”. Udział biorą: ks. prof. dr hab. Michał Heller, red. Piotr Mucharski, red. Katarzyna Janowska



Sala Klubu, Rynek 24

19.30 – TEATR

“MILENIUM”. Rzecz o polskich świętych – duodrama; Wykonawcy: Izabela Orkisz-Drobotowicz, Jacek Lecznar.



Środa – 25 października



Miejska Biblioteka Publiczna im. Juliusza Słowackiego w Tarnowie, Filia nr 8, ul. Traugutta 1

12.00 – “NIE BAĆ SIĘ BYĆ INNYM”. Religia i wiara w pluralistycznym świecie. Wystawa książek niemieckojęzycznych z Instytutu Goethego w Krakowie. Słowo wprowadzające w tematykę wystawy – Halina Niemirska.



Tarnowskie Regionalne Centrum Koordynacji i Obsługi Turystyki, Rynek 7

17.00 – Otwarcie wystawy: “PSALMY DAWIDA – INTERPRETACJE”. Organizatorzy: Stowarzyszenie Oratorium im. Św. Filipa Neri w Tarnowie, Tarnowskie Towarzystwo Fotograficzne, Galeria Miejska w Tarnowie. Komisarz Wystawy – Krzysztof Stós. Ekspozycja czynna codziennie w godzinach 12.00-17.00.



Sala Klubu, Rynek 24

17.30 – “BÓG JEST WIEKSZY OD CZŁOWIEKA”

Współczesne wyzwania religijne. Dyskusja panelowa; udział biorą: ks. dr Janusz Królikowski – prowadzący, ks. prof.. dr hab. Henryk Pietras S.J., ks. dr Henryk Szmulewicz



Kościół Świętej Rodziny (Księża Misjonarze), ul. Krakowska 41

350 LAT OBECNOŚCI KSIĘŻY MISJONARZY ŚW. WINCENTEGO A PAULO W POLSCE

17.30 – Nowenna Do Matki Bożej Nieustającej Pomocy

18.00 – Msza Święta i konferencja: “ODDZIAŁYWANIE KSIĘŻY MISJONARZY NA KSZTAŁTOWANIE KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ”. Wystawa eksponatów z krajów misyjnych zwłaszcza z Chin.



Muzeum Diecezjalne w Tarnowie

19.00 – Spotkanie w muzeum. “SPOTKANIE ZE ŚWIĘTYM WOJCIECHEM” – ks. Tadeusz Bukowski – historyk sztuki. Ze względu na ograniczona ilość miejsc prosimy o wcześniejszy odbiór zaproszeń w Klubie.



Czwartek – 26 października



Kościół Przemienienia Pańskiego w Koszycach Wielkich

18.00 – Msz Święta koncelebrowana.

“JEZUS CHRYSTUS, JEDYNY ZBAWICIEL ŚWIATA W ŚWIETLE DEKLARACJI KONGREGACJI NAUKI WIARY ‘DOMINUS JESUS’” – konferencja – ks. dr Henryk Szmulewicz, Delegat Biskupa Diecezjalnego ds. Ekumenizmu.

Koncert zespołu parafialnego



Sala Klubu, Rynek 24

18.00 – PREZENTACJE WYDAWNICTWA DIECEZJALNEGO “BIBLOS”: Ks. dr Adam Nowak. “Słownik biograficzny kapłanów Diecezji Tarnowskiej 1786-1985” – spotkanie z autorem. Oprawa muzyczna: Uczniowie szkół muzycznych Tarnowa, pod dyrekcją Alicji Płonki.



Piątek – 27 października



Sala Klubu, Rynek 24

17.00 – “WYCHOWANIE NA PRZEŁOMIE WIEKÓW”. Dyskusja panelowa. Udział biorą: ks. dr Adam Solak – prowadzący, dr Krystyna Ablewicz UJ, dr Barbara Turlejska UJ, dr Jerzy Kulczycki UJ



sobota – 28 października



Kościół Najświętszej Marii Panny Królowej Polski w Tarnowie-Mościcach

18.00 – KONCERT ORGANOWY W 250 ROCZNICĘ ŚMIERCI J.S. BACHA – Utwory J.S.Bacha, C. Francka grają uczniowie klasy organów Zespołu Szkół Muzycznych w Tarnowie. Opiekun Elżbieta Maciejowska.



Niedziela – 29 października



Bazylika Katedralna

10.30 – Msza Święta koncelebrowana pod przewodnictwem księdza biskupa Władysława Bobowskiego. Oprawa liturgiczna: Alumni WSD w Tarnowie. Oprawa muzyczna liturgii – Chór “Pueri Cantores Tarnovienses” pod dyrekcją ks. Andrzeja Zająca.





Zakończenie XV Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej w Tarnowie



Imprezy towarzyszące:



Miejska Biblioteka Publiczna im. J. Słowackiego w Tarnowie  

Filia nr 9, ul. Krzyska 116 – 24 października, godz. 10.00 – “BIBILA”

Filia nr 9, ul. Krzyska 116 – 25 października, godz. 10.00 – “ŻYCIE CHRYSTUSA”

Filia nr 5, ul. Zagumnie 27 – 26 października, godz. 10.00 – “OPOWIEŚCI BIBLIJNE” (film animowany)



Sala Klubu, Rynek 24

“KWIATY” – Wystawa malarstwa Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury w Tarnowie





ORGANIZATOR: Klub Inteligencji Katolickiej w Tarnowie

WSPÓŁORGANIZATORZY: Parafia Katedralna w Tarnowie, Parafia Matki Bożej Szkaplerznej w Tarnowie, Parafia Matki Bożej Królowej Polski w Tarnowie-Mościcach, Miejska Biblioteka Publiczna im. J. Słowackiego w Tarnowie, Instytut Teologiczny w Tarnowie, Parafia Przemienienia Pańskiego w Koszycach Wielkich, Wydawnictwo Diecezji Tarnowskiej ‘BIBLOS”. Zespół Szkół Muzycznych w Tarnowie, Oratorium im. Świętego Filipa Neri, Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Tarnowie, Parafia Świętej Rodziny w Tarnowie, Muzeum Okręgowe, Muzeum Diecezjalne.

Impreza jest współfinansowana przez Urząd Miasta Tarnowa.



(((





TATRZAŃSKI KLUB INTELIGENCJI KATOLICKIEJ SERDECZNIE ZAPRASZA WSZYSTKICH DO UDZIAŁU W TYGODNIU KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ



Niedziela, 1. X. Godz. 17.00 Msza św. w intencji Ojczyzny

Odprawia Jego Eks. Ks. Bp Albin Małysiak



CODZIENNIE W DNI POWSZEDNIE O GODZ. 18.00 MSZA ŚW. Z HOMILIĄ W STARYM KOŚCIÓŁKU. PO MSZY ŚW. PRELEKCJE.



PONIEDZIAŁEK 2. X. Ks. Prał. Władysław Gasidło – “Sługa Boży Ks. Bp Jan Pietraszko”

WTOREK 3. X. Ks. dr hab. J Machniak – “Św. Brat Albert (Adam Chmielowski)”.

ŚRODA 4. X. Ks. dr Jan Szczepaniak – “Ks. Józef Wińkowski – zakopiański katecheta, krajowy moderator Sodalicji Mariańskiej”

CZWARTEK 5. X. Ks. dr hab. Grzegorz Ryś – Piotr Borowy – “Ks. Inf. Ferdynand Machay”

PIĄTEK 6. X. Ks. dr Piotr Andryszczak – “Ks. prof. Józef Tischner”

SOBOTA 7. X. Dk. Jarosław Kulka – “Bł. Ks. Piotr Dańkowski”



W PIĄTEK 29. IX. ODBĘDZIE SIĘ OTWARCIE WYSTAWY “CERAMICZNY ŚWIAT” ZOFII CZUBERNAT Z NOWEGO TARGU

W Domu Parafialnym przy ul. Jana Pawła II 4



Wystawa będzie czynna w godz. 17.00 – 19.00 w dniach od 1 do 15 X 2000 r.



(((



KIK Skarżysko-Kamienna



...Każdy niesie w sobie nieuświadomioną treść, która nazywa się człowieczeństwem 



Karol Wojtyła - “Promieniowanie ojcostwa”





Program



Czy przez potok nie ogarniesz ŹRÓDŁA?

I CZY ŹRÓDŁO MNIE TAKŻE OGARNIA przez potok



Karol Wojtyła - “Promieniowanie ojcostwa”



26.IX.1999 (niedziela)�Kościół p.w. Św. Brata Alberta - Skarżysko Kamienna; ul. Spółdzielcza 52.

Godz. 18.oo - Inauguracyjna Msza Św. pod przewodnictwem Ks. Bp. dr Edwarda Materskiego. 

��Wchodzisz w to, co ja nazywam samotnością...

I powoli zaczynasz mnie kształtować

Karol Wojtyła

��27.IX.1999 (poniedziałek)�Państwowa Szkoła Muzyczna - Pl. Floriański 14.

Godz. 17.oo - “Bóg Ojciec - natchnieniem twórców, wyzwaniem wykonawców” - program słowno-muzyczny w wykonaniu uczniów pod kierunkiem mgr Zygmunta Rogozińskiego.

��...trzeba naprzód prześwietlić każde uczucie...

trzeba prześwietlić je myślą...

Karol Wojtyła

��28.IX.1999 (wtorek)�Kościół p.w. Niepokalanego Poczęcia N.M.P. - Skarżysko-Kamienna, ul. Rynek 64

Godz. 16.3o - Finał konkursu recytatorskiego i prozy religijnej dla młodzieży.��Boga naszego chwalcie wszystkie ziemie...

Jan Kochanowski

��29.IX.1999 (środa)�Suchedniów - Kościół p.w. Św. Andrzeja

Godz. 11.oo - Msza Św.



Ośrodek Kultury Chrześcijańskiej im. Jana Pawła II.

Godz. 12.oo -:

1. Wykład “Tysiącletnia historia Kościoła Katolickiego w Polsce”.

Pieśni w wykonaniu scholi parafialnej.

Program słowno-muzyczny “Ojcze nasz, któryś jest w niebie”.

��Nieustannie tworzy się wokół nasz świat:

mój świat, który jest naszym - i nasz świat, który jest moim

Karol Wojtyła

��30.IX.1999 (czwartek)�Klub “Civitas Christiana” - ul. Kościuszki 38.

Godz. 11.oo - 16.oo - Wystawa malarstwa Piotra Walerskiego “W kręgu mistrzów” 



Godz. 17.oo - Wykład “Sekty - zagrożenie dla rodziny”.

��Powraca się do ojca przez dziecko

Karol Wojtyła

��1.X.1999 (piątek)�Miejskie Centrum Kultury - ul. Słowackiego 25

Godz. 17.oo - Finał konkursu wiedzy religijnej dla uczniów szkół podstawowych.��Między górną granicą wypełnienia człowieczeństwem, a dolną wyniszczenia człowieczeństwa w człowieku - pozostaje zawsze to jedno: skojarzenie z ideą Ojca

Karol Wojtyła

��2.X.1999 (sobota)�Sanktuarium Matki Bożej Ostrobramskiej - Dom Pielgrzyma, ul. Wileńska 33.

Godz. 16.oo - “Ojciec i ojcostwo w języku polskim (i nie tylko)”, wykład prof. Jadwigi Puzyniny.

Recytacje poezji ks. Janusza Pasierba w wykonaniu artystów scen warszawskich.



Godz. 18.oo - Msza św. z udziałem chóru parafii M.B. Ostrobramskiej.

��Oto stale powraca myśl, że powinienem w każdym człowieku odnaleźć siebie - szukając nie od zewnątrz

Karol Wojtyła

��3.X.1999 (niedziela)�Państwowa Szkoła Muzyczna - Pl. Floriański 14.

Godz. 16.oo - Koncert młodych talentów.

Kościół p.w. Najświętszego Serca Jezusowego - ul. Niepodległości 77.



Godz. 18.oo - Msza św. na zakończenie Tygodnia - homilię wygłosi ks. Prof. dr hab. Józef Krasiński

Po Mszy św. koncert chóru parafii NSJ pod dyrekcją Pana Teodora Gołąbka.��

W ciągu całego “Tygodnia” w siedzibie Civitas Christiana w Skarżysku-Kamiennej, ul. Kościuszki 38, w godz. od 11.oo do 16.oo (dni powszednie), i od 14.oo do 20.oo (niedziela) będzie dostępna wystawa Pana Piotra Walerskiego “W kręgu mistrzów”.



(((



KIK Opole



XVI Tydzień Kultury Chrześcijańskiej

pod protektoratem ks. bpa Alfonsa Nossola





17 października - niedziela

18.30 - Msza święta inaugurująca Tydzień Kultury Chrześcijańskiej. Koncelebrze przewodniczy ks. bp dr Jan Bagiński

19.30 - Koncert organowy Alfreda Bączkowicza



18 października - poniedziałek

18.30 - Msza święta

19.30 - Wykład o. dra Kazimierza Lubowickiego (OMI) Błogosławiony Ojciec Józef Cebula



19 października - wtorek

18.30 - Msza święta

19.30 - Wykład ks. dra Alojzego Sitka Błogosławiony Ksiądz Emil Szramek



20 października - środa

18.30 - Msza święta

19.30 - Wykład o. Henryka Kałuży (SVD) Błogosławiony Ojciec Alojzy Liguda



21 października - czwartek

18.30 - Msza święta

19.30 - Wykład prof. dra hab. Wojciecha Wrzesińskiego (UWr) Wokół rocznicy wrześniowej. U źródeł wojny niemiecko-polskiej



22 października - piątek

18.30 - Msza święta

19.30 - Wykład prof. dr hab. Ireny Jokiel (UOp) O mistyce Juliusza Słowackiego



23 października - sobota

18.30 - Msza święta

19. 30 - promocja książki Powrót Jana Dobrego



24 Października - niedziela

18.30 - Msza święta

19.30 - Koncert Orkiestry Symfonicznej Państwowej Szkoły Muzycznej I i II Stopnia w Opolu pod dyrekcją Huberta Prochoty



Msze św. i koncerty odbywają się w Katedrze, wykłady - w Katedralnym Domu Katechetycznym



(((



KIK Myślenice



Program

VI Tydzień Dni Kultury Chrześcijańskiej



7 listopada - niedziela

Kościół Parafialny NMP�godz. 14.00��Msza św. na rozpoczęcie VI Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej koncelebrowana przez ks. biskupa Tadeusza Pieronka Rektora PAT w Krakowie

W czasie Mszy św. śpiewa Chłopięco-Męski Chór katedralny “Pueri Cantores Tarnoviensis” - dyryguje ks. Andrzej Zajac���

8 listopada - poniedziałek

Muzeum Regionalne “Dom Grecki”, ul. Sobieskiego 3�godz. 10.00��Montaż muzyczno-słowny oparty na twórczości dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 3 im. Jana Pawła II p.t. “Ojcze Święty, nasz Patronie” - reż. Mgr Elżbieta Marcowska

���Myślenicki Ośrodek Kultury, ul. Piłsudskiego 20

Otwarcie wystawy rzeźby i malarstwa sakralnego Tomasza Nowaka

�godz. 12.00��Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.�godz. 18.00��

9 listopada - wtorek

Myślenicki Ośrodek Kultury

Cykl filmów dokumentalno-fabularyzowanych pt. “Pielgrzym” (Pielgrzymki Ojca Świętego do Ojczyzny)

Bilety w cenie 6zł do nabycia w kasie kina “Muza”

�godz. 9.00��Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.

�godz. 18.00��Galeria sztuki Współczesnej, Rynek 27

Prelekcja ks. prof. Jana Dyducha Kanclerza Kurii Metropolitalnej w Krakowie pt. “poszanowanie praw człowieka gwarantem poszanowania praw narodu w nauczaniu Ojca Świętego Jana Pawła II�godz. 18.45��

10 listopada - środa

Myślenicki Ośrodek Kultury

Spektakl słowno-muzyczny w wykonaniu uczniów Liceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Kościuszki w Myślenicach pt. “nad wodą wielką i czystą” - reż. Ryszard Spyt

�godz. 16.00��Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.�godz. 18.00��

11 listopada - czwartek

Święto Niepodległości

Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.

Udział zespołu Podstawowej szkoły Muzycznej z Myślenic w muzycznej oprawie liturgii Mszy św.

�godz. 15.00��Myślenicki Ośrodek Kultury

Występ Zespołu Pieśni i Tańca “Ziemia Myślenicka”

�godz. 17.00��Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.

W czasie Mszy św. śpiewa Chór Mieszany APASSIONATA z Sułkowic - dyryguje Józef Oliwa�godz. 18.00��

12 listopada - piątek

Myślenicki Ośrodek Kultury

Film o Świętym Maksymilianie Kolbe “Życie za Życie” - reż. Krzysztof Zanussi

Bilety w cenie 7 złotych do nabycia w kasie kina “Muza”

�godz. 9.00 i 20.00��Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.

�godz. 18.00��Galeria Sztuki Współczesnej, Rynek 27

Prelekcja - ks. dr Jarosława Kupczaka Rektora Collegium Filozoficzno-Teologicznego OO Dominikanów - pt. “Jaka wolność? - myśl Ojca Świętego Jana Pawła II”�godz. 18.45��

13 listopada - sobota

Pielgrzymka do Bożogrobców w Miechowie

wyjazd z placu Kilińskiego - planowany powrót około godz. 16.00

Zapisy w sklepie KIK

�godz. 8.00��Myślenicki Ośrodek Kultury

II Rejonowy Przegląd Muzycznych Grup Oazowych Myślenice A.D. 1999 pt. “Bądź pozdrowiony Panie” pod patronatem szefa Kancelarii Prezesa Rady Ministrów Sekretarza Stanu Jerzego Widzyka

�godz. 15.00��Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św.�godz. 18.00��

14 listopada - niedziela

Kościół Parafialny Narodzenia NMP

Msza św. na zakończenie Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej

W czasie i po mszy św. koncertuje Akademicki Chór ORGANUM - dyryguje prof. Bogusław Grzybek

�godz. 14.00��Myślenicki Ośrodek Kultury

Koncert Zespołu Religijnego “Po godzinach”, laureata Festiwalu Pieśni Maryjnej Bochnia 1998

W programie pieśni religijne i poezja śpiewana

Po koncercie zakończenie II Rejonowego Przeglądu i rozdanie nagród�godz. 16.00��



IMPREZY TOWARZYSZĄCE



Myślenicki Ośrodek Kultury

Wystawa rzeźby i malarstwa sakralnego Tomasza Nowaka (Konary - gmina Mogilany)

Czynna od 5 do 25 listopada

��Miejska Biblioteka Publiczna, Rynek 27

Wystawa pt. “40-lecie Wydawnictwa ZNAK”, czynna od 25.10 do 20.11

od godz. 9.00 do 19.00

��Muzeum Regionalne “Dom Grecki”, ul. Sobieskiego 3

Wystawa z okazji XV lecia Szkoły Podstawowej nr 3 im. Jana Pawła II w Myślenicach

Czynna od 28.10 do 14.11

��Wystawa - Matka Boska z kolekcji Leszka Macaka, czynna od 2.11 do 14.11

poniedziałek - piątek w godz. od 8.00 do 15.00, środa od godz. 8.00 do 17.00

sobota, niedziela od godz. 10.00 do 13.00

��Szkoła Podstawowa nr 3 im. Jana Pawła II w Myślenicach, ul. Pardyka 26

Wystawy - fotograficzna “nasze pielgrzymowanie z Patronem - Łowicz 99”, oraz publikacji związanych z postacią Ojca Świętego Jana Pawła II

czynne od 20.10 do 30.11 od poniedziałku do soboty w godz. od 8.00 do 22.00

����

(((



KIK Nowa Ruda



X Polsko-Czeskie Dni Kultury Chrześcijańskiej

4 IX - 16 X 1999 r.

Pod patronatem Jerzego Buzka

Premiera Rządu Rzeczpospolitej Polskiej



Szanowni Państwo!

W tym roku po raz dziesiąty spotykamy się podczas Polsko-Czeskich Dni Kultury Chrześcijańskiej. Z okazji tego jubileuszu organizatorzy w poszczególnych ośrodkach przygotowali dla Państwa wiele imprez religijnych, kulturalnych, sportowych, turystycznych i rekreacyjnych, a także konkursów.



Zachęcamy Państwa do wzięcia udziału w Dniach. Naszym celem jest zbliżenie obydwu narodów, trwanie przy wartościach i tradycji, budowanie wspólnej Europy Ojczyzn. Niech w tym jubileuszowym roku towarzyszą nam słowa Ojca Świętego Jana Pawła II wypowiedziane w liście twórców kultury ogłoszonym 4 kwietnia 1999 roku, jak również podczas ostatniej pielgrzymki do Ojczyzny.



Serdecznie zapraszamy! Życzymy pięknych wrażeń i dobrej zabawy.

Organizatorzy.





WAŁBRZYCH



5 IX - Koncert Zespołu "WANG"

Utwory organowe na cztery ręce i cztery nogi - Bernadetta Michado i J(rg Fuhr (RFN). Koncert połączony z wystawą rzeźby sakralnej jeleniogórskiego artysty Ryszarda Zająca.

18.00 Kościół Zbawiciela, pl. Kościelny 1



6 IX - Wiesław Gawin "Okazywanie miłości - zasadą mądrego wychowania"

17.00 "Civitas Christiana", Rynek 22



13 IX - Koncert fortepianowy

Marek Nowak "Bóg jest Miłością i Miłosierdziem z Maryją Współodkupicielką"

17.00 "Civitas Christiana", Rynek 22



15 IX - Zdzisław Mikoś "Wkład chrześcijan w dziedzictwo kulturowe Polski Piastów i Jagiellonów"

17.00 "Civitas Christiana", Rynek 22



16 IX - Sławomir Łuczak-Rozbestwiński "Mniejszości narodowe znakiem czasu czy konieczność progresu geopolitycznego"

17.00 "Civitas Christiana", Rynek 22



19 IX - Koncert

Bożena Harasimowicz-Haas - sopran,

Jan Tomasz Adamus - organy

18.00 Kościół Zbawiciela, pl. Kościelny 1



2 X - Koncert Zespołu Poezji i Muzyki Religijnej "Manitou"

Recital Roberta Kasprzyckiego

19.00 Kościół Matki Bożej Nieustającej Pomocy, ul. Żegiestowska 1a



6 X - Koncert

J. S. Bach Motety Chór Cantores Viridimontanes oraz członkowie zespołu Arte dei Suonatori (Poznań), dyrygent Jerzy Markiewicz oraz organy Krzysztof Latała

18.00 Kościół Zbawiciela, pl. Kościelny 1



9 X - Koncert Zespołów" Once Again", "Jafia Manuel"

19.00 Kościół św. Piotra i Pawła, ul. Podwale 2a



KAMIENNA GÓRA



14 IX - Otwarcie wystawy "Exlibris papieski" Marka Sobacińskiego

18.00 Muzeum Tkactwa Dolnośląskiego



18 IX - Koncert kameralny w wykonaniu Franti(ka Novotnego - skrzypce, Vladimir Holly - fortepian

19.00 Muzeum Tkactwa Dolnośląskiego



MIEROSZÓW

	

12 IX - O. Tomasz Dostatni "Kardynał Franciszek Toma(ek - w setną rocznicę urodzin"

9.00 Kościół św. Michała Archanioła



14 IX - Marcin Fila - "Bł. P. J. Frassati - alpinista - człowiek Ośmiu Błogosławieństw - patron ludzi gór i turystów".

Otwarcie wystawy fotograficznej o Bł. Frassatim.

17.00 Sala Św. Franciszka z Asyżu



1 X - Otwarcie wystawy "Jan Paweł II w malarstwie i grafice Hanny Lenarczyk"

17.00 Mieroszowskie Centrum Kultury



SOKOŁOWSKO



10-12 IX - "Wspólne góry" - Spotkanie turystów polskich i czeskich



10 IX

21.00 Zjazd uczestników i rozpoczęcie wspólnym Apelem Jasnogórskim



11 IX

9.15 wyjście na trasę

12.00 Anioł Pański - wspólna modlitwa

19.00 uroczysta Eucharystia w Kościele Parafialnym pw. MB Królowej Świata

Marcin Fila - "Bł. P. J. Frassati - alpinista - człowiek Ośmiu Błogosławieństw - patron ludzi gór i turystów".

Otwarcie wystawy fotograficznej o Bł. Frassatim

20.30 Kościół Parafialny pw. MB Królowej Świata

22.00 spotkanie przy ognisku



12 IX

10.30 Msza św. Inauguracja X DNI w Sokołowsku w kościele parafialnym pw. MB Królowej Świata, zakończenie spotkania turystów



17 IX - Biegi przełajowe "Sokołowsko '99"

10.00 Szkoła Podstawowa w Sokołowsku



2 X - Otwarcie wystawy i wręczenie nagród w Konkursie "Sokołowsko - Śląskie Davos i okolice"

17.00 Szkoła Podstawowa



BOGUSZÓW-GORCE



20 VIII - Inauguracja VII Pleneru Artystycznego "Boguszów 5000"



4 IX - Uroczysta Inauguracja X Polsko-Czeskich Dni Kultury Chrześcijańskiej

10.00 Przybycie i powitanie Gości

Miejska Biblioteka Publiczna Pl. Odrodzenia 4

10.45 Otwarcie wystawy fotograficznej "Ludzie z barytu". Autorzy: Jolanta Krysowata, Andrzej Łuck.

Koncert w wykonaniu "Futima Quintet"

12.00 Msza św. w Kościele pw. Świętej Trójcy

Koncert Zespołu Kameralistów "Concerto"

Poświęcenie Sztandaru miasta i tablic z nazwą "Pl. Jana Pawła II"



Otwarcie wystawy "Początki Kościoła pw. Św. Trójcy w Boguszowie - dokumenty i materiały z kuli wieży kościelnej"

13.45 Bankiet i otwarcie wystawy prac VII Pleneru Artystycznego "Boguszów 500"

Miejska Biblioteka Publiczna, Pl. Odrodzenia 4



8 IX - Vaclav Burian "Kultura polska w czeskich środowiskach niezależnych w latach 1968-89"

17.00 Miejska Biblioteka Publiczna, Pl. Odrodzenia 4

12 IX - O. Tomasz Dostatni "Kardynał Franciszek Toma(ek - w setną rocznicę urodzin"

12.15 Kościół Św. Trójcy



18 IX - "Pociąg Radości" w Bugoszowie

11.00 Przyjazd

11.30 Msza Św. w Kościele Św. Trójcy

12.30 Zabawa na stadionie

17.00 Powrót do domu



21 IX - Marcin Fila - "Bł. P. J. Frassati - alpinista - człowiek Ośmiu Błogosławieństw - patron ludzi gór i turystów".

Otwarcie wystawy fotograficznej o Bł. Frassatim.

11.00 Szkoła Podstawowa Nr 1



26 IX - Koncert Chóru "St(navan" z Broumova

12.15 Kościół Św. Trójcy

Koncert zespołu "Gemini"

17.00 Kościół Św. Trójcy



7 X - Finał III Międzynarodowego Turnieju Recytatorskiego Poezji Karola Wojtyły

10.00 Miejska Biblioteka Publiczna Pl. Odrodzenia 4
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Zygmunt Pawłowski

KIK Pułtusk



Dziesięć lat Klubu Inteligencji Katolickiej Ziemi Pułtuskiej



W okresie Świąt Wielkanocnych 1990 roku w grupie osób z naszego miasta – w Radzie Parafialnej przy Kościele Św. Józefa powstała myśl, aby w Pułtusku utworzyć Klub Inteligencji Katolickiej, ewentualnie Sekcję Klubu. Ze względu na położenie Pułtuska mogłaby być ona Sekcją Klubu Warszawskiego, gdzie spotkaliśmy się z ogromną życzliwością. 



Pierwszym przewodniczącym Komitetu Założycielskiego został Zygmunt Pawłowski.



Został ustalony plan pracy do końca roku 1990 r, w którym główną sprawą było opracowanie statutu. Zostały w nim zawarte zasadnicze cele naszego Klubu. Statut został zatwierdzony przez Sąd Wojewódzki w Warszawie 13.XII.1990 roku.



Przedstawię w skrócie najważniejsze zadania, jakie przyjęliśmy w opracowanym Statucie:



Klub jest społeczną organizacja obywateli polskich wyznania rzymsko-katolickiego, działającego w ramach porządku prawnego Rzeczpospolitej Polskiej.

Klub prowadzi działalność w łączności z Kościołem hierarchicznym, zgodnie ze społeczną nauką Kościoła. Dla zabezpieczenia tej łączności Klub dobiera sobie duchowego doradcę spośród kapłanów pełniących posługę w diecezji ?asystenta kościelnego?. Pełni on swoje obowiązki po zatwierdzeniu przez Ordynariusza Diecezji Płockiej.

Celem Klubu jest:

praca zmierzająca do podniesienia poziomu moralnego i intelektualnego w oparciu o naukę Kościoła Katolickiego;

praca w zakresie tworzenia, pogłębiania i szerzenia kultury chrześcijańskiej, narodowej, etycznej, obyczajowej, intelektualnej i artystycznej;

kształtowanie osobowości człowieka świadomego swych praw i obowiązków indywidualnych i społecznych;

podejmowanie inicjatyw na rzecz rodziny chrześcijańskiej, jej podstaw materialnych i wartości moralnych;

przeciwdziałanie chorobom społecznym, takim jak: nieposzanowanie godności ludzkiej, alkoholizm, narkomania, rozwydrzenie obyczajowe, chuligaństwo, nieuczciwość, lekceważenie pracy, kradzież;

Powyższe cele Klub realizuje przez: 

organizowanie odczytów, prelekcji i spotkań dyskusyjnych

organizowanie imprez kulturalno-oświatowych i okolicznościowych,

współpracę z innymi organizacjami religijnymi i społecznymi.



Poniżej podane są niektóre dziedziny pracy Klubu w pierwszym i ostatnim roku działalności.



R o k    1 9 9 0



Spotkanie wszystkich członków w Domu Polonii z J.E. Ks. Biskupem Janem Wosińskim. Temat spotkania: “Formowanie się twórczego środowiska katolików świeckich”.

Spotkanie ogólne członków wraz z rodzinami na polanie leśnej w Popławach. Prelekcja nadleśniczego Zygmunta Pawłowskiego na temat lasów Puszczy Białej, otaczających polanę, wspólna zabawa i śpiewy przy ognisku.

Pielgrzymka członków i naszych sympatyków do Wilna, Mińska, Katynia, Nieświeża pod przewodnictwem ks. Jarosława Kuleszy.

Wspólne spotkanie z młodzieżą L.O., która pod przewodnictwem pani prof. Marii Lerch zaprezentowała słowno-muzyczny montaż pt. “Szkoła przez stulecia”.

Członkowie KIK odwiedzili pułtuskie cmentarze, groby naszych nauczycieli, księży, kolegów i innych osób związanych z życiem miasta. Przewodniczył nasz kolega – nauczyciel historii i łaciny L.O. Włodzimierz Bogdanowicz.

Spotkanie w Domu Polonii z ks. prof. Ireneuszem Mroczkowskim. Temat wykładu: “Społeczna nauka Kościoła”. Spotkanie to zapoczątkowało współpracę z KIKiem Płockim.

Spotkanie opłatkowe w Domu Polonii.



R o k   2 0 0 0



Spotkanie opłatkowe wszystkich członków przy udziale ks. Dziekana Wiesława Koska, ks. prof. Tadeusza Żebrowskiego, ks. Kanonika Kazimierza Pawłowskiego. Część artystyczna w wykonaniu dzieci i młodzieży ze Szkoły Społecznej w Pułtusku.

“Spacerkiem po Bazylice” – spotkanie z ks. Dziekanem Wiesławem Koskiem, poprzedzone uczestnictwem we Mszy Św. Następnie w kawiarence obok kościoła – spotkanie towarzyskie.

Wyjazd do Winnicy. Wspólne uczestnictwo we Mszy Św. i nabożeństwie Gorzkich Żali w kościele parafialnym, potem spotkanie z ks. proboszczem Tadeuszem Żebrowskim oraz wójtem Gminy Henrykiem Kowalczykiem.

Udział członków w organizacji i uczestnictwo w Drodze Krzyżowej ulicami naszego miasta.

Wyjazd do parafii Pokrzywnica. Udział we Mszy Św. Jubileuszowej ks. Kanonika Józefa Kanickiego.

Spotkanie członków i sympatyków w Domu Polonii z prof. dr hab. Jerzym Kłoczowskim. Temat wykładu: “Kościół Katolicki u schyłku XX w w świecie i w Polsce”. Spotkanie to poprzedzone było uczestnictwem we Mszy Św. dziękczynnej za 10 lat istnienia KIK, odprawionej przez naszego kapelana ks. Wiesława Koska i ks. Macieja Jastrzębskiego.

Udział naszych członków w Ogólnopolskiej Pielgrzymce Klubów Inteligencji Katolickiej na Jasna Górę w Częstochowie pod przewodnictwem ks. Krzysztofa Martwickiego.



Podobna praca prowadzona była również w pozostałych latach. Nie sposób podać w krótkiej informacji całokształtu działalności w okresie 10-lecia. Pragnę jednak podkreślić, że w miarę potrzeby rozszerzaliśmy naszą pracę również w innych kierunkach. Np. z inicjatywy i starań KIKu została ufundowana tablica w Kościele Szkolnym, upamiętniająca pracę i pobyt w naszym mieście Św. Andrzeja Boboli.



Interweniowaliśmy w sprawach niekiedy bardzo trudnych społecznie. Np. w L.O. przeciwko rozprowadzaniu w szkole wśród uczniów środków antykoncepcyjnych, w Radzie Miejskiej w sprawie miejsc spożywania i sprzedaży napojów alkoholowych, w Sejmie w sprawie Konkordatu.



Pragnę podkreślić, że członkowie nasi w ogromnej większości są bardzo aktywni, chętni do różnorodnej pracy na rzecz Klubu. Wymienię tylko niektóre dziedziny: organizowanie pielgrzymek, spotkań z przedstawicielami nauki i kultury, z Księżmi Misjonarzami, na cmentarzach, przy kapliczkach wiejskich, organizowanie wyjazdów do teatru, prowadzenie kroniki.



Praca nasza byłaby mało owocna, gdyby nie było wspólnoty, wzajemnego wspierania się, w wyniku czego istniejemy i powoli rozwijamy naszą działalność.



W 1990 było nas 37 osób, obecnie – 52 osoby, w tym dwóch członków honorowych: pani prof. Halina Mazurowa i ks. Kanonik Henryk Lewandowski. Wiek członków  jest bardzo zróżnicowany – od 25 do 80 lat, są wśród nas i studenci WSH w Pułtusku. Jesteśmy otwarci na nowych członków.



W naszej pracy czuliśmy dawniej, również i obecnie mocne wsparcie naszych duszpasterzy: ks. Biskupa ordynariusza, biskupów pomocniczych, księży kapelanów, księży profesorów z Płocka i z innych miejsc pracy, wszystkich księży z naszego miasta i z okolicznych parafii naszej diecezji i sąsiedniej – łomżyńskiej.

Z wdzięcznością pamiętamy o ks. Dziekanie Stanisławie Czyżu, który z nami współorganizował KIK oraz pierwszym naszym asystencie ks. Henryku Lewandowskim.

Ciągle żywa jest u nas pamięć pierwszego Gościa KIKu, umiłowanego naszego Prefekta ks. biskupa Jana Wosińskiego.



Wszystkim za wszelkie świadczone dobro w imieniu Zarządu Klubu Inteligencji Katolickiej Ziemi Pułtuskiej składam serdeczne podziękowanie.



(((
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V. LISTY, OŚWIADCZENIA APELE��

Zarząd Klubu Inteligencji Katolickiej

Białystok



Oświadczenie



W obliczu narastających trudności gospodarczych związanych ze wzrostem liczby rodaków dotkniętych ubóstwem, jak też z uwagi na spustoszenia duchowo-moralne szerokich warstw społecznych, staje się konieczna odnowa życia narodu. Podstawowym warunkiem jest wybranie najlepszych ludzi do władzy ustawodawczej Kraju. Opowiadamy się za przeprowadzeniem zmiany ordynacji wyborczej proporcjonalnej do większościowej drogii ogólnonarodowego referendum jako jedynego sposobu dokonania tej zmiany.



Mimo upływu 2 lat od ostatnich wyborów i obietnic przedwyborczych, panuje na ten temat powszechne milczenie, tak w mediach publicznych, jak w koalicji rządzącej i w opozycji.



Wszystkim tym gremiom obecna ordynacja całkowicie odpowiada, umacnia bowiem ich uprzywilejowane pozycje. Ordynacja ta słuszniej mogłaby się nazywać partyjną, a nie proporcjonalną, gdyż obywatele de facto nie wybierają poszczególnych ludzi, ale partie. Szanse wybierania posiadają osoby umieszczone na pierwszych miejscach list, wg klucza. Tak wybrani posłowie pamiętają komu zawdzięczają swój awans i w ich decyzjach na dalekim miejscu znajduje się opinia wyborców. Cały ich wysiłek koncentruje się na wypełnianiu życzeń kierownictwa partii, nierzadko jakiegoś wodza. Wewnątrz partii tworzą się układy wzajemnej zależności. Z życia publicznego eliminowani są ludzie niezależni, cieszący się poparciem społecznym. Zwyciężają partie bogate, gdyż wybory stają się targowiskiem. Obecna ordynacja utrwala istniejący stan. Pogłębia się przy tym klasyczna selekcja negatywna.



W chwili obecnej Komisja nadzwyczajna Sejmu do spraw opracowania nowych ordynacji wyborczych uzyskała jako przewodniczącego Mirosława Czecha z UW i ustaliła kalendarz prac, który nie obejmuje zmiany ordynacji wyborczej na większościową. Za utrzymaniem listy krajowej już się opowiedziały AWS, SLD, UW, przeciwne były PSL i SKL. Znikome jest więc prawdopodobieństwo zmiany ordynacji przez obecny Sejm i staje się konieczne przeprowadzenie referendum.



Poza istotnym znaczeniem odnowy życia narodowego, opartego na wartościach chrześcijańsko-narodowych i odbudowy elity społeczno-politycznej kraju, ważnym argumentem jest mało kosztowna akcja przedwyborcza dokonująca się w okręgach jednomandatowych.



Przykładem kraju, który przezwyciężył partyjne układy jest Italia, gdzie w 1993 r. w referendum naród zadecydował o zmianie w 75% ordynacji z proporcjonalnej na większościową, co zaowocowało uzdrowieniem sceny politycznej.



***



Stanisław Latek

KIK Warszawa

Świat jest Świątynią



Z inicjatywy Prymasa Polski warszawski Klub Inteligencji Katolickiej zorganizował w dniu 17 maja Sesję pt. “Twórca i Społeczność - Początek i Trwanie”. Taki był tytuł sesji inaugurującej VIII Tydzień Społeczny organizowany przez Akcję Katolicką Archidiecezji Warszawskiej. Na rozpoczęcie Tygodnia, którego głównym tematem była “Myśl społeczna Prymasa Tysiąclecia a problemy współczesności” odprawiona została w kościele seminaryjnym uroczysta Msza św., której przewodniczył i homilię wygłosił Prymas Polski. Podczas Mszy św. fragment Księgi Rodzaju o stworzeniu świata przeczytał dr K. Ziołkowski, a modlitwę powszechną – S. Latek.



Na program tego niecodziennego spotkania, które  zgromadziło naukowców, duszpasterzy i liczną publiczność złożyły się:

wykład wybitnego kosmologa ks. prof. Michała Hellera na temat Początku Świata,

wykład dr Krzysztofa Ziołkowskiego pt. “Eksploracja przestrzeni kosmicznej”,

dyskusja panelowa “Świat jest Świątynią”. Ks. M. Heller mówił o tym, co współczesna kosmologia mówi o początku świata. Prelegent zdecydowanie rozróżnił stworzenie w sensie religijnym od początku (Big Bang) w sensie fizycznym, czy kosmologicznym.



“Współczesna kosmologia uczy nas intelektualnej pokory” – mówił ks. M. Heller. “Jeżeli w obliczu “kosmologicznego początku” musimy poddać rewizji tak ważne pojęcie jak czas, przestrzeń, przyczynowość, indywiduum ... to czy nie o wiele bardziej powinniśmy to robić, gdy na przykład chcemy mówić o Bogu?”



Astronom dr K. Ziołkowski przypomniał słowa Jana Pawła II właśnie o astronautach, że dzięki nim mieszkanie ludzi rozszerzyło się z Ziemi na cały Kosmos.



Podczas panelu, w którym wzięli udział fizyk (Stanisław Latek), matematyk i teolog (O. Marek Pieńkowski), chemik (Paweł Rościszewski), astronom (Andrzej Woszczyk), architekt (Marek Budzyński) i twórca filmowy (Krzysztof Zanussi) dyskutowano nad naukowym poznawaniem świata i jego sakralnością. – Świat jest świątynią, a my jesteśmy powołani do jej współtworzenia – stwierdził prof. Marek Budzyński, twórca wspaniałego i kontrowersyjnego projektu Świątyni Św. Opatrzności. Fizyk prowadzący panel, wspomniał o badaniach prowadzonych w CERN zmierzających m.in. do znalezienia “boskiej cząstki” – bozonu Higgsa. Odkrycie cząstki Higgsa byłoby dowodem na to, że struktura Wszechświata cechuje się prostotą, wewnętrzną doskonałością i pięknem. Byłoby też kolejną zachętą, abyśmy podziwiali Stwórcę przez dzieło stworzenia.



Organizatorzy Sesji otrzymali list premiera RP, prof. Jerzego Buzka, który m.in. napisał:  “Biblijna opowieść (o stworzeniu nieba i ziemi) szybko przestała wystarczać rozbudzonej ciekawości europejskich uczonych. I ta pogoń za nowymi teoriami przystającymi do zbieranych w coraz szybszym tempie danych, trwa do dzisiaj. Ufam, że sesja pt. “Stwórca i Opatrzność – początek i trwanie” stanie się dobrą okazją do przybliżenia słuchaczom aktualnego stanu wiedzy o pochodzeniu i naturze świata, w którym żyjemy – świata, który jest Świątynią Życia”.	



Podsumowania tej sesji dokonał ks. bp Piotr Jarecki.



***

Stanisław Latek

KIK Warszawa



W Konstancinie o migracji



W dniach 11-13 maja odbyło się w Konstancinie pod Warszawą międzynarodowe seminarium na temat migracji. W programie spotkania znalazły się referaty na temat obecnych procesów migracyjnych w Europie (prof. Jan Zamojski), politycznych i społecznych konsekwencji Układu z Schengen, stereotypów związanych z “obcymi” w Europie (ks. Antoine Sondag), kulturowych aspektów migracji na przykładzie Polski (dr Sławomir Ładziński) oraz o pożądanym (w świetle Biblii) stosunku chrześcijan do migrantów (ks. Gaspar Martinez).



W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele 13 krajów europejskich (Włochy, Luxemburg, Katalonia, Kraj Basków, Francja, Niemcy, Polska, Białoruś, Ukraina, Węgry, Rumunia, Albania, Rosja). Sporą grupę uczestników stanowili reprezentanci KIK-ów. Byli obecni przedstawiciele Klubów z Gorzowa, Wrocławia, Opola, Krapkowic, Kędzierzyna-Koźla, Olsztyna, Radomia, Przemyśla, Tarnowa, Białegostoku, Bydgoszczy, Torunia, Zakopanego, Koszalina, Warszawy).



KIK warszawski deklaruje, że teksty niektórych referatów zostaną opublikowane w “Życiu Klubów”.



Na zakończenie seminarium, którego organizatorami był KIK w Warszawie i Europejskie Biuro Pax Romana, zebrani przyjęli deklarację końcową, której tekst przytaczamy poniżej.



Deklaracja Końcowa



My, członkowie ruchu intelektualistów katolickich PAX ROMANA ICMICA z 13 krajów Europy o różnej tradycji, stopniu zamożności i rozwoju ekonomicznego, zgromadzeni na seminarium poświęconym wyzwaniom migracji w Europie, które odbyło się w Konstancinie k. Warszawy w dniach 10-13 maja 2001 roku, po dokonaniu refleksji i dyskusjach opartych na wartościach chrześcijańskich i duchowości PAX ROMANA, przyjmującej jako swe hasła sprawiedliwość, pokój i solidarność, stwierdzamy, co następuje:

Ruchy migracyjne obejmujące duże masy ludzkie stanowią rzeczywistość dzisiejszego świata i należy je traktować jako szansę, a nie zagrożenie.

Migracje należy postrzegać jako ruch osób – istot ludzkich odznaczających się pełnią godności dzieci Bożych – które niosą ze sobą swe kultury, religie, wartości, styl życia, swoje radości i smutki. Wymagają akceptacji w krajach, do których przybywają. Tu ruchy migracyjne są jeszcze jednym aspektem procesów globalizacyjnych.

Uważamy, że kraje przyjmujące imigrantów powinny zapewnić im możliwość zachowania swej tożsamości, kultury, religii. Jesteśmy przeciwni sytuacjom, kiedy migranci są zmuszani do asymilacji, aczkolwiek konieczne jest stworzenie im warunków do integracji z nowym środowiskiem.

Apelujemy do rządów państw przyjmujących imigrantów, aby rozwijały programy powalające imigrantom nabyć kwalifikacje potrzebne do integracji z nowym środowiskiem.

Zachęcamy nasze organizacje, zrzeszone w europejskiej części PAX ROMANA, aby budowały świadomość tej nowej sytuacji i budowały świadomość społeczną i otwartość wobec imigrantów poprzez tworzenie płaszczyzn dialogu międzykulturowego i międzyreligijnego.

W rzeczywistości jednoczącej się Europy jesteśmy przeciwko tworzeniu nowych murów pomiędzy narodami. Nie możemy zgodzić się na nowe podziały w Europie i istnienie narodów pierwszej i drugiej kategorii.



***





Stanisław Winczura

Stanisław Latek

Jasna Góra, 10 czerwca2001

O Ś W I A D C Z E N I E



Prezesi Klubów Inteligencji Katolickiej zebrani w dniu 10 czerwca 2001 r. na Jasnej Górze oświadczają, że w nadchodzących wyborach parlamentarnych środowiska KIK-owskie będą popierać tych kandydatów na posłów i senatorów, którzy jednoznacznie opowiadają się za wartościami chrześcijańskimi, a ich postawa i dotychczasowa działalność są zgodne ze składanymi deklaracjami.
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